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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-le] rano („Gazeta Poranna"), i c godzinie 2 pcpołudnin.

C en y  p r e n u m e r a ty :
Abonam ent m iesięczny we Lwowie za oba W3'dania. 

gazety 2 horony.

Z przesyłką pocztową 
m iesięcznie , 2 K 50 h. 
kwartalnie , 7 „ aO „ 
rocznie . . 30 „ — „

w kiajn i m onarchii: 
z dwukrotną . S K — h. 
w ysyłką . .  9 „ — „  
pocztową • .  36 „ — „

- C eny o g ło s z e ń :  Za w iersz jednoszpaltow y petitowy  
lub jego m iejsce 24 hal. N a d e s ła n e  za wiersz pe­
titow y lub jego m iejsce 80  hal. P o  k r o n ic e  wiersz  
2 kor. N e k r o lo g ia  za w iersz petitowy 60  hal. — 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  po 6  hal. za wyraz, wyrazy 
tłu ste m i c z c io n k a m i liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4  hal., na prowincyi 8  haL

Za codzienną aw nt rotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy.

W Niemczech m i e s i ę c z n i e ....................... 4 K — h.
W innych państwach Zw. p. m iesięcznie 6 „ — „

Lwów, wtorek 28, listopada 1911. Rok 1.ftr. 4u2.

Czas odnowić przedpłatę
aa grudzień.

P rzedp ła ta  w ynosi z przesyłką 1-razową 2-kro tną 
za grudzień. S -50 3*—

Wszy cy nowo przybywający prenume­
ratorzy otrzymają bezpłatnie początek po­
wieści znakomitego pisarza, S t  Przybyszew­
skiego, p. t. „MOCNY CZŁOWIEK*.

Ostatnie wiadomości
WjiHj iip iia ic  la piainlu

V OlihO&jfUiL
{Telefonem od naszego korespondenta).

Godz. 10 30 rano.
Ruch od ra n a  -w mieście Dardzo żywy 

Przed lokalam i w yborczym i, k tó rych  obecnie 
jest sześć, ścisk wielki. Agitacya bardzo n am ię­
tna. Zwłaszcza socyaliści ro z w ja ją  ją  w tem pie 
w prost niebezpiecznem , stosując te rro r, do cze­
go zorganizow ali specyalną „bojów kę11. Dr. Se- 
gal, widząc, że nie m a nic do stracen ia  i nie 
pozyska w yborców  polskich , agituje już  ca ł­
kiem otw arcie pod flagą narodow o-żydow ską, 
Idzie m u  tern łatw iej, że socyaliści postawili 
kw estyę na w yznaniow em  tle, rzu ca :ąc w t łu ­
m y wyborcze h a s lo, „żyd czy k a to lik 11, co bu ­
dzi w śród in teligencyi w ielki niesm ak.

W  m ieście spokój, m im o ożywionej agita- 
cyi, dzięki zarządzeniom  władz. Lokal w ybor­
czy zdecentralizow ano obecnie n a  sześć lokali, 
d /ic ląc  wyborców  w edług liter alfabetu . Celem 
zapobieżenia ekscesom podnieconych alkoholem  
tłum ów , pozam ykano lokale szynkujące sp iry­
tusem  od wczoraj godz. 8 wieczorem do ju tra  
rana. Poniew aż część lokali w yborczych um ie­
szczono w szkołach, uw olniono uc/.niów szkół 
ludow ych i średnich  od n au k i szkolnej, zab ra ­
niając im  pokazyw ać się w czasie w yborow  na 
ulicy. N adto skonsygnow ano w ielkę ilość wroj- 
ska, k tóre obozuje za m iastem .

Patrole kaw aleryi m ają zadanie nie do­
puścić do m iasta żyw iołu napływ ow ego, w 
szczególności z Borysław ia. W zm ocniono też sil­
nie żandarm cryę, k tó ra  pełn i służbę w ew nątrz 
m iasta. W  mieście nie w idać an i jednego żoł­
nierza, an i też oficera.

Ze Lw ow a sprow adzono k ilku  kom isarzy 
i ajeniów . D otąd panuje ład , dzięk' lak low i 
w ładzy, k tó ra  m a bardzo tru d n e  zadanie z po­
w odu agitacyi p arty  i radykalnych .

Głosov'anie
odbyw a się w sześciu lokalach , a m ianow icie 
w sali I (Gwiazda), II. (sa la g im nastyczna, po­
przedni jedyny  lokal z 19. VI.), Ili. ('Budynek 
szkoły wydziałow ej przv ul, Micki; IV.
(szkoła ludow a n a  Zaw ału), V. (M VI.
(gm ach rad y  powiatowej).

Do godziny 10 30 oddano ogółem 1384 
głosów, a to w sali I. 80, w sali II. 300, w sali 
III. 300, IV. 190, V 228, VI. 2Sb

S z a n s e  dr.  L o e w e n  s t e i n a s ą  d o ­
t ą d  d o b r e ,  a popraw ią się znacznie po poł., 
gdy do u rn y  pospieszy tłu m n ie  inteiigencya.

S p r a w y  w e / / n ę t r z n e .
Tydzień w ażny  dla Izby.

Budżet. — Drogi wodne. -  Narady 
klubów.

W iedeń. (Teł. wł.) Izba posłów wstępuje 
w drugie czytanie reform y regu lam inu  obrad. 
Kom isya budżetow a, k tó ra  wczoraj ukończyła 
dyskusyę jen era ln ą , dziś i ju tro  odbędzie jeszcze 
posiedzenia i praw dopodobnie ju tro  przystąpi 
do głosow ania, tak , że jeszcze w bieżącym  ty ­
godniu p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  wej­
dzie pod dyskusyę w plenum .

P ertrak lacye  m iędzy rządem  a s tro n n i­
ctw am i w s p r a w i e  b u d o w y  d r ó g  w o ­
d n y c h  dziś będą kontynuow ane. Związek, 
niem ieckich posłów  z Czech odbędzie dziś kon- 
łerencyę i w ciąga dn ia  dzisiejszego przedstaw i 
swe życzenia w tej spraw ie prezydentow i m in i­
strów , jakoteż m in istrom  h an d lu  i robó t p u ­
blicznych. Także Czesi n a  dzisięjszem posiedze­
niu  p lenarnem  swego k lu b u  om ów ią program  
budow y dróg w odnych. Na posiedzeniu tem  
przeprow adzoną zostanie także ogólna dyskusya 
n ad  położeniem  politycznem , po której Klub 
czeski ostatecznie zadecyduje co do swego s ta ­
now iska w spraw ie budżetowej. Jak  wiadom o 
w k o łach  czeskich przeważa zdanie, że należa­
łoby  przez zaw otow anie budżetu um ożliw ić 
zbliżenie Czechów do rządu h r. S tiirgkha.

Ju tro  rozpoczynają się w iedeńskie konle- 
reneye ugodowe czesko-niem ieckie.

Wiedeń, a drogi wodne.
Wiedeń. (Teł. wł.). Tym i dniam i m a się 

odbyć nadzw yczajne posiedzenie wiedeńskiej 
rady  miejskiej w spraw ie życzeń m iasta  W ie­
dn ia  co do nowej ustaw y o budow ie dróg w o­
dnych. Kom isya rady  miejskiej w ypracow uje 
obecnie e laborat, w którym  sform ułow ane będą 
życzenia W iednia.

Na posiedzeniu rady  miejskiej zapadnie 
uchw ała w spraw ie odpowiedzi na w ystosow a­
ne tym i dn iam i p rze / rząd pism o do m agi­
stra tu .

Sprawy zagraniczne.
Wr&żenie m ow y Greya.

Wrażenie w Londynie.

Londyn, (Tel. w ł.) W czorajsza mowa Greya, 
w yczekiw ana powszechnie z tak  wiclkiem n a ­
prężeniem, spow odow ała stanowczo, zdaniem  tu ­
tejszych kół politycznych i dyplom atycznych, 
l e k k i e  p o l e p s z e n i e  w s t o s u n k u  
A n g l i i  d o  N i e m i e c .  Oczywiście n iew ia­
dom o jeszcze jak  długo polepszenie to po trw a.

Mowa Greya uzupełn iła  luki, jak ie  pozosta­
wi/y ośw iadczenia K iderlen-W ach tera. Dowie­
dziano się, że rząd  angielski dn ia 4. lipca o- 
k ieślł wobec niem ieckiego am basadora  swe 
stanow isko w spraw ie m arokkańskie j i w spra­
wie posłan ia „P an te ry 1- da AgatUru, że dalej 
p o w o d e m  p o d r a ż n i e n i a  r z ą d u  
a n g i e l s k i e g o ,  b y ł o  m i l c z e n i e  
N i e m i e c  aż do 24 lipca.

O ważności w czoiajsztgo posiedzenia p a r­
lam en tu  angielskiego, św iadczył już sam  ze­
w nętrzny wygląd Izby. Sala by ła  przepełn iona. 
Na try b u n ie  i w  lożach wszystkie m iejsca były  
zajęte. W  loży dyplom atycznej widziano m iędzy 
innym i am basadora austro-węgierskiego. Kiedy 
Grey w stąp ił na salę był Lardzo b lady ale zu­
pełnie spokojny. Mówił tonem  stanowczym , 
nie nam iętn ie  i Datetycznie. S łuchano  go z wiel­
ką uw agą.

W Paryżu.
- Paryż. (Tel. wł.) Mowa Greya w yw arła  tu  

w r a ż e n i e  k o r z y s t n e ,  bo Grey wywodził, 
że Anglia by ła gotow ą poprzeć w danej chw ili 
bezpośrednio politykę F rancyi. Pew ne zdziwie­
nie w yw ołał ty lko ów ustęp m ow y, k tó ry  daju 
do poznania, że A nglia uważa Hiszpanię za 
czynnik  rów noupraw niony  w M arokku, bo m ó­
wi o okupacyi M arokka przez F rancyę i Hi­
szpanię. Zresztą sądzą tu , że oświadczenie owo 
odnosi się do p rzeszłości^  dziś politycy angiel­
scy oceniają już inaczej ro lę  Hiszpanii w Ma  ̂
rokku.

W Niemczech.
Berlin. (Tęl. wł.) „Lokalanzeiger“ donosi: 

Mowa Greya w yw arła  n a  ogół w rażenie ko­
rzystne. Z uznan iem  z a u w a ż o n o  p o k o j o ­
w ą  t e n d e n c y ę j e g o  w y w o d ó w .

Spodziew ać się należy, że teraz rozpocz­
nie się okres większego zaufania, k tóry  z cza­
sem dopiow adzi do p o r o z u m i e n i a .

Berlin. (Tel. wł.). P rasa  tutejsza odnosi 
się n a  ogół z w ielką rezerw ą do m owy Greya. 
Przew aża zdanie, że choć zdradza tendeneye 
pokojowę, jed n ak  nio przyczyni się do po le­
pszenia stosunków  m iędzy A nglią a Niemcami.

„V. Ztg.u w ykryw a w m ow ie k ilka prze 
ciw ieństw  z oświadczeniem  K iderlen- W ach tę

Jter* N u m e r  d z is ie j s z y  o toed m u je 1© s tr o n ic  d ru lsu . *228



Sir. i / „Gazetą W ieczorna" z dnia 28. listopada 1911. Nr. 402.

ra i kończy : „Nie ubiegam y się za każdą cenę
o przyjaźń z Anglią. M inęły czasy B ism arka, 
kiedy to spodziew ano się w każdej chw ili wy­
znan ia  m iłości“ .

Inne pism a w yrażają się w sposób po­
dobny, ty lko  „V orw arts“ stw ierdza pokojowy 
ch a rak te r mowy.

Dlaczego kroi Piotr nie był 
w Budapeszcie?

Belgrad (Tel. wł.). Podczas dyskusyi b u ­
dżetowej poruszył poseł Peric spraw ę niedoszłej 
wizyty k ró la  P io tra  w Budapeszcie i tw ierdził, 
że w inę ponosi tu  b ierna po lityka Rosyi wobec 
interesów  Serbii. Rosya s ta ra  się trzym ać Ser­
bię zdała od m ocarstw  zachodnich.

Prezydent m inistrów  Milovanovicz za­
przeczył na razie tyłko tw ierdzeniu, ja&oby Ro­
sya w yw arła  swój w pływ w tej spraw ie i za­
powiedział n a  później w yczerpującą odpowiedź 
na  wywody Perica.

Klejnoty Abdula pod młotkiem
Paryż (Tel wł.). W  pierwszym  dn iu  licy- 

tacy i klejnotów  byłego su łtan a  tureckiego Ab- 
dul-H am ida, sprzedano klejnoty za sum ę 2 m il. 
700 tysięcy franków . Najwyższą cenę uzyskał 
naszyjnik perłow y z 154 pereł z brylantow em  
spięciem. Cena jego wynosi m ianow icie 920000 
franków .

—  w rnm m m m m m m m m m am K m m m m m m i

l załom  rosrólieyo i 2 caratu.
Pirotest w  sprawie  

chełmskiej.
Votum separatum mniejszości komisyi.

Petersburg. (Tel. wł.) 11 członków  spe- 
cyalnej kom isyi chełm skiej w ystosowało do 
prezydyum  D um y Totum  separatum , które się 
kończy rezolucyą ;

P ro jek t w yłączenia Chełm szczyzny nie jest 
do przyjęcia, albow iem  m a t e r y a ł  h i s t o r y ­
c z n y ,  n a  k t ó r y m  z o s t a ł  o p a r t y ,  j e s t  
‘z u p e ł n i e  f a ł s z y w y .

W prow adzenie p ro jek tu  w życie wyw oła 
represye, w aśnie narodow ościow e i przew rót w 
życiu ludności miejscowej. P r o j e k t  s p r z e ­
c i w i a  s i ę  z a s a d o m  m a n i f e s t u  p a ź ­
d z i e r n i k o w e g o  i j e s t  a n t y p a ń ­
s t w o w y .

P ro jek t podp isali: Dymsza, Parczewski,
Harasew icz, M ecudow, N ikolski, Rum iancew , 
M etlennikow , Rodiczew, Zachariew , Tom iłow  i 
h r .  Uwarow.

S z r a m a  { M a c o c h a ,
Piotrków. (Tel. wł.). Oprócz Macocha, 

oskarżonego, jak  w iadom o, o zabójstwo bra ta , 
pociągnięty  został do odpow iedzialności karnej 
b. przeor Paulinów  ks. R e y m a n, k tóry  do­
tychczas nie w rócił z zagranicy.

Macoch zeznaje, że gdy w dniu  k ry ty ­
cznym  wszedł do swej celi, b ra t jego już nie 
żył. P raw dopodobnie zubił go Załóg, k tóry  
zbiegł w niew iadom ym  k ie ru n k u  albo ktoś 
trzeci, Macoch zaś ograniczył swe wspólnictw o 
w tej spraw ie do ukryc ia  tru p a  i wywiezienia 
go do rzeki, aby  ustrzedz k lasztor od hańby.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n B B a a H n n M i

ióz iie .
Samobójstwo s o c y a l i s t y  
z obauay ppzed starością.

B erlin . (Tei. wł.). Sooyajista Lafargue, 
;ięć M arża, kióry wraz z żoną popełn ił sam o­
bójstwo z obawy przed starością, pozostawił 
list, w którym  pisze: „Zdrów na ciele i um y-
le uśm iercam  się, zanim ten, k tóry m nie pozbaw ił 

•>o kolei rozkoszy życia i obrabow ał m nie z sił j

ciała i ducha, uczyni m nie ciężarem  dla siebie 
i dla drugich.

Od la t postanow iłem  sobie nie przekro­
czyć 70 lat. Postanow iłem  już naw et sposón 
usunięcia się ze św iata, m ianow icie za pomocą 
podskórnego zasirzyknięcia w itryolu . Um ieram  
z największą radością, pewien, że spraw a, k tó ­
rej się przez la t 45 poświęciłem , w  blizkiej już 
przyszłości zwycięży. Niech żyje w olna w łasność, 
niech żyje m iędzynarodow y socyalizm ".

Powód samobójstwa.
Paryż. (Tal. wł.) Paw eł Lafergue m ia ł 69 

la t i od dłuższego czasu by ł cierpiący. W  li­
ście, adresow anym  do siostrzeńca swego, Jana 
Lougueta, w n u k a  M arksa, podaje jako  powód 
sam obójstwa obawę przed bólem. Zona jegc 
postanow iła m u tow arzyszyć na  tej ostatniej 
drodze. Przed kilkom a laty  stru ła  się jej sio­
stra  E leonora,żona angielskiego socyalisty Avelin- 
ga, nie m ogąc znieść oziębłości męża

Lafargue urodził się na Kubie z rodziców 
francuskich. W  żyłach  jego płynęła także krew  
m urzyńska i indyańska, a po ojcu żydowska. 
Był więc potom kiem  trzech uciśnionych ras, 
jak mówi jeden z jego biografów. Z m arły  całe 
swoje życie i w ielką część m ajątku  poświęcił 
agitacyi socyalistycznej. Był zw olennikiem  i p ro ­
pagatorem  teoryi M arksa. W trącony do więzie­
nia przez rząd francuski po kom unie, odsiady­
w ał też i później, w la tach  1883 i 1891 karę 
więzienną za udział w ruchu  strajkow ym .

Podczas gdy siedział w więzieniu, obrano  
go w r. 1891 deputow anym .

Najbardziej znaną książką L afargue’a jest 
„ L e  d r  & it a l a  p a r e s s e 11. (Praw o próżno­
wania). W  ostatn ich  latach  życia Lafargue b ra ł 
udział w polityce już tylko jako  w spółpraco­
w nik pism  socyalistycznych i jako  m ów ca na 
kongresach.

W pływ  jego . znaczenie w party i z dnia 
na dzień m alały , Lafargue bowiem  był m ark ­
sistą w ścisłem  tego słow a znaczeniu i nie 
m ógł się pogodzić an i z niem ieckim  rewizyo- 
nizm em  z jednej strony, ani z francusk im  syn- 
dykalizm ein z drugiej? 1

Moda na występach.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  sali „U ran ii“  od­

była się wczoraj po po łu d n iu  pierw sza „confe- 
rence“ słynnego m istrza m ody Poireta. W ykład  
poprzedziły projekeye fo tograficznych zdjęć z 
dom u i p racow ni p. Poireta, poczem publicz­
ność zaznajom iła się z jego kreacyam i n a  ży­
wych m odelkach. Ogółem  przesunęło się przez 
scenę 60 toalet. Obecne panie  z w ielkiem  za­
jęciem  śledziły szczegóły p rzedstaw ianych  krea- 
cyi i żywo w yrażały swą sym patyę lub  niechęć 
do poszczególnych toalet. S ala by ła  wysprze- 
dana. Czysty dochód przeznaczony jest d la  3 
w iedeńskich insty tucyi dobroczynnych

Z kraju.
Szytikafrze galicyjscy u 

ministra skarbu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś zjaw iła się w p a r­

lam encie deputacya szynkarzy galicyjskich , w 
skład której wchodzili pp, Janow icz i Lówen- 
heck ze Lwowa i p. H aubenstock ze S tan is ła ­
wowa. D eputacya ta in terw en iow ała  u m in is tra  
skarbu  Zaleskiego i przedłożyła m u prośbę w 
spraw ie opustu osobnych o p ła t d la szynkarzy, 
które są bardzo znaczne i tak  np. we Lwowie 
dochodzą do 200 kor.

M inister skarbu  przyrzekł p rzychylnie za­
łatw ić tę prośbę i wnieść w tej spraw ie osobne 
przedłożenie. D eputacya p rosiła  następnie m i­
n is tra  skarbu  o in terw encyę w kraju , a to  w 
tym  k ierunku , by podatek od w ódki dla szyn­
karzy w ym ierzano od h ek to litra  w ediug fak ty ­
cznej sprzedaży. M inister Zaleski przyrzekł za­
jąć  się i tą  sprawą.

W rocznicę śmierci Wyspiańskiego.
K raków . 'i Wł.;. D uś odbyło się w 

kościele Francis-, niów żałobne nabożeństw o

za duszę ś. p. S tan isław a W yspiańskiego. W
nabożeństw ie tem  wzięła udział wdow a po ś. p. 
W yspiańskim  i Jiczne sfery artystyczne.

Kronika z ostatniej chwili.
Aresztowanie uwodziciela. Policya d o ­

stała telegraficzną w iadom ość, że M aryan Bo­
ber, który , jak doniosły pism a lwowskie, w y­
jecha ł ze Lw owa w tow arzystw ie pny H enryki 
Z., córki znanego kupca, został aresztow any w 
W iedniu w tow arzystw ie owej p anny . Onoje 
m ieli zam iar udać się za granicę, w brew  woli 
rodziców pny Z.

Sprawozdania giełdowe i towarowe
Z giełdy.

Wiedeń. (Tei. w ł.) Mowa Greya spotkało 
się na dzisiejszej giełdzie z oceną korzystną. 
Na giełdach zagranicznych tendeneya by ła  rów ­
nież silna, m im o to obroty  były  słabe.

O godz. 11. no tow ały : kredyty  652, wę­
gierskie kredyty 850 50, L onderbank  550'50, 
U nionbank 624, koleje państw ow e 734 50, A lpi-- 
ny 812, Skoda 684.

Telegraficzne kursy porauaaj g ia td y  
wiedeńskiej.

W leiien , dnia 28. listopada 191t. D*lś .» go iz ia io  
10-30 przed południem notowano: Marii niemiecki*
11761, Henia majowa 01-60, Węgierska rauta koronowa
00-60 Akcye kredytowa 651-75, Kredytowa wag., 8 60-00 
— —, Lank aagio-austr. 324-76 Juionbuas 024-50, Jtauk- 
yerein 542 50, Luendurbsmk 550-50, — , Kolej paastw . 
734-—, Lombardy 111-35 iilbetal — Fabryka brom 
779'50, Akcye lytoć. 314 75 alpiny 841 00, Kima Muraayt
074-50, Praskie T ow arzystw o ż e la z n a  , Losy turecki i
143 25 itubie 255-—, 4-proc. iisty zasL i ia a iu  a ipał. 
02-80 4 i pói proc. listy zasL Banku hipoL 98 90, 4-pros. 
gal. po. kraj. z 1393 92-90, a-proo listy  zasc. La a tu  
kraj. 92-50, 56 listy  To w. kred. ziem. 91-95, 5-proe. rteuta 
ros. z r. 1906, — . Akcye ilauku Kipów —'—, CiaL 
Karp. Tow. nal'L — . 4 i  pót proc. liai. Bauk ziem ski 99-25 
Skoda 677-00.

Usposobienie: spokojne.

Po zamhniąciii numeru.
Izba posłów.

Wiedeń. (TBK.) IzDa przystąp iła  do roz­
praw y nad  przedłożeniam i o z m i a n i e  r e ­
g u l a m i n u .  Pierwszy przem aw iał p. B u- 
d z y n o w s k i .

Rząd w niósł znane przedłożenie o zm ia­
nie kom peteneyi m inisterstw a robót publicznych 
(co do spraw y dróg wodnych).

Zmiany w ustawach wojskowych.
W ie d e ń . (Tel. wł.) Prezes węgierskiego ga- 

b inelu  h r. K huen b y ł dziś na audyencyi u  ce­
sarza. W  budapeszteńskich kołach politycznych 
tw ierdzą, iż tak  ta  audyeneya, jak  i wogóle 
ostania audyeneya H azaia, Auffenberga i hr. 
S turgkha dotyczyły przediożeń w ojskow ych1 
w k tó rych  m ają nastąp ić  pew ne zm iany.

Z m iany te nie będą jednak  lak  daleko i- 
dące, by m iały spowodować cofnięcie tych  
przedłoźcń.

Mocarstwa a wojna
Berlin. (Tel. wł.) „V. Z tg.“ donosi z W ie­

dnia, że w skutek zgodnego k ro k u  m ocarstw , 
rząd  w łoski ostatecznie odstąp ił od zam iaru  
b lokady D ardaneiów . Akcya m ocarstw  w tej 
spraw ie w ysunie praw dopodobnie n a  czoło ta k ­
że pośrednictw o w spraw ie k o n flik tu  w ojenne­
go wogóle.

Wycofanie „Berlina* z Agadiru.
Paryż. (/rei. wł.) W iadom ość, te  p ancer­

n ik  niem iecki „Berlin" opuścit p o rt w Agadi- 
rze w yw ołała w ko łach  politycznych fran cu ­
skich wielkie zadowolenie. Dotychczas obaw ia­
no się podjąć dyskusyę nad układem  m arok- 
kańskim  w Izbie, ja k  d ługo  jeazcze w porcie 
agadirskim  zostały okręty niem ieckie, ponieważ 
m ogłoby to było  wywołać wrażenie, te  obecność 
ow ych okrętów  w Agadirze rów na się niejako 
presyi na parlam en t francuski. Teraz tru d n o : 
ta  odpada. D nia 6 g ru d n ia  m a się rozpocząć v 
Izbie deputow anyph dyskusya n ad  u k ład . . 
m arokkańsk im . ..
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Prenumeratę „Gazety Wieczornej" mo­
żna rozpocząć każdego dnia w miesiącu.

Wojna wloslio-furecka.
JWocarstcjua © Dapdatiele.

Poniechany zamiar Włoch
W iedeń. (Tel. w ł ) W szystkie w iadom ości 

o akcyi m ocarstw  w spraw ie b lokady  D ardane- 
lów stw ierdzają zgodnie, że idzie tu  o s t a n o ­
w c z e ,  a l e  p r z y j a z n e  p r z e d s t a w i  e- 
n i a, oparte  n a  zasadzie, że b lokada D ardane- 
lów sprzeciw iałaby się trak ta to w i londyńskiem u 
z r. 1871. Oficyalnej w iadom ości o przyłącze­
niu się F rancy i i Anglii do k roku  Rosyi, do­
tychczas niem a, aie nie ulega najm niejszej w ąt­
pliwości, że m ocarstw a te w istocie się p rzy łą­
czą. Odpowiedź, k tó rą  udzieiił rząd  w łoski na 
zapytan ie Rosyi opiewa, że W ł o c h y  n a  r a ­
z i e  o d s t ę p u j ą  o d  b l o k a d y  D a r d a -  
n c I ó w. W Rzymie wskażą m ocarstw a na to, 
że z pow odu b lokady ucierp iałby  cały  handel 
na m orzu, w K onstan tynopolu  zaś poczynią 
m ocarstw a przedstaw ienia w tym  duchu , że 
należy zaniechać podm inow ania  D ardane ów, 
bo byłoby ono połączone z ogrom nem  niebez­
pieczeństwem  dla ru cn u  okrętowego.

Z Berlina donoszą, że m ocarstw a praw do­
podobnie poczyniły  już  przedstaw ieuia praw i­
dłowe.

Co robią włoskie okręty.
S alo n ik i. (Tel. w ł.). P o rta  o trzym ała  u- 

rzędową depeszę donoszącą, że przez 2 dni w i­
dziano w zatoce Reszedie na moż.u Jońskiem  4 
oKręty w ojenne w łoskie, k tóre jednakow oż nie 
przedsięwzięły żadnej akcyi.

W Trypofisie,
List o sytuacyi

Berlin. (Tel. wł.) M ajor Enver-bej, znany 
a ttach e  wojskow y przy tureckiej am basadzie w 
Berlinie, k tóry  ja k  w iadom o od dłuższego cza­
su baw i na p lacu  w o,nv w Trypolisie, wysto­
sow ał do jednego z sw ych przyjaciół w Berli­
nie list z Benghasi, datow any z 14. li. m.

W  liście tym  donosi Enver-bej, co n astę­
p u je : „Z astałem  tu  wszystko w najlepszym  po­
rządku. M ieliśmy w bieżącym  ro k u  śliczne zbio­
ry, a prócz tego zdobyliśm y około 30 tysięcy 
kg. zboża, tak , że wojska nasze nie cierp ią na 
b rak  żywności. Jesteśm y zaopatrzeni w7 żywność 
na jak ie  2 lata . Nie b ra k  nam  też am unicyi, 
tak , że u  wojska regularnego, jakoteż w obozie 
AraDow nastró j jest bardzo dobry. Co się tyczy 
specyaluie w ojska regularnego, to  mogę zapew ­
nić, że a rm ia  nasza zreform ow ana przez gen. 
Góltza-baszę dokona cudów  waleczności.

i o iio w y  j;
(Drugi dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozDrawie zeznaje w da> - 
szym ciągu oskarżony

Maciej Beiuchowski.
T ry b u n a ł w entyluje dokładniej kwestyę, 

czy śp. W olańsk i zostaw ił jak i testam ent. W  
spraw ie tej tw ierdzi B eiuchow ski, że z m edy­
kiem H irsch h o rn em , dozorującym  chorego, nie 
porozum iew ał się i nic o is tn ien iu  jakiegoś te­
stam en tu  nie w iedział. Ze S ch ra tte rem  m ów ił 
o śm ierci W olańskiego i pow tórzył m u  naw et 
rozm aite pogłoski, krążące o okolicznościach, 
tow arzyszących skonowd h r. W olańskiego. Dr.

S ch ra tte r spisyw ał wszystko skrzętnie wr jakiejś 
no tatce i kazał B eluchow skiem u później pod­
pisać.

Kiedy S ch ra tte r n ap isa ł do Boguckich list 
z jak ąś  groźbą, a oskarżony dow iedział się o 
iem, rob ił m u  w yrzuty.

Sehratterow i powiedział, jak ie  m a pre- 
tensye finansow a do Boguckich. W  spraw ie 
w yrów nania tych  pretensyi konferow ał w r. 
1906 z zastępcą p raw nym  Boguckich. O ile so­
bie przypom ina, wrynosiły  jego pretensye około
125.000 guldenów . Pojedynczych pozycyi nic 
pam ięta. W  tem m iejscu dem onstruje przewo­
dniczący ugodę, spisaną m iędzy zastępcą Belu- 
chow skiego i zastępcą Boguckich w roku 1901, 
w której to ugodzie stw ierdza Beiuchow ski, że 
nie m a już żadnvch  innych  pretensyi do Bo­
guckich.

W  spraw ie tych  125.000 guldenów  p e r­
trak to w a ł dr. A usschnitt z Beluchowskirn i dr. 
Schratterem  i ustalono i uznano pretensyę je ­
go w wysokości 100.000 guldenów.

Spisano wtedy ugodę, gw aran tu jącą  Belu- 
chow skiem u w ypłatę tych  pieniędzy w przecią­
gu 10 dni, a Beiuchowski złożył deklaracyc, żc 
n iem a żadnych  więcej pretensyi do rodziny Bo­
guckich. W  um owie tej mieści się ciekawy u- 
stęp, w k tórym  dr. S ch ra tte r i teść jego Kauf- 
m an n  ręczą, że Beiuchow ski z żadnem i więcej 
pretensyam i już  nie w ystąpi. Na pytan ie prze­
wodniczącego, co znaczy ta  poręka, Beluchow- 
ski nie um ie w ytłum aczyć, on takiego zastrze­
żenia nie żądał... „a zresztą — pow iada — 1o 
pisali przecież m ądrzy ludzie"...

Przew odniczący zarządził odczytanie aktów  
sądow ych, odnoszących się do zeznań św iadków 
śm ierci śp. W olańskiego i ustnego jego testa­
m entu , k tó rym  m ajątek  cały  przekazał Maryi 
Boguckiej. Zeznania te złożyli św iadkow ie w 
sądzie pow iatow ym  wr T arnopolu .

R ozpraw a trw a dalej.

Obuwie, kamizelki wełniane i Z sarniej P i e r w s a o r a ę d n y  m a - a z y n  m ó c .  
skory, kapelusze, czapki, rękawiczki, pa­
rasole, krawaty i wiele innych nowości 
dla Pań i Panów w  ogromnym wyborze

poleca
H m e r i c a n  H o u s e

L u tó w , f f o p e td lk a  I. 5 . 1562

P ra w a  przed ru ku arnas tłóm r.<*enia  na w szy s tk ie  j ę ­
z y k i zastrzeżo n e .

5)
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI

MOCNY CZŁOWIEK.
POW IEŚĆ.

— Aha 1 na strychu  tuż n a je m n ą  be­
czki sm arow idła do wozów, dziegieć p raw do­
podobnie i tym  podobne ła tw o  zapalne rze­
czy... Nie bądź tak  niecierpliw y, poczekaj 
chw ilę: zauw ażyłeś chyba, że w schody do 
mego m ieszkania odgrodzone są od szopy 
ścianą z sosnow ych desek... a w tych  deskach 
są sęki — okrąg lu tk ie  sęki — podczas upałów  
w yciekała z nich żywica — potrzebujesz ty lko  
gwoździem podw ażyć i bez tru d u  możesz tak i 
sęk lub  sęczek wybić... * słuchaj, mój dobro­
czyńco — jedyny  mój przyjacielu — n a  cóż 
m i stry ch n in a  — tysiąckroć razy w spanialszy 
g est, gdy m nie razem  z tem i śm ieciam i 
spalisz...

S iadł na  kraw ędzi sto łu , przegiął się ku 
Bieleckiem u i m ów ił z natarczyw em  podnie­
sieniem:

— Rozumiesz — wyjm iesz sęk, — ca lu ­
teń k a  szopa sianem  n ap e łn io n a  — siano su- 
chu teńk ie  — wyjmiesz zapałkę —  woskow ą o- 
czywiście, by przypadkow o nie zgasła — m o­
żesz użyć galganka, przepojonego spirytusem , 
włożysz przez dziurkę zapalisz — i w jednym

m om encie cała ta  rudera  staniu w płom ie­
n iach... A co ? co ? Żadnego ra tu n k u  — naj­
mniejszego — naw et n ik t nie zdąży pom yśleć, 
by ratow ać; zaczem straż pożarna nadjedzie, 
już po wszystkiem .

Ach, jak a  g łu p ia  tw oia s try ch n in a—a jak  
iście w span iały  pogrzeb, m nie w raz z mojem 
śm ieciem , k tórem  tak  pogardzasz — m ógłbyś 
wypraw ić, rom antyczną śm iesznostką spalenie 
przez B yrona tru p a  Shelleya. Ale ty, ty — de- 
m onizm em  i zbrodniczością w szystkich ludzi 
przewyższający, m ógłbyś m nie żywcem spalić. 
Nie uśm iecha ci się ta  m yśl — n ie?  n ie?

Bilecki się uśm iechnął, ale ty lko  usta  jego 
w ykrzyw ił grym as, w oczach przyczaiło się w y­
tężone rozważanie.

— Istotnie pom ysł, godzien twej twórczej 
fantazyi, ale cóby m nie z tego przyszło —  nie 
zdążyłbym  przez ulicę przejść...

— Mylisz się — przerw ał nam iętn ie  Gór­
ski — gospodarza, k tó ry  naprzeciw  w tej k a ­
m ienicy m ieszka, n .em a przew ażnie w dom u, 
lokatorzy na pierwszem  i drugiem  piętrze, to 
robotnicy, którzy się k ład ą  z ku ram i spać, a 
stajenny , k tó ry  śpi przy koniach, obok tej szo­
py z sianem , przeważnie siedzi w knajp ie do 
późna w nocy, zaczemby ogier spostrzeżono, 
ty  możesz już być na drugim  końcu m iasta.

Bilecki w stał zwolna.
— Dosyć ty ch  b redn i, mój kochany  Je­

rzy, teraz m uszę iść...
Górski zagrodził m u drogę.
—  Dlaczego m nie chcesz opuszczać... ale

masz słusznosć. M ógibyś się n a  m nie obrazić.. 
Och, jak i ja  roz targniony  i niepoczytalny, jak  
;a m ogłem  ci radzić, byś razem  ze m ną i moje 
papiery popalił, więc słuchaj, weź to wszystko 
sobie, a lb c  ja  ci prześlę przez posłańca, no a 
potem  dopiero...

Bilecki cały  spąsow iał. S tan ą ł groźnie n a­
przeciw  Górskiego, dyszał z w ściek łości:

— Gdyby nie wzgląd n a  to, że jesieś cho­
ry, tobym  się teraz inaczej z tobą rozpraw ił.

Górski w y b u ch n ął teraz n iepow strzym a­
nym , złym śm iechem  i się n im  zak iz tusił i za­
kaszlał ciężko, potoczył się, i nagle wyprężył 
się groźny i s tra sz n y :

— Precz nędzny kom edyancie 1 Precz 1
Bilecki zatrząsł się i zbladł...
Górski ochłonął.
— A, a... przestraszyłem  cię. W ybacz... 

T ak, to  wszystko były  g łupie pom ysły, o b łąk a­
ne podrygi chorego m ózgu... nie. n ie l m ę lękaj 
się, staw  się ju tro  rano , tak  1 rych łym  rankiem , 
a to  wszystko, rozum iesz? — syczał ta jem ni­
czym szeptem — to wszystko będzie twoje, tw o­
je... Będziesz niezadługo sław nym , bardzo sław ­
nym  człow iekiem , ja  cię tak  nienaw idzę, że chcę 
cię sław nym  zrobić, a  teraz precz niezw ykły 
człecze, precz 1

W yciągnął groźnie rękę w strono ku 
drzw iom .

Bilecki się odw rócił i bez słow a wyszedł 
z pokoju.

C. d. n.
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W listopadowy wieczór.
Lwów, 28 listopada.

„Onegdajszy dz:eń stanow ić będzie pa­
m ię tn ą  epokę w dziejach Polski, w n im  w W a r­
szawie rozpoczęto w ażną Rewolucyę*. W  tak ich  
sk rom nych  słow ach oznajm iał „K uryer w ar­
szawski* całej Polsce o w ypadkach  zaszłych 
wieczorem i w nocy 29-go listopada 1830 roku  
w W arszaw ie. Za przykładem  F rancy i, Belgii, 
po łudn iow ych  wreszcie Niemiec, po rw ała  się i 
Polska do b ro n i o swobodę, konsty tucyę i dep­
tan e  praw a obyw atelskie. Za b ro ń  chw yciła n a ­
przód m łodzież ta k  wojskowa, jak  i cyw ilna, 
za n ią poszli starzy, senatorow ie i jenerałow ie.

I znow u po lała  się krew  polska, i znow u 
do n iedaw nych w aw rzynów , zdobytych tak  
ch lu b n ie  czy to  w w ąw ozach Som m o-sjerskich, 
czy na polach raszyńskich , czy pod Możajskiem, 
czy wreszcie na ty lu  rozm aitych  pobojow iskach 
całej n iem al E uropy  z ta k ą  chw ałą  uszczknię­
tych , dodać trzeba było  świeże liście za Mo­
czek, Grochów, łganie, czy wreszcie za tragiczną 
W olę. — Lecz te  wszystkie b itw y, aczkolw iek 
tak ą  gloryą otaczające nasze żołnierstw o, prze­
cież w końcu  nie zdały  się na nic,

W ostatecznym  swym  rezultacie p rzynio­
sły  one zam iast swobód — kajdany , zam iast 
wolności — Sybir, lub  k a rn e  bata liony  kau- 
kazkie, zam iast konsty tucyi — obcięty s ta tu t 
organiczny i dalszy szereg gw ałtów  i bezpraw i.

U tarło  się już w zw yczaju, że przy św ię­
ceniu rocznic, z lubością przypom ina się bodaj 
tam te  piękne czasy, kiedy to  nasi przodkow ie, 
z okrzykiem  „Jeszcze nie zginęła* szli na w ro­
gów i zw yciężali — lub  ginęli śm iercią bo h a­
terską. Albowiem dobrze jest, zw łaszcza w n a ­
szych tak  sm utnych  czasach, gdy ze wszyst­
k ich  stron, grożą naszym  braciom  wciąż nowe 
ciosy, przypom nieć d la o łucny owe chw alebne

MAuYAN OLSZEW SKI.

Wysiada Sichulskiego.
Uderza ona dziw ną świeżością. T a  św ie­

żość p łynie już  z sam ej jego tech n ik i szkicowej, 
nie gnębionej, nie leniwej, nie szczegółowej. Ale 
bardziej jeszcze może wieje ona od tych  o b ra­
zów z powodu ich m otyw ów —z pow odu owych 
pejzaży o bujnej natu rze , ow ych kw iatów  i de- 
koracyi. K ilkanaście schodów  w spiąć się wy­
starczy, by czy się chce czy nic chce, zapom ­
nieć o m ieście i jego ludziach. Z w ielką silą 
w yryw a ta  w ystaw a widza z kręgu m iejskich 
spraw  i m yśli, najzupełniej i odrazu i w trąca 
w jak ąś  przestrzeń , jak b y  pełną  ozonu, że się 
w piersi czuje więcej pow ietrza. Żadnego w spół­
czesnego nie w idać w tej w ystaw ie oblicza, ża­
dnej m iejskiej sceneryi. Jeśli są Judzie lo tylko 
p rym ityw ni, nieagresyw ni, n ienapastiiw i, nie- 
knujący —  ale b ierni. Jest pewien ch iód  w 
ty ch  obrazach, tony  są zim ne — ale jest spo­
kój ; a nie m artw y, lecz krzepki.

W  tak i więc w prost fizyologiczny stan 
krzepkiego jakiegoś spokoju w trąca ta  wystaw a. 
To jes t jej zasadniczy ton i to  jej w artość. Bu­
dzi dobre nastro je i orzeźwia. Staje się czło­
wiek raźnym  ja k  w ch łodny  jesienny po ranek— 
to spraw ia ten  ch łodny  ko lo ry t obrazów. Ro­
bią to także owe pow iększenia kwiatów. Gdyby 
kw iaty  isto tn ie były  tak  w ielkie, jakżeby szale­
n ie podniecały . Ich puszystość w raz z ch łodem  
i w ilgocią ©raz kształtem  dziw nym  i wiotko- 
ścią (choć pozbaw ione są ciep ła i p ły n ą­
cego strum ien ia  krw i) — działa ją  dziw nie cie­
leśn ie: ja k  pokrzepiający sen, jak  kąpiel, jak  
lekkie zapasy, jak  ra n n a  przech idzka boso po

Budzą uczucie mięśniowe gibkości i ela-

I boje i wysiłki ofiarne. Lecz też niem niej wska- 
zanem  jest, by w tak ich  chw ilach  zdać sobie 
rozrachunek  z naszych d z ia łań  i ich  stron  u- 
jem n y ch  — zwłaszcza, że n iestety  te  nasze 
wady są ogólniejszej n a tu ry  i są n iejako  n a ­
turze polskiej w rodzone, pojaw iają się i w na- 
szem dzisiejszem życiu polityczaem  i społecz- 
nem , a z tego pow odu, zasługują pokrótce bo­
daj na  kry tyczne rozpatrzenie.

Bo oto ta  sam a m łodzież z W ysockim , 
U rbańskim  i Zaliw skim  n a  czele, k tó ra  z taką 
b raw u rą  i pogardą śm ieici a tak o w ała  i w al­
czyła aż z trzem a p u łk am i rosyjskiej kaw ale- 
ryi —  rewolucyę w yw oła ła  k r ó t k o w z r o ­
c z n i e ,  żeby nie powiedzieć lekkom yślnie, nic 
nie przygotow ała na w ypadek n ieudam a się 
p lanu , ja k  również, a co gorsza, nie poczyniła 
żadnych przygotow ań na potem , gdy rewolu- 
cya ju ż  w ybuchnie.

Zresztą i czas by ł niestosow nie dobrany , 
to też słusznie m aw iał ks. Adam  C zartoryski, 
że rew olucya w ybuch ła  albo za późno — albo 
za wcześnie. — Za późno, bo po w ojnie rosyj- 
sko-tureckięj —  za wcześnie, bo w czasie, kie­
dy nie byliśm y na to odpow iednio przygotow a­
ni, an i m oralnie, an i m ateryaln ie  Rewolucya 
w ybuch ła  w tym  czasie, kiedy część i to zna­
czna arm ii rosyjskiej by ła  ju ż  na  nogach, w 
m arszu na rew olucyjną F raneyę

Brak wodza i p rzekonan ia w zwycięstwo 
rów nież dal nam  się bardzo  dotkliw ie odczuć, 
ale nie m niej — zabójczym  dla nas by ł ten 
s ł o m i a n y  o g i e ń ,  b r a k  w y t r w a ł o ś c i  
w raz powziętem  postanow ieniu  w alki aż do 
ostatniej k rop li krw i. — A wreszcie p r ó ż n a  
g a d a t l i w o ś ć  i nizka, tan ia , u liczna p o 1 i- 
t y k o m a n i a ,  k tó ra  zam iast iść na  p lac bo­
ju , w olała  w ycierać bezpieczne kąty  kaw iar­
niane, m iast m ilczeć i s łuchać ślepo kom endy, 
przenosiła zdaw kow e w ykrzyki i deklam acye 
pseudo patryotyczne przed zb ieran iną  rozm aite­
go kalib ru ; o wiele jej więcej p rzypadało  do

sm ak u  obrzucać kogoś w yzw iskam i od zdrajcy  ' 
i a ry sto k ra ty , niżeli sam em u gdzieś pod O stro­
łęką, Rogóźnicą, czy wreszcie n a  sam ych  szań­
cach  W arszaw y łb a  nadstaw iać , zgotow ała też 
czerwcowe w ybryki uliczne i b y ła  spraw czynią 
sm utnych  m ordów  sierpniow ych.

W  naszej kam p an ii 31 roku  były  w rzeczy 
samej m om enty  heroiczne, ja k  tak ie  zm aganie 
się o G rochow ską O lszynkę, o m ost nad  N arw ią 
pod O strołęką, że w ym ienim y najbardziej zna­
ne, gdzie w alczono o każde drzew ko, o każdą 
piędź ziemi, o każdy dyl. M ieliśmy ludzi peł­
nych  pośw ięcenia, którzy k rw ią  i życiem  swą 
m iłość do ojczyzny przypieczętow ali, ja k  Gu­
staw  M ałachowski, Bogusław ski, Kicki, Sow iń­
ski i te rozliczne tysiące, pad łe  na  polsk ich  i  
litew skich zagonacn, lub którzy p rzy p łac ili to  
s tra tą  sw ych niekiedy o lb rzym ich  m ajątków , 
jak ks. Adam C zartoryski, Sanguszko, S ap ieha 
Leon, W ł. Zam oyski. Lecz obok n ich  m ieliśm y 
ludzi szkodliw ych, krzykaczy, frazesaw iczów , 
którzy nie ty lko, że nic d la spraw y nie rob ili, 
lecz in trygam i, w aśniam i i n ieposłuszeństw em  
tam  właśnie, gdzie najw iększej trzeba było  zgo­
dy, posłuchu  i karności — jej szkodzili.

To też w ysiłki w szystkie, aczkolw iek tak. 
wielkie, poszły na  m a rn e ; p rzelana obficie 
krew  — nie odkup iła  w olnej Polski — Belwe­
der — zakończył się B rodnicą.

Mimo to jed n ak  dzień 29 lis topada 1830 
r. „stanow ić będzie pam iętną  epokę w dziejach 
Polski*, nie ty lko  św iadczyć, lecz i przypom i­
nać będzie, że P o lak  gotów  jest zawsze wszyst­
ko złożyć w ofierze na o łta rzu  niepodległej i 
wolnej ojczyzny.

f t s y l i r m  m a l k o n t e n t ó w .
C d czasu, kiedy „K urjer Lw ow ski“ s trac ił 

spoisty związek, łączący go z polskiem  stro n ­
nictw em  ludow em , s ta ł się schroniskiem  wsze­
lakiego rodzaju m alkonten tów . Ba, n iety lko  m al­
kon ten tów  I Każdy, kto chce na kogoś lub  coś

styczności. Coś z eliksiru  dziwnego jesi w7 tych  
pov iększonyeh kw iatach  i w ydaje się, że Me- 
iislo m ógłby Faustow i dać tak i w ielki rzeczy­
wisty kw iat do rąk , a sam o to dotknięcie, sa­
m o patrzen ie  nań  i w dychiw anie go, uczyniło­
by s ta rca  m łodzieńcem . Pow iększony do tych 
rozm iarów  co u Sichulskiego kw iat, jest zu­
pełnie osobnym  m otyw em  m alarsk im  —  m oty­
wem, k tó ry  o dkry ły  w łaściw ie dopiero czasy 
ostatn ie, o tak  odrębnej, swoistej ekspresyi, że 
trzeba go uznać za sam odzielny rodzaj. Ale 
m uszą być tak  jak  u S ichulskiego trak to w an e : 
nie płasko, afiszowo —  ale z uw zględnieniem  
w szystkich przejść ko lo ru  i z uw zględnieniem  
m ateryału , w łaściw ości dotykow ych wszystkich 
części kw iatu.

W yobrażanie sobie zm ienionych Dropor- 
cyi św iata  daje nam  przeżycia now e i in te resu ­
jące, a zagadnienie to  jest zagadnieniem  nęcą- 
cem i godnem  psychologicznego opracow ania. 
Ale nietylko tę m ożność obcow ania z indyw i­
duam i kw iatów  daje m am  S ichulski. Z o p ra­
cow aniem  m otyw ńw  kw iatow ych ściśle spokre­
w nione są p ro jek ty  dekoracyjne. Już choćby 
przez lo, że b iorą w n ich  udział owe kw iaty. 
(Przez to też w ystaw a staje się jed n o litą  cało ­
ścią). T u  co j)raw da stają się już  one czemś 
podrzędniejszem  i schodzą więcej do roli o rn a­
m entu. Już nie m ają tej siły działan ia , co tam , 
gdy były  sam e. Na plan pierw szy w ybija się 
tu ta j postać ludzka i ton obrazu. Z n ich  jeden 
jest ciem nosiny (W niebow zięcie), drugi zielony 
(anioł), trzeci pom arańczow y (w itraż: Królowa 
korony polskiej). Na „W niebowzięciu* ter. siny 
ton ogólny w ynika ze św iatła  księżycowego — 
w innych  dekoracyach narzucony jes t rozm yśl­
nie d la  wywro łau ia  zam ierzonego efektu.

W  ty ch  p ro jek tach , zwłaszcza zaś w wi­
trażu  i „ an io łach "  odruchow ośó pracy ustą­
p iła  ju ż  nam ysłow i i pew nej kaligrafii kon tu ru ,

W ynika to  zresztą z techn ik i w itrażu, k tó ry  nie 
może dać ołowiem  tegc k o n tu ru , jak i da pastel 
na papierze. W iiraż m a w sobie coś tem peru­
jącego w ry su n k u  —  za to pobudza do rozhu­
k an ia  w barw ie. S ichulski, jak  dotąd, lub i w 
w itrażu m nogość i drobność kształtów  —  ale 
podporządkow uje je  znakom icie barw nej całości. 
W ogóle uderza dziw na różnica m iędzy „wnie­
bowzięciem* a w itrażem  i „an io łam i* . Pie-wsze 
jest proste i wrprost m o n u m en ta ln e  — osta tn i 
pełni szczegółów i o rnam entów  geom etrycznych. 
W ygląda tak , jak b y  jak iś  przełom  następow ał 
w jego pojm ow aniu  dekoracyi. Może dlatego, 
że pom ysły swe dekoracyjne obm yśla on obe­
cnie już  jak o  skrępow ane przez pew ną technikę 
w itrażow ą lub  m ozaikow ą, m niej zaś jak o  poli­
chrom ię m alow aną. S ichulski m a ty le ta le n tu  
dekoracyjnego, iż nie ulega w ątpliw ości, że dal­
szy jego rozwój w tym  k ieru n k u  przyniesie ja ­
kąś zdobycz — o jednoby ty lko  ch o d z iło : o
rozszerzenie kręgu idei. Boć i od tem atu  chce­
m y emocyi o współczesności. Z nam y ca łą  w ar­
tość i doniosłość sztuki kościelnej — ale obok 
św iętych i anio łów  (których  pojm ow anie takie, 
jak  u  Sichulskiego, przeżyw a się), naśladow a­
nych  już dzit bądź co bądź ty lko  wedle wzo­
rów7 i odczuw ań daw no już  stw orzonych, obok 
n ich  chcielibyśm y widzieć jak ieś dekoracye do 
ty lu  gm achów  i insty tucyi w spółczesnych, k tó re 
pow stają, a kióreby rów nież należało ozdabiać 
w sposób artystyczny. A te pom ysły m ożeby 
były  szersze, niż tam te  — w każdym  razie p ły ­
nęłyby z rzeczywistego źródła, w yrastałyby  n a ­
tu ra ln ie  z duszy dzisiejszego człow ieka, a nie 
opierałyby się na  pom ysłach  i ideach daw nych, 
może już  m artw ych . Dzisiejszy św iat idei rów* 
nie piękny i bogaty —  a gdzież są ci, k tórzyby 
go nam  przyoblekali w7 kształty  tak , jak  ci da­
w ni przyoblekali w kształty  tak  m istyczne i 
abstrakcy jne idee, jak  trójcy, ducha , w iary, 
kościoła, synagogi, wiecznej m ąd  ości itd .
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pokw ękać, czyni to najwygodniej z okopów 
„K urjcra". Tu w olno m u się wypisywać, byle 
ty lko  swe elaboraty  podlew ał sosem „ludow o­
ści". Ale ta  „ ludow ość '1 nie jest p raw ow itą có­
rą  P. S. L. — jest to  raczei specyalny gatunek, 
k tó ryby  się nazwać godziło „kurjerow ością“. 
Takim  był W ład . Studr.icki, kiedy po epokach 
socyaiistycznych, anarchistycznych, wszechpol­
skich, zna lazł swe asylum  w... „K urjerze“ . T a­
kim  był Andrzej Niemojewski, wieczny tułaoz 
po p artyach  i party jkach , kiedy wreszcie został 
Slft generis „ ludow cem " w... „K urjerze". T aką 
była Iza Moszczeńska, z m aik i polskiej party i 
soc., z ojca soc. dcm okracyi Król. i L itw y, a z 
ducha... „K urjera“ . T ak im  był Stan Mendel- 
son, kiedy po różnych re- i ew olucyach ducha 
i św iatopoglądu, sch ro n ił się. p od  zielonaw y 
sztandar... „K urjera".

Były oczywista w „K uijerze" czasy inne. 
Byl H enryk  Rewakowicz, by ła M arya W ysłou- 
chow a, b y ł Karol Lew akow ski.

Ale potem  poprzyczepiali się do miejskiej 
ekspozytury wiejskiego stronn ictw a ludzie, ro­
b iący czasowo „ideologię" kurjerkow ą, pożycza­
n ą  z odpadków  i wrybiórków  innych  party i. O, 
bo „K u rjer"  m a szerokie ło n o  I O bstaw ione o- 
no, jak  szachow nica f ig u ry n k a m i: są tam  i
„ch ło p i"  (ci w tyle), ale są i „figury" (ci, co 
na przodzie wojują).

W ięc b y ł po u trac ie  przez „K uryer“ pra- 
w ow ierności „ludow cow ej” i po u trac ie  kon­
tak tu  *e stronnictw em  w łościańskiem , okres, 
w k tórym  „K uryer” ro b ił w radykaliźm ie m iej­
skim  z silnym  nalotem  socyalistycznym . W szy­
scy, którzy m iędzy „burżuazyą“ a socyalizmem 
oscylow ali, m ogli śm iało  na łam ach  „ K u rie ra "  
sk ładać kukułcze ja ja  pom stow ań na wste- 
cznóść, m ogli na  wszelki ruch  narodow y gw ał­
tow ać, m ogli przem ycać najradyk&Iniejszy spo­
łecznie św iatopogląd przez fu rtkę „K uryera".

O statn im i czasy jed n ak  fron tow a lin ia  
„K uryera"  zasadniczo się zm ieniła. „K u ry er"  
zaczął pożyczać swe łam y  „ideologii" w prost 
przeciwnej, niż ta , której do tąd  służył. Z po­
m ocnika publicystycznego rad y k a ln y ch  jed n o ­
stek, szukających oparcia  n a  łam ac h  „K uryer- 
k a"  — s ta ł się w ylęgarn ią najskrytszych z a ­
chcianek  szow inistycznych, s ta ł się ekspozyturą

pomysłów’, w ylęgłych wr głow ach endeckich, 
szukających na  gw ałt oparcia d la  swrej zemsty 
i swych p lanów  odwetu.

Ba, ale jak  każdy neoiita polityczny, w 
gorliw ości posunął się „K uryer” dalej, niż jego 
obecni inspiratorow ie. I m am y bajeczne w ido­
w isko: tam , gdzie odw etow e i rządoDurcze p la ­
ny  pana Grabskiego sięgają do pó ł drogi, tam  
„K uyer” dochodzi Jo  trzech ćwierci*; tam , gdzie 
„SłowTo Polsk ie” wdziewa smoiting, jak  exim- 
nist eryalnem u organow i przystało, tam  „K uryer” 
występuje w trykocie zawodowego zapaśnika 
cyrkow ego; tam , gdzie wszeenpolacy ron ią n a ­
strój sm utny , „K uryer” widzi tragedye i rozdzie­
ra szaty ; tam  gdzie prasa wszechpolska sugge- 
ruje m asom  rzekom ą obojętność narodow ą rze­
komego „bloku", tam  „K uryer" widzi czwarty 
rozbiór Polski.

„K uryer"  wie obecnie zawsze o 24 godzin 
naprzód, co w traw ie wszechpolskiej zapiszczy. 
I podczas gdy czytelnicy „Słow a Polskiego" a 
naw et „O jczyzny" i „G ońca" n iejednokrotnie 
m yślą, że „u b e r allen Gipfeln ist R uh", to „K u­
ry er"  wie, co naczelne kierow nictw o partyi 
wszechpolskiej myśli, p lanuje, rob i, uk łada. Ba, 
w tej m ierze „K u ry er"  gra roię hero lda  s tra ­
tegicznych pociągnięć p. Grabskiego.

Np. w kwestyi, czy złam ać solidarność 
Koła polskiego, czy w Kole w ytrw ać. Dopiero 
ze szpalt „K uryera” dow iadują się politycy 
polscy, żc ta jn y  gabinet wszechpolski planuje 
w ystąpienie z Koła. Nie ty lko  strategiczne p la­
ny  wszechpolskie widzą św iatło  dzienne na ła ­
m ach kuryerkow ych. W szystkie „pow ody ew en­
tualnego  exodusu, cała argum entacya na tem at 
„solidarności narodow ej” w ędruje z mózgów 
egzekutyw y wszechpolskiej na łam y „K uryera”, 
będącego w tym  w ypadku rodzajem  b allo n  d ’ 
essai i m iernikiem  w rażenia, jak ie  w yw rą gro­
źby i presya wszechpolska.

P rzytem  oczywista postępuje z tea tra ln ą  
przesadą elewa tam , gdzie m enerzy wszech 
polscy, k tórych  eebem  usiłuje być, dyskretnie 
o pew nych rzeczach m ilczą, tam  „K uryer” na 
froncie całej seryi a rtyku łów  bom bas tycz nie 
w o la : „Nie w olno m ilczeć !” I nie m ilczy leż, 
lecz gada, gada, g ad a .. Gadaniem  te ro  sam 
siebie podnieca, w ydym a m uchę do rozm iarów

Ale to jest uw aga uDOczna i osobny, a 
wrażny problem  dzisiejszej s z tu k i; tru d n o  n a ­
rzucać idee i m otywy, tru d n o  żądać, by ktoś 
m alow ał nie to , co m aluje, ale coś innego. Pe­
w nie przyjdzie tak i, co i tam te  rzeczy nam aluje.

Tym czasem  n a  wystaw ie Sichulskiego cie­
szyć się m ożna jeszcze i innym : obrazam i. Jest 
tam  szereg pejzaży pustych , przestrzennych, k tó ­
rych  głów nym  m otyw em  poza tą  przestrzenno­
ścią je s t św iatło  i chm ury . Zwłaszcza znakom i­
ta  jest „K ronika dn ia  letn iego”, sk ładająca się 
z siedm iu obrazków , przedstaw iających zupełnie 
tę sam ą kępę drzew nad  wodą, ale m alow anych 
o rozm aitych porach  dn ia  i stanie nieba. C hm u­
ry u k ład ają  się tam , ja k  i n a  in n y ch  pejzażach, 
w praw dziw e poem aty. Stepy te budzą w nas 
stłum ioną przez m iejskie życie i polityczne wo­
bec ludzi w yrachow anie „szeroką n a tu rę ” i wy­
w ołują uczucie beztroski oraz prześw iadczenia, 
ze się m a czasu i przestrzeni podostatkiem . 
Nic nie nagli i niczego się nie oczekuje. Ten 
więc ch a rak te r  m ają  i ci jedyni m alow ani lu ­
dzie lea ln i, n iedekoracyjni, jak ich  się tam  spo­
ty k a : m yśliw y n a  koniu  z chartem , m atka
k arm iąca dziecko (rysunki węglem), baby , ko­
piące bu rak i. Zdarzeń, tam  n iem a innych , jak  
płoszenie się koni, ja k  ja rm ark i. Tern się tyi- 
ko żyje — i dzięki tem u  m a się ów krzepki 
spokój^ jak im  przesycone są obrazy S ichulskie­
go. A na cokolw iek spojrzeć, w oczy uderza 
to dziw ne pokrew ieństw o organizacyi duchow ej 
Sichulskiego i A leksandra Orłowskiego.

A skoro m ow a o tych  „realistycznych” o- 
b razach , pejzażach, ja rm a rk a c h  ltd . — trzeba 
silnie podkreślić, z jak ą  siłą one są zrobione i 
z jak ą  oLserwacyą. Jest w nich  odrob ina  k a ry ­
katu ra lnośc i, ale to  z n ich w łaśnie rob i „Si­

chulsk ich* . Jak  przytem  św iatło  niezw ykle zro­
bione, owo ran n e  św iatło , z głębi obrazu p ły ­
nące, na ja rm a rk ach , na  k o pan iu  b araków , na 
słonecznikach.

Jak  znakom ita charak terystyka  koni, jak  
pyszne oddanie m ateryałów  k ruchych  liści 
słonecznika, opalonych , chi opowaty cn rąk  ba­
bich, m iękkich pysków końskich, tw ardych  
worów' z sianem  i t. d. W szystkie zagadnienia 
pracy m alarskiej streszczają się dla niego pod­
czas m alow ania w jilam ie — a to, w raz z od­
czuciem  inateryału , daje gw 'arancyę, że odbie­
gając od n a tu ry  i oddając się stylizacyi nie 
rozpłynie się w sam ych lin ijnych  abstrakcyach .

W szystkie te wartości są tak duże, że nie 
w ielkie m am y do au to ra  pretensye, iż k ry ty ­
cznie przystępując do każdej dalszej p racy  nad 
poszczególnym obrazem , m ało  stosuje probierz 
anatom ii, proporcyi. Mamy za to  w obserwa- 
cyach niejedną rekom pensatę. Do n ich  należy 
owa ciem ność cery u  lecącej postaci na „w nie­
bow zięciu": w księżycowem śwuetle, przy jasnej 
odzieży, cera ludzka zawsze wychodzi niezm ier­
nie ciem na.

W  szeregu w ystaw  we Lwowie jest wy­
staw a Sichulskiego w ypadkiem  niezw ykłym . 
Budzi pragnienie, by jej owocem było nie ty l­
ko to, iż obrazy te pójdą częścią do nabyw ców , 
częścią w rócą do au to ra  — lecz by dekoracye 
jego oz lob iły niejeden z tych  gm achów  pub li­
cznych, k tóre obecnie pow stają, lub  m ają 
pow stać, czy te liczne b ank i, kościoły, czy dy- 
rekcyę kolei, dyrekcyę jiocztową, Kawiarnie 
i t. d.

By zużyć energię, jak a  tkw i w ludziach, i 
po sobie zostaw ić pom nik  bytuości i pracy.

słonia, tragizuje i rozpacza jak  w' m elodram a­
cie w prow incyonalnej budzie teatralnej.

I w tem  m elodram atycznem  załam yw aniu  
rąk  nad  „ka tastro fa ln y m ” zw rotem  obecnej po­
lityki sfer rządzących, dochodzi „K uryer" do 
granicy, w której wzniosłość przeobraża się w 
śmieszność. Bo w prost sm ieszny staje się „K u- 
ryer", jeśli dla antytezy polityki obecDych przy­
wódców Koła polskiego, wyw ołuje z g robu  d u ­
chy Grocholskiego, czy Jaw orsidego. Kto to czy­
n i?  „K u ry er"?  Ten sam , k tó ry  egzystencyę swą 
zawsze op iera ł na zw alczaniu polityki polskiej 
we W iedniu, reprezentow anej w parlam encie 
kurya lnym  przez G rocholskich i Jaw orskich.

W szak „K uryer lw ow ski”, będąey przez 
długie la ia  organem  stronnictw a w łościańskiego, 
stanow ił anach ron izm  w śród ludności miejskiej 
stolicy, i tem  ty lko na  powierzchni zain tereso­
w ania czytelników  m iejskich  się trzym ał, że w 
czam buł zw alczał daw ne reprezentacye polity­
czne kraju  i niejedną gorzką chwdlę spraw iał 
tym  sam ym  G rocholskim , k tórym i teraz atu ty  
wydaje przeciw obecnie rządy spraw ującym  
osobistościom.

„K uryer lw ow ski” jako  laudator temporis 
acti — to klasyczny p rzyk ład  owej do bez­
m yślności dochodzącej zapam iętałości, jak a  pe­
w ne sfery m alkon ten tów  opanow ała.

DNIA.
Kobieta i aktor.

Serdecznie w spółczułem  na piątkow ej p re­
mierze z bohaterem  M om arowego ..Oficera 
gw ardy i”. Nieszczęśliwiec ten , k tóry  p rzen iknął 
na  w skróś żonę, poznał p raw a jej m iłosnego 
życia, spartaczył sw'ą najlepszą i najważniejszą 
ro ię; dal sobie lekkom yślnie z rąk  wydrzeć 
ostatn i a tu t, k tó ry  m u p o zo s ta ł: aktorstw o.

D oskonały ak tor, czując, że trac i m iłość 
żony, zagrał oficera gwardyi. Z agrał zwycięsko. 
Zdobył w swej rob w łasną żonę. J zam iast wyzy­
skać rolę do końca, dopóki nie up łyn ie dal­
szych t/.ość m ie lący  m iłości, odkryw a się, daje 
się poznać, o u iłan ia  praw dę. I gdy sądzi, że 
kobieta przy wiąże się tym  razem  do jego sztuki 
aktorskiej, ona weń w m aw ia, że go od początku 
poznała. Gdy m niem a, że. teraz nastąp iło  b ło ­
gie pojednanie, ona idzie znów' ku  oknu  wy­
glądać, kto nadchodzi tym razem . K ochanek, 
ale już praw dziw y!

Spartaczona ro la  !
Inaczej sobie ten ak t trzeci w yobrażałem  : 

Oto od dnia 10-iego m aja up łynęło  sześć m ie­
sięcy. W ieczór listopadow y. Ogień p łonie na 
kom inku. Nadchodzi godzina pól do szóstej 
wieczorem. Godzina n ad c h o d z i! I znów siedzi 
doskonały  ak to r z nieodstępnym  krytykiem  i 
m y ś li: kogo też zagrać m am  tym  razem  ? Czy 
m am  być zażartym  autom obilistą, czy g łup im  
lotnikiem , w ynalazcą la ta m i alarm ow ej, czy 
indyjskim  m ah arad żą?  W  jakiej ro li zdobędę 
żonę w łasną na dalszych sześć miesięcy ?

Albowiem kobieca jiotrzebuje odmiany'.
W yrozum iały  m istrz mój, Em il Faguet, 

tłóm aczy w „Dziesięciorgu przykazań miłości"', 
że różne są rodzaje m iłości kobiety. Inna jest 
m iłość żony, in n a  kochanki. Miłość p łynąca  z 
pizyw iązania i o fia rn o śc i: i m iłość, k tó rą  rodzi 
ciekawość. Miłość, będąca podstaw ą jednostk i 
społecznej — ro d z in y ; i m iłość w iodąca do 
przyjem ności. Zgoła różne zadania 1 My, mężo­
wie, bądźm yż więC w yrozum iali d la k o ch an ­
ków I Albowiem kobieta potrzebuje odmiany'.

Szczęśliwy ak to r! On może być księciem 
dzisiaj, ju tro  przem ysłow cem  Dzis dyplom atą, 
ju tro  pogrom cą tygrysów'. Dziś poszukiwaczem  
bieguna północnego, ju tro  zaw ołanym  h io n o ti’- 
zerem. Nie potrzebuje się naw at charak teryzo­
wać, zm ieniać kosiyum u, w'dziewać butów  ofi­
cera gw ardyjskiego. On zm ienia po prostu  du ­
szę. Albowiem  aktorzy, to  są ludzie, m ający z 
n a tu ry  tę b łogosław ioną właściwość, że grają 
wciąż cudzą duszę, gdyż sam i żadnej nie mają.

Ten znajdzie
drowego, sm acznego, fe e z ro a rff lii lW Ł igs m m a ś le  s p p r ifs d z is B B fliii ro fe jn ,

go w jadalni M i c b d ł a  D r a b i k a ,  ul. j3rejerowska 6. I
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Lecz my, nieszczęśliwcy, oyli, obecni lub  
przyszli mężowie, zawsze m am y p re ten sję  do 
jakiejś jednej duszy. Nic um iem y się odm ieniać. 
I dlatego zawsze nasze byłe, obecne lub przyszłe 
m ałżonki tęskn iły , tęsknią i tęsknić będą za — 
odm ianą,

TADEUSZ DĄBROWSKI.

K i l
S p ra w y  zagraniczne.

Wojna. Której omal to nie Wyło.
Wiedeń, 28. listopada.

(e. g.). O wojnę, k tó rą  prow adzą ze sobą 
obecnie — co p raw da w śród bardzo dysk re tne­
go huku  dział — dw a w ielkie m ocarstw a, n ik t 
się tym i dniam i nie troszczy — wszystkie um y­
sły zap rzą tnę ła  w ojna, której nie było... W sku­
tek rew elacyi angielskiego k ap itan a  F abera, 
którego nazw isko w ciągu dw udziestu  czterech 
godzin w całym  świecie stało  się sław nem , w y­
sunęła  się na czoło w szystkich spraw  polityki 
m iędzynarodow ej nam ię tna  dyskusya na tem at 
s to sunku  m iędzy Anglią a Niem cam i. Św iat dy ­
plom atyczny, k tó ry  dotychczas w idocznie łu ­
dził się nadzieją, że żadne oko niepow ołane 
nie zaglądnie poza kulisy  targów  m aro k k ań - 
skich , w brew  wszelkim  tradycyom , wyciąga na 
jaw  najskrytsze tajem nice a św iat, k tó ry  pisze 
i czyta gazety, raz po raz doznaje silnych 
wstrząsów  nerw ow ych n a  m yśl, źe przed nie- 
ledwic dw om a m iesiącam i, w ielka w ojna św ia­
tow a w isiała n a  w łosku. Któżby w obec tego 
niepokoił sie jeszcze zaoaw ka w oienna w Trv- 
polisie ?

Chociaż obie s trony  z najw iększym  nac i­
skiem  podkreślają , że teraz już wszelkie niebe­
zpieczeństwo m inęło , i że przeciw nie po tej o- 
czyszczającej bnrzy spodziewać się należy sta­
nowczego polepszenia stosunków  angielsko-nie- 
m ieckich, dyskusya po obu s tronaeh  prow adzo­
na jest tak  nam iętnie, że tru d n o  przenieść się m y­
ślą całkiem  w przeszłość i pozbyć się zupełnie 
w rażenia, ż e  i t e r a * z  n i e  t y l e  i d z i e  o t o,  
c o  b y ł o ,  i l e  r a c z e j  o t o,  c o j e s t  i co 
b ę d z i e .  Oczywiście, że k to  uszedł w ielkiem u 
niebezpieczeństwu, w raca  już  choćby z cieka­
wości do tego m iejsca, gdzie m u to niebezpie- 
czeństw'o groziło, aby uprzytom nić sobie do­
k ładn ie  całą grozę ówczesnego położenia — w o­
bec tego łatw o zrozum ieć, czem u tak  w Anglii 
ja k  w Niem czech dziś m ówi i pisze się praw ie 
w yłącznie o zajściach, k tóre się rozegrały w li- 
pcu, w sierpn ia  i we wrześniu. Ale chyba n ik t 
nie jest na tyle naiw ny aby uwierzyć, że ca­
ła  ta  nieoficyalna, półurzędow a i ofieyalna dy­
skusya, że wszystkie te intorpelacye w p a r la ­
m en tach  i ośw iadczenia m in isteryalne m ają 
znaczenie ty lko „pro p rae terito“ . Raczej przy­
puścić należy, że obu stronom  idzie o skonstru ­
ow anie pew nego rodzaju dow odu dla wiecznej 
pam ięci, o dok ładne odgraniczenie sfer odpow ie­
dzialności (za ew entualną  wojnę światową), 
wreszcie o ponow ne zbadanie kwestyi, czy ta 
w ojna, k tó ra w lecic y isiała już w pow ietrzu, 
isiotnie jest n ieun ikn iona... słowem  : nie idzie
tu o żadną re tro spek tyw ną zabaw kę dyplom a- 
cyi angielskiej i francuskiej, lecz o bardzo ak tu ­
a ln ą  spraw ę, bo o rozwiązanie problem u, jak 
się ukształtu ją  stosunki m iędzy Anglią a N iem ­
cam i w najbliższej przyszłości.

W  m yśl znanej teoryi m eteorologicznej, 
że każda burza oczyszcza powietrze, k tó rą to 
teoryę często stosuje się także w sterze polity­
cznej, tw ierdzą powszechnie, że teraz chyba tak 
A nglia, jak  też Niemcy porzucą ostatecznie do­
tychczasow y system wzajem nych podejrzliwości 
i będą się s ta ra ły  stworzyć jak iś  .m o d u s  viven- 
d i“ , gw aran tu jący  na przyszłość lepsze stosunki. 
Nie da się leż zaprzeczyć, że w łaśnie w osta­
tn ich  dn iach  w obu państw ach nie b rak ło  zna­
m iennych  sym ptom ów  pocieszającego fak tu , że 
m im o wszystko, po obu stronach  przeważa ten- 
deneya u trzym an ia  pokoju. '/- L ondynu dono­
szą dziś naw et, że niebaw em  jak iś w ybitny mąż 
stanu  — lord Rosehery lub  lord  Morley — 
w specyalnej m isyi uda się do B erlina, aby

prow adzić tam  poufne rokow ania w spraw ie 
porozum ienia angielsko-niem ieckiego. Być może, 
że to ty lko  pogłoska jak ich  wiele, ale w każdym  
razie pogłoska bardzo znam ienna. O nastro ju , jak i 
przeważa w o fic ja ln y ch  sferach niem ieckich, 
św iadczą w ym ow nie a r ty k u ły  prasy  półurzędo- 
wej, k tó ra  ciągle podkreśla, że w gruncie rze­
czy nie zachodzi żadna sprzeczność m iędzy in ­
teresam i Anglii i Niemiec i że Niemcy z pe­
w nością nie życzą sobie w ojny z Anglią. W  po 
dobnym  duchu  — oczywiście ze stanow iska 
angielskiego — przem aw ia też londyńska „W est- 
m inster Gazctte“, k tó ra ja k  w iadom o jest o rga­
nem  m inisterstw a spraw  zagranicznych. W ięc 
może i tym  razem  spraw dzi się po części stare 
przysłow ie, „że niem a złego, k tóreby  nie wy­
szło na d obre“.

Sytuacya chw ilow a, k tó ra  zresztą ja k  to 
już zaznaczyłem  powyżej, od k ilk u  dni przed­
staw ia się nieco korzystniej, n iebaw em  zostanie 
przeto w yjaśniona. Być może, że już oświadcze­
nia m in istra  Greya, k tóry  wczoraj w poniedzia­
łek  -wygłosił w parlam encie angielskim  
mowę o całokształcie obecnej polityki m iędzy­
narodow ej, będą niejako ofieyalnem  zakończe­
niem  tego epizodu. N aturaln ie, że niem a m owy 
o rozw iązaniu  w szystkich zagadek dyp lom aty ­
cznych, jak ie  się w nim  m ieściły. W iem y zale­
dwie tyie, żc nie przyszło do wojny, bo po o- 
b u  stronach  obaw iano się przewagi przeciw ni­
ka, wiemy, że londyński am basador niem iecki, 
nieszczególnie o ryen tow ał się w sytua- 
cyi, że zaś berlińsk i am b asad o r austryack i 

i często m ylnie in fo rm ow ał swój rząd i wiemy 
wreszcie, że dyplom acya lepiejby była na tem 
wyszła, gdyby się nic by ła o łaczaia tak ą  taje­
m niczością. Czy jed n ak  te wszystkie n au k i i 
dośw iadczenia nie pójdą w las, skoro  znów w y­
sunie się jak aś  drażliw a spraw a dyp lom aty­
czna — to in n a  kw estya. W szak jakkolw iek- 
bądź ukszta łtu ją  się w najbliższej przyszłości 
stosunki między Anglią a F rancyą, chyba n ik t 
nie przypuszczą, że — już nigdy nic będzie 
wojny, bo jej nie było teraz... Podobne epizo­
dy dow odzą niestety tylko słuszności znanej 
uwagi B ism arka, żc ..wielkich problem ów  po­
lityki światowej nic rozstrzyga się przy zie­
lonym  stole, lecz krw ią i orężem.

(Patrz depesze w „ostatn ich  w iadom o-1 
śc iac h ' Red.).

Dając B ulgaryi g w aran cję  poparcia Rosyi 
i gw aran tu jąc  B ulgaryi bezpieczeństwo od na­
padów z zew nątrz, k o n w en cja  obowiązuje Buł- 
garyę co do następu jącego :

W  razie w ojny pom iędzy Rosyą a T u rcy ą  
ca ła  arm ia  bu łgarska w cieloną zostaje jak o  
część składow a do arm ii rosyjskiej, podlega roz­
kazom  głównodowodzącego arm ii rosjjsk icj, 
oraz bierze udzia ł w agresyw nych ruchach  a r­
mii rosyjskiej. W arna > Burgas stają  się lożą 
akcyi rosj-jskiej. Po zwycięskiej wojnie Bułga- 
rya o trzym uje część M acedonii od r?eki S tru - 
m y do A dryanopola (który pozostaje ro sjjsk im ) 
wraz z portem  C avala na m orzu Egejskiem .—  
W  zam ian za to  jed n ak  B ułgarya ustępuje do 
użytku Rosyi p o rt Burgas, wraz z te ry to ry u m , 
przylegającem  do tego portu.

Autor a rty k u łu  tw ierdzi, że istnienie k o n ­
w en c ji nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, a 
na dowód tego istn ien ia  przytacza następujące 
okoliczności:

1) Działalność wr B u łg a rji rosyjskiego in­
spektora wojennego, pu łkow nika, a obecnie już  
generała Jepanezina ; 2) obecnie podczas m ane­
wrów rosyjskich naczelnika bułgarskiego sztabu 
generalnego na tak ich  sam ych w aru n k ach , na 
jak ich  był obecny naczelnik sztabu francuskie­
go ; 3) żądanie przez rosyjskiego agenta wo­
jennego pu łkow nika Lontjew a, by m u  przed­
staw iono bułgarskie p lany  m obilizacyjne (żą­
dan ia  tego nie uw zględniono podobno z tego 
powodu, że ówczesny rząd dem okratyczny  nie 
uznaw ał tej konw encyi, gdyż w edług jego zda­
n ia  zaw arcie jej było n iep raw n em ); 4) ośw iad­
czenie wybitnego dem okra ty  M akarow a, że 
zm iana a r ty k u łu  17 konsty tucyi, jest koniecz­
ną w łaśnie d la  tego, by nadać tej konw encyi 
m oc p raw ną ; 5) analogiczne ośw iadczenia in ­
nych  działaczy politycznych w B u łg a rji  np . 
byłego prezesa gabinetu  m in istrów  P etrw a ; 
6) uporczywe, a zawsze niezręczne m ilczenie w 
tej spraw ie samego D anew a, Geszewa i wogóle 
prezesów gabinetu.

z Rosyą 
50 mil. fr.
9 6  „ „

1 7 0  „  „
swe obroty han - 

je i obecnie i na

Rosya a Persya
Nastrój ludności w T eheran ie jest nadzw y­

czaj przygnębiający. Na rynku  usposobienie trw o­
żliwe. Kwestya bojkotu tow arów  rosyjskich już 
stanęła  n a  porządku dziennym .

Jak ie  znaczenie może m ieć ten bojKot 
św iadczą następujące dane:

Obroty handlow e Persyi 
lata z Anglią
1889 75 mil. fr.
1901 59 „ „
1905—6 70 ,, ,,
Rosya siale pow iększała 

dlowe z Persyą, powiększa 
rynku  perskim  zajm uje stanow isko dom inujące. 
Persya zupełnie dokładnie zdaje sobie spraw ę 
z tego stanu  rzeczy i d la tego jako  odpowiedź 
na agresyw ną politykę ca ra tu  i na w ystanie 
wojsk wysuwa kwestyę bojkotu.

Konwencya rosyjsko-bułgarska.
W ychodzący w Sofii dziennik „Napred* w 

artyku le  podpisanym  przez naczelnego redak to ­
ra  p. K. Rakow skiego, porusza spraw ę tajnej 
um ow y rosyjsko-bułgarskicj, zaw artej jeszcze w 
1902 r., co do której już n iejednokro tn ie  były  
interpelacyc, na  k tóre rząd bu łgarsk i zazwyczaj 
daw ał odpow iedzi wym ijające.

P. Rakowski na początku a r ty k u łu  kreśli 
obraz stosunków  rosyjsko i au s trjack o -b u tg ar- 
sk ich  od 1895 r. W edtug zdania au to ra  kon­
w e n c ja  by ła  n a tu ra ln ju n  i n ieuniknionym  w y­
nikiem  tjrch stosunków , jak b y  uzupełnieniem  
porozum ienia w Murzsteg.

K onw encya ta została zaw artą  w Peters­
burgu przez D anew a i Paprikow a. k tó ry  by t za 
czasów S lam balow a sk ra jnym  rusofobein, a o- 
becnie jest uw ażany przez rosyjskie sfery rzą­
dowe za persoua gratissim a.

Z zaboru rosyjskiego.
Nomy ełos.

Warszawa.
Krążące od dwóch przeszło miesięcy wieści 

o skupie kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, to de­
m entow ane, to pojaw iające się znow u stały  się 
faktem  dokonanym . R ada m inistrów , jak  do­
noszą wczorajsze telegram y postanow iła  wmieść 
do ciał praw odaw czych projekt bezzwłocznego 
w ykupu tej kolei, pozostającej w rękach akcyo- 
naryuszy przew ażnie cudzoziem ców z term inem  
14. stycznia r. 1912.

Kto przejeżdżał gran icę w drodze do W a r­
szawy nie zapom niał z pew nością tego w raże­
nia znam iennego, gdy z saii rewizyjnej, z t łu ­
m u szarych m undurów  żaudarrask ich , b ad aw ­
czych spojrzeń i błyszczącjmh jak  bagnety o- 
czów, z sali o nastro ju  sybirskim  w ydostał się 
wreszcie do drugiej części stacyi gdzie pow itały 
go swojskie i uprzejm e twarze, spokój i wygoda.

Również kto jech a ł nadw iślańskiem u ko­
lejam i, pozostającem i w rękach  rządow ych 
lub  bodaj zna te dworce w samej choćby W ar­
szawie, gdzie służba w yłącznie rosyjska, n iepo­
rządek i niechlujstw o, ten  zrozum ie, ja k  przy­
krym  faktem  d la  społeczeństw a będzie zm iana 
w łaściciela tego sym patycznego i zw iązanego z 
iosam i Polaków  przedsiębiorstw a. Dość powie­
dzieć, że 15 tysięcy Polaków , zajętych jest przj' 
tej kolei, ca ła  ta  arm ia , k tó ra  nagle staje w 
niepew ności przed ju trem , wT trosce o byt. 
W iadom em  to bowiem  w szystkim , od czego 
zw ykł zaczynać rząd, obejm ując w posiadanie 
insty tucye p r jfwatne. W szak po przejściu na 
rzecz sk arb u  kolei nadw iślańsk ich  setki ludzi 
znalazło  się bez chleba, a ilość pracow ników  
kolejow ych Polaków  zm ala ła  do niecałych 40 
proc. Nie rnożna się luazić , że i w tym  w ypa­
dku  nie będzie inaczej. W szak jednym  z po­
wodów w ykupu  kole iw ar.-w iedeńskiej jest kw e­
stya nacyonalistyczna.

Patryoci rosyjscy straw ić  nie mogli tego, 
źe tak  w ażna insty tucya w rękach polskich się 
znajduje.

Już w zeszłym roku  pisałem  w am , jak  ha­
łasowano w Petersburgu a propos języka po-
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skiego, w prow adzonego od czasów rew olucji do 
b iurow ości tej kolei. S p raw a  ucich ła , ale dziś 
oto  w idzim y, że nie zapom niano  <> niej wcale. 
Rząd, jako m otyw  szybkiego i nagiego w ykupu 
tej kolei podaje jej ważiip znaczenie strateg i­
czne, jak  i m otyw y ekonom iczne. Pierwsze je­
dynie poważne, w ystępują dziś m niej przeko­
nyw ująco, gdy cały systeijn obronny na za ch o d ­
niej g ran icy  p aństw a ulógł znacznej zm ianie 
(naw iasem  tu  w spom nę o zniesieniu tw ieruzy 
W arszaw y). Dawniej by ia  to kw estya o wiele 
ważniejsza.

Motywy ekonom iczne nie w ytrzym ują k ry ­
ty k i. W szak ta  sam a kolej za ła t 18 przeszlaby 
bezp ła tn ie  w ręce rządu, gdy dziś kosztow ać 
m usi jakieś 32 m ilion, rb. W szystko więc prze­
m aw ia zatem , źe języczkiem  uw agi jest zapal 
nacyonalistyczny. Kwestya więc jest zdecydo­
w an a  i pozostają s trony  fo rm alne , k tóre osta­
teczne załatw ienie spraw y przedłuża na  prze­
ciąg najwyżej roku. W ażką jest nadzieja, że 
b ra k  czasu nie pozwoli izbom  zająć się w te r­
m inie tą  spraw ą Ma rząd p arag ra f 84 (austrya- 
cki 14) i tym  wr razie potrzeby to  załatw i. Dla 
społeczeństw a jesi to jeden z najprzykrzejszych 
ciosów w ostatn ich  latach. W sp o m n ian a  już dola 
tysięcy pracow ników  jak  rów nież względy na 
ekonom iczne stosunki krajow e. P rak ty k i na 
kolei nadw iślańskiej dają nam  dostateczną m ia­
rę tego, co nas czeka.

SŁAW.

KHDESŁHHE.
Artykuły i notatki w  tym  dziale zam ieszczone nie oocho- 

dz > od Itedakcyi.

C f l S i f ł O  D E  P A 1R I S
P ro g r a m  o d  16 lit,t p a d a  d o  1. g r u d n ia :

Miehąjłowa: rosyjskie piosnki. — Eua Addin, artystka re­
produkcyjna. -  Sc kot ter: akt muzyczny.. — Mary a Bal- 
four: pitSni i tańce. — Duet Edisouó-w: m iędzynarodowe  
transform acje. — Chitta Dolores i Butner: najw spanialszy  
dnet apaszów. — Dekaruso i jego tenor: SpieWScy o gło­
s ie  ekscentrycznym . — Curl Speyer.hum orystka. — Frieda 
Halben, w iedeńska artystka reprodukcyjna. — Kamil Preis­
ner, były artysta teatru miejskiego. — Stollowa gwiazda  
Bułgaryi. — Piękna Serenas, oryginalna hiszpańska tan­
cerka. — Day and Knight: m iędzynarodowe tańce. —
Baeiime, tancerka ze Wschodu. — Irena V isentai, węgier- 
sko-nieniiecka subretka. - Czesio, najm uiejszy polski hum o­
rysta. 1085

S p e c ja lis ta  chorób sk órn ych  i w enerycznych

Dr. IV. Goldstein
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w W ie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
1577 12, dla m ężczyzn od 2 do 5

p rzy u l. R ejtan a  1. 4 (rÓT u l. J a g ie llo ń sk ie j)*

Pierwszo zęciny

Pcasyonaf »

(I  1074 
T e le fo n  
2I5S VI

Lwów, ul. Fredry 9  (róg pl. Akademickiego). Eleganckie po­
koje z całem  utrzym aniem . Elektryka, łazienki. Kuchnia 
w ykw intna. Winda elektryczna. Obiady dla dochodzących.

ZAK ŁAD D E N T Y ST Y C Z N Y

Dr. RU&OLFH ifflHICKH
-U.1. S i c -i* ' i c z a  5 1587

o tw a r ty  od 9 —1 t od 3 —6. W niedziele i Święta przed pot.

Specyalista w chorobach 
i b z u ,  nosa, gardła i płuc

Dr. F. GRUBER
o ta y u u jc : S ta n is ła w ó w , T r z e c ie g o  M aja 1 A.

U r z ą d z o n y  m e d le  n a jn o r o s z y c h  0 7 10 0 9 6 0  
i  z a o p a t r z o n y  o* u p a r a t  ro k ir tg e ii ib ib ih l 

ZHHŁHD D EN TY STY CZN Y

Dra Henryka Hlierhanda
m ie ś c i  s ię  p r z y  u l ic y  V £alo iacJ L  U . 1633

S p ó ł K a  f a l s t u r o w a
stow . zar. z ogi por. 

przenosi swoje biura w dniu I. grudnia b r do iokalu w 
gmachu akt. Banku związkowego (pl. Smolki I 3) 2 p.

Eskontuje ryir.esy, faktury, otwarte pretensye książ­
kowe, zaliczk i kolejowe i t: p. należności z obrotu han­
dlowego. Od wkładek na rachunku bieżącym , płaci 5 prc. 
w stosunku rocznym . — Godziny urzędowe dla stron od 
9 rano do 1 w południe. 1G87

W szystkim , którzy b y li łaskaw i przesłać mi gratu- 
lqcve z powodu odznaczenia, wyrażam  tą drogą : zczere 
podziękowanie, nadm ieniając, że zam iast cstb n ych  ,-ism i 
telegram ów, składam na Macierz szkolną Cieszyńską 25 K 
i na przytulisko Brata Alberta 25 kor. 1096

Stanisław Przyłuski.
Za życzenia przesłane w dzień zaślubin 

serdecznie dziękują 1695
j . Somerflekowie.

Św ieże wody m ineralne krajowe i przetwory  
zdrojowe. Składnica hurtowna i drobiazgo­

wa wyłącznie

bajwidi wód nim M  i pralworiw
7(irninuiurh świeżo o t*  rta pod egidą Krajo- 
LulUjunJlII wego . Związku Zdrojowisk i U- 
zdrowisk, Spółka z ogran. odpowiedziedzialn.
we Lwowie, ulica Czarnieckiego 6.
Iwejście w parterze, drugie drzwi w sieni). 
W każdym czasie do nabycia w  w szelkich  
ilościach i po najtańszych cenach w  stanie 
świeżym , w szystkie krajowe wody mineralne 

i przetwory zdrojowe. ifiio

Specyalista chorób wewnętrznych
D r .  A .  JT. M a y e r

Jagiellońska 7. 1634

T a n in  1 p o d  g t n a r a n c y ą !
Meble w łasnego w yrobu poleca fabryka

B R A C I  S I W B K
m Lwów, Kopernika 3. 1207

Rocznica listopadowa. Ku uczczieniu 
óśm dziesiątej pierwszej rocznicy w iekopom nej 
„Nocy listopadow ej“ i narodow ych w alk z r. 
1 8 3 0 /3 1 ,  odbędzie się we środę 29 b. m. o godz. 
11 w a rch ik a ted r/e  łacińskiej Solenne nabo­
żeństwo.

Komitet obyw atelski ogólnych spraw  n a ­
rodow ych zaprasza na to nabożeństw o wszyst­
kich  „Bogu i ojczyźnie w iernych". Cechy, kor- 
poracye, stowarzyszenia, m łodzież szkolna... ze­
chcą się jaw ić  — o ile m ożna — grem ialnie 
i ze sztandaram i.

Kom itet zanosi gorącą prośbę do całego 
patryotyeznego społeczeństwa, aby dochody z 
urządzanych — z okazyi tej rocznicy — ze­
brań , przedstaw ień, wieczorów i t. p. zostały 
w całości przekazane Tow arzystw u uczestników 
pow stania z r. 1863/4 — to jest dla tych, k tó ­
rzy ongi szli śladem  w ielkich ojców sw7oich, 
dziś zaś, w ielu z n ich  s te ranych  trudam i walk, 
niem ocą, w iekiem ... potrzebuje gw ałtow nie o- 
pieki i pomocy. Za k o m ite t: Nieinczynowski,
sekretarz. Boi. Lew icki, prezes.

C ZEK I P O C Z T O W E  dołączamy do dzi­
siejszego nakładu gazety dla prenumerato­
rów zamiejscowych i prosimy o r y c h ł e  
odnowienie przedpłaty, a to w celu uni­
knięcia przerwy w wysyłce.

K a len d arzyk :
Dziś, wtorek (28 listopada): rz.-kat. Krcscente-

go. — Gr.-kat. Hurya.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We w torek wyjątkowo o godz. 3 popoł. na dochód  

lwowskiej technickiej grupy Tow. „Domu zdrowia* uczą­
cej się  m łodzieży pom ocy Bratniej w Zakopanem : „Lakko- 
m jśln a  siostra*, kom. w 4 akiach W łodz. Perzym skiego.

We w torek o godz. 7 w ie c z .: „Pajace*, opera w 2
aktach z prologiem  Leoncaralla. P ierw szy w ystęp Józefa 
Manna. Rozpocznie: „Cavalleria rusticana* ; I-szy gościnny  
w ystęp Heleny M oyseowiczowej.

We środę ku uczczenin rocznicy Listopadowej: „Noc - 
listopadowa*. 10 scen dramat., napisał St. W yspiański.

We czw ictek  po raz 16-ty „Cnotliwa Zuzanna*, o- 
peretka w  3 aktacli J. Gilberta, z Heleną Miłowską w  roli 
tytnłowe).

Repertuar gel. biura koncertowego M. Turka
4. grudnia: W ieczór pieśni St. Argasińskiej; 6. gru­

dnia: W ieczór sonatow y Melcera i Kochańskiego; . gru­
dnia: W ieiki w ieczór bajek, staraniem  Tow. wzajemnej
pom ocy literatów  i artystów  polsk ich ; 13. grudnia: Pablo 
Casals, w iolonezelista.

Zakopane Lwów, Akademicka 24) codziennie kon­
cert m uzyki salonowej. W stęp woiny. 1591

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie. W środę dnia 
:J9. b. m. doc. pryw. uniw . dr. E. P iasecki: Hygiena wy­
chowania domowego m łodzieży szkolnej (z obrazami św ietl­
nymi). Zakład fizyczny U niw ersytetu ul. Długosza 6. Po­
czątek o godz. 7.

Odczyty w Tow. Politechnicznem. 29. listopada: prof. 
A. M aurizio „Ogólne braki politechnik w  Austryi*; fi. grn- 
dnia: doc. dr. Br. Biegeleisen „Z w ystaw y hygienicznej w  
D iezn ie” ; 13. grudnia: inż. T. Gąjczak „Technika trans­
portowa w  dobie dzisiejszej*; 20. grudnia: inż. Eug. Po­
rębski „Klika szkiaów  z liistory: techniki*. Początek o 
godz 7-15 wieczór. Po odczycie i dyskusyi zebranie to­
warzyskie

Ognisko kobiet (Brajerowska 14). W czwartek dnia 
30. Lm. o godz. 7 pogadanka „Zdopycze kobiet na polu  
spoiccznern w  ostatnim  lat dziesiątku*. Zagai p. Anna 
Perlmutterówna. Goście m ile w idziani.

Kółko dramatyczne stow . kupców i m łodz. handl. 
urządza d. 3. grudnia we własnej sali przy ul. Czarneckie­
go 1 pierw sze inauguracyjne przedstawienie „Posażna Je­
dynaczka* w  2 odsłonach hr. A. Fredry. B ilety wcześniej 
do nabycia w  handlu p. Zarębskiego, nl. Akademicka 16.

VV:adomości osobiste. R ada Nadzorcza 
akcyjnego B anku hipotecznego zam ianow ała 
Radcę ces. Jan a  W  i n i a r  z a dyrektorem  
Zakładu.

Zjazd polskich górników i hutników.
W czoraj rozpoczęły się w Krakow ie obrady  sta­
le) delegacyi polskich górników  i hu tn ików . 
Przedm iotem  obrad  by ł pam iętn ik  II. Zjazdu 
polskich górników  i hu tn ików , k tó ry  w tych 
dniach  wyjdzie z d ruku  w objętości 22 arkuszy 
wielkiej ósemki i rozesłany będzie uczestnikom  
Zjazdu. Poseł Z arański, przew odniczący kom ite­
tu  szkolnego zdaw ał spraw ę z wizytacyi w szko­
le sztygarów na b lą s k u ; szkoła rozw ija się" 
bardzo pom yśluie, obecnie uczęszcza do niej 
razem  33 uczniów (13 na kurs fachow y, 20 na 
kurs przygotow aw czy). — D elegacja obrado­
w ała dalej nad spraw ą b u d y n k u  w łasnego dla 
szkoły górniczej ; pod budynek ofiarow ała gm .- 
na w D ąbrowie m org g ru n tu  w m iejscu b a r­
dzo dogodnym  ; koszt postaw ienia b u dyku  w y­
niesie około 100.000 kor. Spraw ę m onografii 
przem ysłu  naftow ego referow ał dr. Stefau B ar­
toszewicz, odnośne dzieła już są w szczegóło- 
wem opracow aniu  piór fachow ych.

Józef Białynia Chołodecki, Wojna Pol­
ski z Rosyą w r. 1830/1831 czyli powstanie 
listopadowe Lwów 1912. Pod po-svyższym ty ­
tułem  wyszedł z d ru k u  nak ładem  polskiego 
T ow arzystw a pedagogicznego popu larn ie  opra­
cow any opis w ypadków  z przed laty  ośmdzie 
sięciu. — A utor podzielił pracę swą na poszcze­
gólne rozdziały, wr których przedstaw ia ciepło 
i barw nie tok zdarzeń, począwszy od kongresu 
wiedeńskiego, aż do chw ili u p ad k u  pow stania. 
Z najdujem y tam  żywo i z przejęciem się dla i- 
dei wolności kreślone opisy tak  ch ubnyeh  dla 
oręża polskiego bitew , znajdujem y też tra fn ą  
charakterystykę w ybitnych  wodzów naszych, a 
nie b rak  i w yjątków  z bojowych pieśni, odno­
szących się do poszczególnych epizodów walki. 
Uczeń, m łodzieniec, lub czytelnik z ludu , dla 
k tórych przeznaczona jest powyższa p raca znaj­
dzie w niej m iły  pokarm  dla swego serca i du ­
cha patryolycznego.

Słyszeliśmy, iż Tow arzystw o pedagogiczne 
odniosło się do p. Cholodeckiego z prośbą o 
opracow anie dalszych broszurek popularnych  
na tem at późniejszych sprzysiężeń i spisków aż 
do r. 1863, chcąc w ten  sposób dostarczyć 
m łodocianym  czytelnikom  opisu całokształtu  
tej krw aw ej epoki dziejów naszych.

O zadaniach nowoczesriegc malarstwa ko­
ścielnego. Odczyt ks. Górzyńskiego o „Zadaniach 
nowoczesnego m alarstw a kościelnego" zgrom a­
dził wczoraj liczną publiczność w sali ratuszo­
wej. Była pani nam iestnikow a z córką, ks. ar-

ram! W  d n iu  5. G r u a n ia
zostanie n a  nowo otw orzona z kom fortem  urządzona

pierw szorzędna
r.yir«. salonow a, wy Dorna kaw a, p iw o pilasneń-Bkie xxa szklau .ls.. 1690
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cjDisKup Bilczcwski, ks. b iskup B andurski, 
prof. Antoniewicz, wiele duchow ieństw a. Na 
ściśle logicznem  rozum ow aniu  o p arł prelegent 
swe naw skróś nowoczesne poglądy i wygłosił je  
*. wielką siłą. O bszerne spraw ozdanie z odczytu 
podam y julro.

Z krakowskiej łzby handlowej. W ybór 
uzupełniający 19 członków  Izby handlow ej i
przem ysłow ej odbędzie się 14. i 15. grudnia.

Telegraficzne przekazy pieniężne do 
A m eryki, z  dniem  1. gru d n ia  1911 w olno w 
obrocie z krajam i związków.' Ameryki i z K anadą 
przesyłać za pośrednictw em  tow arzystw a „Ame­
rican E spress C om pany", przekazy pieniężne 
w drodze telegraficznej, gdyż zarządy pocztowe 
łych obu krajów  telegraficznym i przekazam i 
pocztowymi na razie się nie zajm ują. Najwyż­
sza kw ota, na jak ą  te przekazy pieniężne m o­
gą opiewać jest 1000 kor.

Uparty samobójca. Pociąg osobowy, ja ­
dący 26 brn. z d n i o w a  do P rzem yśla o godz. 
6. wieczorem by ł w idow nią niezw ykle uporczy­
wego, potrójnego, a przecież bez rezu lta tu  za­
m achu samobójczego. Niejaki Karol Tolaczek, 
czeladnik rym arsk i, spow odow any zdaje się roz­
strojem  nerw ow ym , za ż jł najp ierw  trucizny, a 
skoro ta nic sku tkow ała, strzelił do siebie z re ­
w olw eru raz w czoło, drugi raz w pierś... 
Pierwszy strza ł przeszedł bokiem  kości czoło­
wej, zdzierając ty lko skórę, a i drugi okazał się 
bezskutecznym . W obec tego Tolaczek, chcąc, 
przecież skończyć raz z życiem wyskoczył z. po­
ciągu i... w yw ichnął rękę.

Upartego sam obójcę przewieziono do Prze­
m yśla i oddano (lo szpitala, gdzie okazało się, 
że tak zatrucie jak  i rany  są uleczalne.

Samobójstwo córki i zięcia M arx a  
Dzienniki parysk ie donoszą: byfy poseł socya-
1 i styczny Paw eł Lafargue, znany  p isarz socya- 
listyezny w raz z żoną L aurą, córką Karola 
M arsa, popełnili sam obójstw o przez o trucie się 
za pom ocą cyankali. W pozostaw ionym  liście 
oświadcza L afargue, że dobrow olnie odbiera 
sobie życie z obaw y przed grożącym  paraliżem .

Żywcem pogrzebany. Z Przem yśla dono­
szą nam  : W niedzielę po po łudn iu  ud ał się na 
stoczoną parkanem  budow ę nowej kam ienicy 
przy ul. Jagiellońskiej — w poszukiw aniu  za 
kośćm i — około 20-letni Jan  Piotrow ski. Nie­
szczęście chciało , że oblużniony deszczem wał 
gliny osunął się i przysypał nieostrożnego pos­
zukiw acza tak, iż ledwie go było w idać z pod 

ziemi. Gdy spostrzeżono nieszczęśliwy wypadek 
i wydobyto Piotrowskiego z pod w arstw y gliny 
było już za późno ; pom im o kw adrans trw a- 
:ącej akcyi ratunkow ej nie zdołano go już przy­
wrócić do życia.

Nowe składnice pocztowe. Z dniem  16. 
‘■rudnią b. r. zaprow adza dyrekeya poczt sk ład ­
nice w Stopnicach (pow. Mościska) i w W ero!ej 
(pow. Brzozów .

Biblioteka słuchaczów p awa przystąp iła 
już obecnie do dokładnego opracow ania sp ra­
wy m aiery a ln y ch  i iń te łlck lua lnych  stosunków  

on (odzieży praw niczej Jędnem  z najw ażniej­
szych źródeł, służących do opracow ania tej 
kw esty ', jest kw estyonaryusz, w ydany w b. r. 
przez T ow arzystw o; oczywiście jednak  rezul­
taty  tej pracy m uszą się opierać na  bardzo 
znacznej ilości odpowiedzi kw estyonaryuszo- 
wych, aby w artość jej m ogła być rzeczywiście 
doniosła i posłużyć do celów, zakreślonych 
przez Bibliotekę. W obec tego Tow arzystw o 
wzywa w szystkich akadcm ików -praw ników  do 
jak  najszybszego w ypełn ian ia  i n atychm iasto ­
wego odsyłania w szystkich zozdanych kwestyo- 
n ary  uszy.

W obronie ojca stanęła  wczoraj wieczo­
rem M arya C bow ańców na, córka hand larza  
jarzynam i, gdy ten , w siadłszy do tram w aju  przy 
ul. Żółkiewskiej w sianie pijanym  został we­
zw any przez kond u k to ra  Bazylego T ryszarda 
do opuszczenia wozu. ■ Chow aniec niety iko nie 
u s łu ch a ł w ezw ania, ale zaczął lżyć T ryszarda, 
a gdy ten wóz zatrzym ał, M arya C bow ańców na

„Gazeta Wici zorua* z dn ia  28. listopada 1911.

[uderzy ła kond u k to ra  po głowie ko rbą , w yrw a- 
j ną z rąk  m atorow em u, a  Chow aniec ją ł  ok ła­
dać go pięściam i tak , że po turbow anego m u­
siało opatrzeć pogotow ie ra tunkow e. O jca i 
córkę osadzono w aresztach.

Z martyrologii lwowskich dorożkarzy. O d­
nośnie do notatk i pod powyższym ty tu łem , za­
mieszczonej na szpaltach k ronik i z 26 bm., 
stw ierdzić możemy na podstaw ie zasięgniętych 
in jorm acyi, że wypadek, jak i się zdarzył przy 
w ykonaniu  połączenia kanałow ego w ulicy 
Kraszewskiego, spow odow any został w yłącznie 
zaniedbaniem  ze strony  pryw atnego przedsię­
biorcy i że spraw a ta  uicm a nic w spólnego z 
robotam i kan a lizacy jn cm i, przeprow adzanem i 
obecnie w mieście naszem  przez inżynierów  
krajow ego b iu ra  m elioracyjnego.

50 koron nagrody. P. Tadeuszowi » o rasa- 
dowiczowi, inż. W ydziału kraj., skradziono przed 
2 tygodniam i strzelbę system u „T eschner", 
w art. 200 K. Obecnie o iiaru ie d. K. 50 kor. za 
odszukanie tej strzelby.

Mała defraudacya. Pohcyi doniesiono, ze 
bu ch a lte r firm y „Irzycki i S-ka“ , W ładysław  
Kalita, zdefraudow ał 70 kor. i w yjechał w kie­
ru n k u  Krakowa.

Dżiecko porwane przez cyganów ram  Ju­
lia L ub jeniecka, żona księdza ruskiego z Cieśnik, 
pow. rohatyńskiego, doniosła wczoraj policy i,źe 
przed kilku dniam i w idziała jej służąca w gm i­
nie Dorochowice dw a wozy z cyganam i, którzy 
m ieli przy sobie b iałe dziecko, w w ieku około 
4 lat, ubrane w różową sukienkę.

Giną palta. Jest to zresztą objaw n o rm al­
ny o tej porze roku, tylko, że obecnie p rzek ra­
cza on zw ykle noim y. W ostatn ich  bowiem 
d n iach  zginęło około 30 pall po rozm aitych 
restau racyach  i kaw iarn iach , a już najchętniej 
grasują am atorzy okryć zim owych na technice, 
skutkiem  czego otoczyła polieya speeyalną 
opieką hand larzy  starzyzną, kręcących sic w 
stronie ul. Leona Sapiehy.

ZgubiOMO: książkę staż ową Maryi Kolter, broszkę 
złotą z brylantam i, wart. 5U0 K. pugilares liliow y z  2 bank­
notam i po 20 K.

Z n a ie z i tm o ;  50  K  w  b a n k n o t a c h .

Zm2 rl! 26. i2 7 . listopada 1911 r .: Czans Izydor, zu- 
robnlk. !. "(i; Dauirlew irz Julian, syn ślusarza kol. elcklr. 
m.. 6 tygodn i; Owcza Kazimierz, syn zarobnifca, 2 lata;
l-ricil Bernard, b. kelner, 1. 22 ; M atuszkiewicz Marya. 
wdowa )>o egzek. podatkowym , I. 52 ; Rereza Józef, zsro- 
bnik, 56; W owk M aryan.syn służącego hotelowego, 1 rok 
I! mios. : Todt Józef; dziennikarz, I. 29 ; K owaliszyn Jacko, 
b. zajęcia. I. 21 . May Antoni, cm. nadinż.ynier c k kolei 
państw., 1. 69; (.żarna Magdalena, żona służącego 219,. 
Pompach fliuda, żona s liżącego hotelowego, 1. 24 ; Łoziń­
ski Tomasz, rzeźbiarz, I. 55; Joscfsberg Monde], rolnik, 
I. 35; Kuprz.yńshi l.dward, rymarz, I. 6 6 ; Kusrncr Jakób, 
faktor, i. 6 1 ; Tycka Anna, ż na ekspresa, 1. 33 ; Doskacz 
Julia, zarobnica, 1. 21 ; Z w illiug Maurycy, b. zajęcia,,'1. 25; 
Muc Andrzej, zaróbnik, I. 35; .lasienicki Koman, syn za- 
robnika, I lata ; Smagarz Kazimierz, syn kam ieniarza, 
T god zin y; Polenberg Amalia, córka sklepikarza. 3 lata: 
Isahowiez Menasche, syn zarobnika, 9 m ieś .; Ostapko Mi­
kołaj, żołnierz 30 pp., I. 23.

Sportowa.
(K. > W  i e d e ń s k i e z a w o d y  f o o t b a 1- 

1 o w e. Na tozm oklcm  w skutek ulewy boisku 
footbailow ein w Praterze rozegra! się ubiegłej 
niedzieli ,,W  A. F .“  m atch  z „W iener Atlileti- 
cai-K lubem “ bijąc go w stosunku 3 : 0.

(K.) J e a n  B o u i n , z n a n y  s z y b  k o- 
b i e g a c z-a m a t o r popraw ił 16 b. m. na lo­
rze Coloinbes we F rancy i staw ny rekord  an ­
gielskiego szybkobiegacza-zaw odow ca W h itc’a 
w biegu półgodzinnym  o 8 m etrów , przebiega­
jąc  w ciągu 30 mi nu t  9 720 kilom etrów . Św ia­
towy rekord  W hite’a (11. m aja 1863 r.) prze­
trw a ł 48 la t i uchodził powszechnie za nie do 
przezwyciężenia.

Worki polskie św. Mikołaja pełne słodyczy 
po 1, 2 i 3 kor.

Pierniki znakomite o z d o b n i e  p asow ane
poleca firma: 1679

J a n  H ó f l i n g e r
L w ó w , T e a tr a ln a  8, K o p e rn ik a  2, Z y b lłk ie w tc z a  49
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f a n n y  f lrz f  | A dolf  Barf
Jaro»J&Tr Lwów

ż&i-ęczent. 1681
i .«— ■■■ I   Wilią.

Kroniką krajowa
Stanisławów.

D o A r g e n t y n y !  Ubiegłej niedzieli prze­
jechało  przez S tan isław ów  250 w ychodźców 
z B ukow iny i 9 0  z pow iatu  śniatyńskiego. Po­
jechali oni przez Kraków7, T ryest do Argentyny.

Z n i w y  o ś w i a t o w e j .  Z ram ienia ko- 
misyi agitacyjno - oświatowej Związku polskich 
gim nast. Tow. sokolich odbędą się w (Stani­
sławowie następujące o d czy ty : w sobotę 2 g ru ­
dnia br. A. M atkow ski: „O sk au tin g u ", zaś d. 
8 g rudn ia  b r. dr. K. W yrzykow ski: „W ycho­
w anie fizyczne a sokolstw o". W stęp w olny na 
pierwszy odczyt jedyn ie  d la  członków  Sokoła i 
ich rodzin. P oczątek  każdego odczytu o godz 
8 wieczór.

L i n i a  t e l e f o n i c z n a  S t a u i s  ł a ­
w o  w - C z o r t  k ó  w zbliża się już do urzeczy­
w istnienia, ja k  się bow iem  dow iadujem y, ze­
zw oliło m in isterstw o  h an d lu  n a  budowę. Jest 
to  ostatn ie  rozgałęzienie lin ii Lwów-Brzeżany- 
Zaleszczyki, wobec czego budow a całego kom ­
pleksu sieci w schodnio-galicyjskicj będzie m o­
gła być zaraz z w iosną 1912 r. rozpoczętą.

T y t u s  b r z u s z n y .  F izykat m iejski n o ­
tuje następujące syypadki tyfusu brzusznego; 
ul. Isakowicza 1. 5, ul. Kilińskiego 1. 34, ul. 
Kolińskiego 1. 1 trzy w ypadki, ul. Kolińskiego 
ł. 2 p i ę ć  w y p a d k ó w ,  u l. Kolińskiego 1. 3 
t r z y  w y p a d k i ,  ul. K azim ierzowska 1. 101, 
ul. Zosina W ola 1. 121. razem  15 w ypadków .

Przemyśl.
J e s z c z e ,  p r o c e s  „ G ł o s u " .  W' no taice 

„Proces prasow y" om aw iającej rozpiaw ę sądo­
wą m agisira tu  przeciw  „Głosowi przem yskie­
m u" przez przeoczenie w streszczeniu dek lara- 
cyi, wypuszczono w ustępie : „cofa zarzuty prze­
ciw m agistratow i jako  w ładzy", w yrazy : „a na­
tom iast podtrzym uje zarzut, iż w ratuszu  po- 
pelu iano  nadużycia i fałszerstw a wyborcze" — 
co się obecnie prostuje, gdyż tak  b rzm ia ła  de- 
k laracya.

P o w i a t o w y  w i e c  n a u c z y c i e l s t w a  
ludów, odbył się 26. bm . w sali „Sokola" przy 
nader licznym  udziale in teresow anych z całego 
pow iatu. U chw alono na nim  rozoiucye id en ty ­
czne z uchw alonym i n a  podobnych, w iecach w 
całym  k ra ju  oraz rezolucye w spraw ie wyo­
drębn ien ia  Chełm szczyzny, d la odczytan ia k tó ­
rej w ydelegow ano na  odbyw ający się rów no­
cześnie w ra tuszu  w7iec che łm sk i pp. Sm utnó- 
wne i W ysockiego.

R a d a  m i e j s k a  na  ostatn iem  posiedzeniu 
— w ybra ła  na żądanie starostw a koinisyę an ti- 
d ro ży żn ian ą , złożoną z 7 członków , a na we­
zwanie m agistra tu  krakow skiego, uchw aliła  
przyłączyć się do akcyi o podw yższenie nalc- 
żytości za chw ilow y kw aterunek  oficerów.

Tarnów.
A n k i e t a  d r  o ż y ż n i a n a odbyła s i ę  w 

T arnow ie pod przew odnictw em  radcy dw oru 
R ainera przy udziale reprczentaćyi gm iny i za­
proszonych ad hoc osób, działających na polu 
społecznym . O brady  trw ały  przez trzy dni, a 
dyskusya była bardzo ożyw ioną, po której przy­
jęto  en bloc w szystkie w nioski, które s ę ty­
czyły dw óch sp raw : drożyzny m ieszkaniow ej i 
drożyzny środków  spożywczych. W  spraw ie 
drożyzny uchw alono  ;

1. Pow ołać do życia „Stow arzyszenie b u ­
dowy łan ich  m ieszkań" w edług ust. z g ru d ira  
1910. (W niosek H. Lindego). (Takie stow arzy­
szenie już istnieje, ty lko  trzeba je zhudzić, ho 
śpi).

2. S tarać się o um ieszczenie in stj lucyi 
rządow ych (sądy, poczta, II. gim nazyum ) tac 
w łasnych budynkach . (W niosek H. L indego).

T o u t e M o b o r o u J y .  C s e r n a k  i  P n a ł o n s U  ełny na su k n ie  dam skie.
Wybór duży.  l w ó w ,  n i .  H a l i c z a  2 o .  l w ó w .  B arch any.  Flanele. i*a
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3. S tarać się o obniżenie podatku  domo- 
wo-czvnszow'ego. (W niosek F . Gutowskiego).

W  spraw ie zw alczania drożyzny a r ty k u ­
łów  spożywczych uchw alono :

1. Pow ołać do życia spółki spożywcze, a 
istniejącym  udzielić pom ocy kredytowej z fu n ­
duszów państw ow ych. (W niosek H. Lindego).

2. Urządzenie w m ieście hali targow ej dla 
usunięcia pośrednika. (W niosek Łazarskiego i 
W łodka).

3. Uzyskanie choćby chw ilow ych zniżek 
frachtow ych dla tran sp o rtu  byd ła  żywego, wę­
gla i cięższych p roduktów  ro lnych . (W niosek 
Lindego i Łazarskiego.)

W iceburm istrz  dr. G oldhainm er by ł zda­
nia, że ankiety  nić nie pom ogą, jeśli rząd  cen­
tra ln y  nie zaprzestanie swojej po lityk i h an d lo ­
wa o-cł o w ej.

B urm istrz dr. T ertii zapewnia, że gm ina 
będzie dzia ła ła  w myśl wniosków, c ile to od 
niej zależeć będzie. W  końcu podziękow ał r. d. 
R ainerow i za przew odnictw o.

Sambor.
Z ż y c i a  m ł o d z i e ż y .  W  niedzielę 26. 

bm . odbył się w Sam borze, z m ieyatyw y Bi­
blio teki słuchaczów  praw a we Lwowie, wiec 
tutejszej m łodzieży prawmiczej, na k tórym  p. 
W ałuidew icz ze Lwowa rzeczowo przedstaw ił 
op łakane stosunki na w ydziale praw niczym  
uniw . lwowskiego i b rak  zapału  do naukow ego 
kształcenia się, w śród m łodzieży samej. Po ży­
wej dyskusyi na tem at referatu , uchw alono re- 
zolucyę d la  popierania akcyi Bibl. sł. praw a, 
zm ierzającej do podniesienia poziom u in te lek tu ­
alnego i m atetyalnego , wśród ogółu m łodzieży 
praw niczej. Jako  najodpow iedniejszy środek do 
osiągnięcia tego celu, uchw alono pow ołanie do 
życia wspólnej uczelni tutejszej m łodzieży, k tó ­
ra  m a się stać ogniskiem  nauk i, w o ln m  od 
w pływ ów  narodow ościow ych i politycznych 
W iec zakończył się w yborem  kom itetu , k tóre­
m u pow ierzono przedw stępną pracę o*oło zało­
żenia uczelni. Spodziewać się należy, że akcya 
m łodzieży znajdzie szpzeri poparcie ze strony  
tu tejszych p raw ników .

Borysfew.
E p i d e m i a  p ł o n i c y .  W ostatn  m ty­

godniu  epidem>a płonicy  w zm ogła się do tego 
stopnia, że Rada szkolna zarządziła zam knięcie 
szkół w Borysławdu. Mimo wszystko wobec 
op łakanych  stosunków  san ita rnych , jak  b rak  
kanalizacyi, wodociągów  i t. d. nie należy się 
spodziewać rychłego u stan ia  epidem ii

B r a k  m i e s z k a ń .  Najboleśniej odczuw a 
się przytem  brak m ieszkań, k tó re naigryw ają 
w prost z k u ltu ry  XX. stulecia! W  jednej izdeb­
ce mieści się zw ykle k ;lka rodzin, n iem a też 
n a tu ra ln ie  m owy o izolow aniu chorych  dzieci. 
Drożyzna m ieszkań u tru d n ia  najbardziej życie 
robo tn ikom  i dobrze byłoby, gdyby utw orzono 
speeyalne koionie robotnicze, dla k tórych  te­
renów  odpow iednich w okolicy B orysław ia nie 
b ra k  Gm ina m ogłaby także ty lko zyskać, gdy­
by zajęta się budow ą odpow iednich dom ów 
i w ynajm ow aniem  m ieszkań. S tosunki pogor­
szyły się w raz ze zw iększoną liczbą robotników  
przez zaprow adzenie 8 godzinnej „szychty*.

D e p u t a c y a  p r z e m y s ł o w c ó w  d u  
m i n i s t r a  D ł u g o s z a .  O ile nam  wiadom o 
u d a ła  się w sobotę wieczorem specyalna depu­
tacya przem ysłow ców  naftow ych do p. m in i­
s tra  Długosza. D eputacya la m a przedstaw ić 
m in istrow i Galicyi dobrze m u znane n iedok ład­
ności w spraw ach  podatkow ych i spodziewa 
się, że jako  daw ny przem ysłow iec zajmie się tą  
spraw ą w sposób energiczny, jem u w łaściwy

W i e c z ó r  „U 1 a “ odbył się 24 bm . i po­
w iódł się w spania le pod względem artystycz­
nym .

N o w ą  s z k o ł ę  postanow iono w ybudo­
wać obok daw nej, k tóre to  miejsce, jak  już raz 
w spom nieliśm y, położone jest nie najko­
rzystniej. Żałow ać należy, że p lan  w ybudow a­
nia szkoły w odpow iedniejszem  m iejscu nie 
doszedł do sku tku .

Oświęcim.
B u d ż e t  g m i n y  n a  r. 1912. Na ostat- 

nlem  posiedzeniu Rady miejskiej przedm iotem  
obrad  b y ł budżet na rok  1912, k tóry  w w ydat­
kach i docuodach. wynosi około 250.000 K. Wo­

bec znacznych w ydataów  n a  cele inw estycyjne, 
prezydyum  m iasta przedłożyło wniosek podw yż­
szenia dodatków  gm innych w porów naniu  z ro­
kiem ubiegłym  o 5 prc., tak , że w roku  1912 
wynosić one będą łącznie 50 prc. Po skończe­
niu  dyskusyi budżetowej wyrażono jednom yśl­
nie burm istrzow i Mayzlowi podziękow anie i u- 
znanie za jego rzetelną i ow ocną pracę około 
rozwoju i podniesienia m iasta.

O d p o w i e d ź  K o ł a  p o l s k i e g o  n a  
ni e m  o r  yr a ł. Na posiedzeniu tem  odczytał b u r­
m istrz Mayzel pism o prezesa Koła polskiego p 
Bilińskiego z dn ia 12 bm ., nadesłane w odpo­
wiedzi na m em oryał, w ystosow any przez repre- 
zentacyę m iasta i ośw ięcim ską sekcyę Związku 
faDrycznego w spraw ie uw zględnienia Oświęci­
m ia przy budow ie dróg w odnych. W  p iśm ie  tem 
oświadcza się Koło polskie za zbliżeniem  trasy 
kolejowej (oddalonej jak  w iadom o o S 1/* k ilo ­
m etra od m iasta) do Oświęcimia. P ism o Kola 
polsk ego przyjęto z podziękow aniem  do w ia­
domości.

O t r a s ę  k a n a ł o w ą  Aby raz na za­
wsze wszelkie w ątpliw ości i niejasności usunąć, 
stw ierdzić należy pnblicznie na tem miejscu, że 
trasa od Z atora n a  zachód nie jest jeszcze usta­
lona, albow iem  przew idziana w ustaw ie p ań ­
stwowej z r. 1903 Dz. u. p. Nr. 90 rewizya tej 
części trasy  jeszcze się nie odbyła.

W  spraw ie tej Udaje się na  skutek u c h w a ­
ły wiecu powiatowego, odbytego w O św ięcim iu 
5. b. m ., w najbliższych dn iach  deputacya do 
W iednia.

W i e c  n a u c z y c i e l s t w a .  W  dn iu  19. 
b. m. odbył się w tutejszej sali ratuszowej przy 
ogrom nym  udziale uczestników  wiec nauczyciel­
stwa ludowego z całego pow iatu  oświęcim skie­
go w spiaw ie popraw y by tu  nauczycieli ludo­
wych. U chw alono znaną rezolucyę, k tó ra dom a­
ga się zniesienia system u m iejscowo-klasowego, 
p r^ rzn an ia  nauczycielom  ludow ym  poborów, 
które pobierają urzędnicy państw ow i czterech 
osta tn ich  rang, ja k  najrychlejszego zw ołania 
Sejmu, w ydan .a  p ragm atyki służbowej i zw oła­
n ia  wiecu krajow ego do Lwowa.

N i e d o m a g a n i a  l e l e f o n ó v : .  Miej­
scowi abonenci telefonów  skarżą się na brak  
w Oświęcim iu sekcyi koaserw acyi telegrafów  i 
telefonów. Jeżeli sie zważy, że Oświęcim liczy 
120 abonentów , zatem  więcej, ja k  np. Rzeszów, 
Jasło, Jarosław , Sam bor, Sanok, S t r y , Koło­
m yja, B rody etc., to żądanie nasze jest zupeł­
nie uzasadnione. Z każdą bagatelą, jak n. p. 
przeniesienie telefonu z m ieszkania jednego do 
mnego, lub  naw et do drugiego pokoju trzeba 
się zw racać do sekcyi konserw acyi w Krakowie, 
i czekać całym i tygodniam i na załatw ienie. Abo­
nenci na dw orcu skarżą się nadto, że urząd te­
lefoniczny urzęduje tam  tyifco do 9. wieczór i 
po tej godzinie nie m ogą się więcej porozum ieć 
z abonen tam i, m ieszkającym i w mieście, którzy 
korzysta ą z telefonu do godziny 10-ej wieczór. 
O piata  za rozm owy .elefoniczne z Lwowem 
jest stanow czo za wysoka i nie rozum iem y, d la­
czego podwyższoną została z 2 K na 3 K. Ko­
rzystam y ze sposobności, że rząd zam ierza po­
święcić na inwestycye telefoniczne 19 m ilionów  
i zw racam y się na tej drodze do dyrekcyi poczt 
o uw zględnienie naszych życzeń, zaś do cen tra l­
nego Związku gal. przem ysłu fabrycznego o po­
parcie naszych postu latów  u m iarodajnych  
czynników .

H i  poiiiaej imprezy.
{Oryginalna korespondeneya „Gazety Wieczorne]“) 

Paryż, w listODadzie.

Spraw a p. C urie-Skłodow skiej staje się 
skandalem  pierw szorzędnej doniosłości. Cała 
sieć in tryg , insynuacyi i najpotw orniejszych — 
na jak ie  tylko zdobyć się może złość i nikcze- 
m ność lu d zk a"— bezeceństw , wchodzi tu  w grę. 
B rak słów, aby w yrazić rozm iar infam ii, k tó rą  
posługuje się pew na część społcczeńs*wa fran ­
cuskiego, aby  — powiedzmy to odrazu — prze­
szkodzić p. Curie, uniem ożliw ić jej wstąpienie 
do In sty tu tu , k tóre to  w stąpienie wobec otrzy­
m a n a  po raz drugi nagrody Nobla, może m ieć 
wszelkie szanse praw dopodobieństw a. Społe­

czeństwo francuskie  w sporej części jest jeszcze 
znakom icie konserw atyw ne i reakcyjne. Otóż 
ta  sfera pow iedziała sobie, że za żadną cenę 
nie dopuści, aby pierw szą kobietą, której wy­
padnie przestąpić progi przybytku „Nieśmier­
telnych* — by ła  cudzoziem kaI I d la  dotrzy­
m ania tej swojej obietnicy nie w zdraga sią przed 
żadną ohydą, przed żadną obrzydliw ością, na 
k tó rą  zżyma się serce ludzkie.

Spraw a m a się tak  :
Po za inaugurow aniu  na szpaltach  „Jour- 

n a l’u “ oszczerczej akcyi przeciwko naszej 10- 
daczce, in k ry m in u jąc  jej po tajem ny stosunek 
m iłosny z prof. Sorbony, p. Langevin, żona­
tym  i ojcem kilkorga dzieci, najznakom itsze 
osobistości F ran cy i— aelegacya k ilk u n astu  człon­
ków Akadem ii, w ysłana d la złożenia h o łd u  u- 
czonej przyrodniczce, oburzenie całej niem al 
prasy etc. — angażując swój h onor i „prestige*, 
w ystąpili z całą  energią przeciw szowinistycz­
nej im prezie. Również au to r a rty k u łu  w „Jour- 
n a l’u “ cofnął wszystko, co o p. Curie napisał 
— o czem czytelnicy „Gazety W ieczornej* 
wiedzą.

Ale oto spraw ę wzięła w swoje ręce g ru ­
pa rojalistów , skupiająca się dokoła dziennika 
„Action francaise*. Ażeby scharakteryzow ać tę 
grupę, w ystarczy puwiedzieć, że jest to istne 
„alter-ego* sław etnego Pu Tyszkiewicza. T a  sam a 
m etoda akcyi, ten sam  słow nik cuchnących  
term inów , to  sam o wyzucie z godności i ten 
sam  szaf kontrrew olucyjny  — cechuje w jed n a ­
kowej m ierze nadsekw ańskiego Puryszkiew icza 
i rosyjskiego Pujo, lub  Leona Daudet.

Otóż panow ie ci oświadczyli na łam ach  
„Action Francjaise*, że nie pozwolą, aby „Cu­
dzoziemka* by ła  przyczyną nieszczęścia F ra n ­
cuskiej (przez duże F) rodziny, że s taną  w o- 
bronie m atk i, F rancuzk i (żony p. Langevin), z 
której „żydzi* chcą zrobić ofiarę, aby zrehabi­
litować — „Cudzoziemkę". No i że w tym  ce­
lu  — — opuoliku ją listy m iłosne pisane ręką 
p. Curie i adresow ane do profesora Langevin 1... 
N atychm iast dwaj eks m inistrow ie, najznako­
m itsi przedstawiciele francuskiej palestry, Mil- 
leran i Baym  nd Poincare, podjęli się obro­
ny czci p. Curie w procesie, k tóry  żona prof. 
Langevin w ytacza swem u mężowi i jego „przy­
jaciółce*, działając oczywiście za nam ow ą ro ja­
listów, bo w ich ręku  złożyła rzekom e dowody, 
obciążające „zakochaną parę*.

Tak poważne i naw et konserw atyw ne 
dzienniki, ja k : „ lem p s* , „Figaro*, „Gil Blas* 
„Gaulois* i in. oświadczyły, że, nie w dając się 
w a rk an a  spraw y, poniew aż z góry są przeko­
nani, że kieruje n ią  in tryga i podłuść, uw ażają, 
iż opublikow anie lislów pryw atnych , należących 
do osób, zajm ujących tak  wysokie stano wiska 
w świecie zasłużonych d la nauk i, byłoby rów ne 
„największej nikczem ności, na k tórą zdobyć się 
może jedynie pióro zawodowego nędznika*.

No i w dniu dzisiejszym wT tygodniku 
Oeuvre — druga edycya Action Franęaise — 
owe listy opublikow ano 1 Czytałem  je. Tylko 
szelmostwro ludzkie mogło sobie pozw7olić, abv 
tak  n iepraw dopodobne skandale, niespraw dzo­
ne, fantastyczne, w yw lec na św iatło  dzienne 1 
W edług tych  listów, p. C urie-Skłodow ska m ia­
ła  pisać do prof. L angev ina: „...Rodzina tw oja, 
mój Paw le, jest d la ciebie środow iskiem  destruk- 
cyjnein, k tóre cię zawlecze do grobu, jeśli go 
nieopuscisz*. Jest jeszcze coś potworniejszego i 
co najlepiej dowodź* f a n t a s t y c z n o ś c i  o- 
wych lis tó w : oto p. Curie rzekom o nam aw ia 
prof. Langevina, ażeby żonę swoją to rtu row ał, 
„uczynił je, życie niem ożliwem *, gdyż ty lko  w 
ten sposób „zgodzi się ona na rozwód*. ( :ljaut 
aonc te deciaer, si penible que cela soit po ar 
toi, de faire tout ce que tv peux, methodiąue- 
ment, pour lui rmdre la vie insupportable) i t. d. 
i t. d.

Istotnie, ty lko pióro, m aczane w błocie 
i pom yjach, ty lko publicysta a la Puryszkie- 
wicz, m ógł upaść na  tak  nizki poziom m oral­
ny, aby odważyć się podobne r a  in fam ie— bez 
spraw dzenia, z lekkiem  sercem  — podać dla 
uciechy tłu m u . P rasa  niew ątpliw ie z m ilczącą 
pogardą przejdzie n ad  tem do porządku dzien­
nego, jaic n ad  wszystkiem , co pisze Oeuvre luo 
Action Franęaise.

Ale proces sądcwry obiecuje nam  odsłonić 
kulisy tej tragedyi i w ykryć m ach inę , k tó ra
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paszcza w ru ch  podobne infam ie. W edług  m e­
go p rzekonan ia chodzi jedyn ie o zdyfam ow anie 
naszej rodaczki, aby po a  woje P an teo n u  Nie­
śm iertelnych  zam k n ąć  przed kobietą i cudzo­
ziem ką, chociaż ta  kob ieta  i cudzoziem ka p od­
n iosła  sław ę n au k i francuskiej na najwyższe 
szczyty i lau ram i chw ały  ozdobiła niety lko 
swoje skronie, ale i k ra j, w k tó rym  k u  poży­
tkow i całej ludzkości, od kilkudziesięciu  lat, 
ja k  praw dziw y m ęczennik wiedzy, pracuje.

W  biografii p. Curie-Skłodow skiej, w y d ru ­
kow anej przed rokiem , m iałeiu  sposobność za­
znaczyć, że razem  ze swoim  mężem, P iotrem  
Curie, s tanow iła  o n a  jedność, s y n t e z ę  p s y -  
c h  o-f i z y cz  n  ą, łączyła  ją  z mężem  m iłość 
podw ójna: cielesna i in te lek tu a ln a . „Po śm ierci 
prof. Curie — pisałem  wówczas na  innem  m iej­
sca — pokazała  p. Skłodow ska, j a k  n a l e ż y  
n o s i ć  ż a ł o b ę  p o  m ę ż u :  kontynuow aniem  
jego pracy, kontynuow  aniem  rozpcczę ej przez 
niego m yśli. D uch P io tra  Curie n ie u m a r ł : 
znikła ty lko  cielesna pow łoka. Albowiem  duch  
jego w cielił się, wszczepił w duszę pozostałej 
po n im  wdowy. I ona  też n iby  o n  s a m ,  niby 

jego m ózgiem , czując zawsze jego tchnien ie, 
p racow ała nadal nad  rozpoczętem  w spólnie 
dziełem*.

Przypom nijm y n a  zakończenie, iż podczas 
w yborów  do In s ty tu tu  w styczniu  ro k u  bieżą­
cego, kandydow ali dwaj uczeni: p. Curie-Skło- 
dow ska i fizyk B ranly . W  p itrw szem  głosowa- 
n iy  rodaczka nasza o trzym ała  28 głosów a p. 
B ranly  29; w drugiem  głosow aniu ten  ostatn i 
o trzym ał 30 głosów, a p. Curie ponow nie 28 
n a  58 głosujących.

Dwom a tedy głosam i zw yciężyła in tryga.
z.

am m m m m m m em m m m m am m m am am m m a

MAŁY FEJLETON.

BERTOLD MFRWIN.

Dudzie i hzeezy.
Przejście Izraelitów przez Morze... szare.

Przy ulicy, eufem istycznie zwanej... S łone­
czną. pod num erem  30-tym  i k tórym ś, buduje 
się teraz czynszową kam ienicę. Dom y takie 
buduje się i przy ul. Zielonej i i nno-kolorow ej, 
i przy ul. Kochanowskiego i inno-poetycznej, 
i przy ul. Gródeckiej i inno-m iastow ej. Ale o 
tern fejletony milczą. Gdy Ł.aś buduje się k a ­
m ienicę przy ulicy, „a non lucendo*, zwanej... 
S łoneczną, to śm iało m ożna napisać fej- 
leton.

Onegdaj bow iem  sp ad ł n a  m iasto rzęsisty 
jesienny deszcz, p łodny  w wilgoć i błoto, jak  
deszcz listopadow y. Spadł on i n a  ul. Z ie 'oną 
i n a  Gródecką i n a  Kochanowskiego —  ale o 
tern fejletony m ilczą. Gdy jed n ak  spadł na 
ulicę, zw aną... he, he... Słoneczną, to konie­
cznie trzeba o tern napisać lejleton.

★ *
*

Przed dw om a la ty  przyjechało  do Lw ow a 
k ilku  cudzoziem ców, k tórych  swego czasu po­
znałem  za granicą i uprosiło  m ię na eicerona. 
Pokazyw ałem  im wszystko, co godne widzenia: 
a więc kosza-y, zw ane dyrekcyą sk a rb u , a 
wiec ruderę w ogrodzie pojezuickim. a więc 
pałac  „kryształowy* w pasażu, a więc hotel 
na pryncypalnej arte ry i handlow ej, tj. b rygidki 
przy ul. Każmierzowskiej.

Cudzoziemcy zażądali wreszcie u jrzenia 
ghetta. Byli w F rankfurcie , w W enecyi, w 
A ntw erpii — wszędzie . zw iedzali starodaw ne 
dzielnice żydowskie. Poprow adziłem  ich  więc 
n a  ulicę, zw aną... Słoneczną.

Było zaś ta k :  po jednej stronie tro tu a r 
w yrażony by ł w postaci grząskiego błota. Ka­
m ieni b rukow ych  ani śladu. Po drugiej stronie 
ulicy kupy  w yrw anych  kam ieni świadczyły 
w prawdzie, że w an tydy luw ialnych  okresach 
is tn ia ł tam  tro tu a r, obecnie jed n ak  pozostało 
lepkie, gęste, a i głębokie trzęsaw isko. M inio­
nej, historycznej epoki dow odził jeno kraw ęż­
nik, postrzępiony, porysow any i popękany. 
N ur eine Saule zeugt von yergangener P ra c h tl  
A między obom a „trotuaram i* pełzało środkiem  
ulicy b łoto  1... m orze b ło ta  1... ocean b ło tn isty  1 
Gdzieniegdzie w ychyla ła  się z oceanu wysepka

górzysta; b y ła  tc  k u p a  szu tru  i Lrembowelskie- 
go kam ien ia , zw ieziona na to  m iejsce jeszcze 
za czasów św pam  Lw a H alick iego; gdzienie­
gdzie zaś zarysow w yała się w yraźnie n a  oceanie 
p rz y s ta ń : pod naporem  ciężkich fa l b ło tn istych  
podm uliła  się zw olna m iękka, pozbaw iona k a­
m iennego oparcia, część tro tu a ru  i pow stały 
k arko łom ne w ykroty  i wyboje.

Lecz nie dość dziwów n a tu ry ; przez ocean 
(k tóry  ochrzciłbym  „słonecznym *) prow adzono 
widocznie kabel. (Kabel podm orski, łączący 
Lwów z... Zam arstynow ero). W ięc w yw iercono 
na dnie b ło tn is ty ch  pokładów  głębokie otwory, 
a n ad  nim i ustaw iono z odpadków  desek i 
przegniłych belek rusz tow an ia , dokoła zaś u- 
łożono ru ry  cem entow e i szyny żelazne i ko tły  
z m azią i łopaiy  i m oc instrum entów .

A wszystko to  nazyw ało się ulicą... S ło­
neczną.

Z narażeniem  życia, spodni i bu tów  p ro ­
w adziłem  cudzoziemców. Oczyw ista ty lko  wzdłuż 
popękanego kraw ężnika. Bo po obu  stronach  
rysow ały się o tch łan n e  przepaści b io tne, grożą­
ce wciągnięciem w swe w iry każdego, k toby się 
odważy t w nie nogą w stąpać. Co chw ila  krzy - 
czeć m usiałem , idąc n a  przedzie: h a l t l  Bo oto 
z przeciwnej s trony  szedł śm iałek, podkasaw sry 
poły płaszcza, a m im o to ca ły  szary po pas. 
I rozpoczynało się w ym ijanie. Rozpoczynało ba­
lansow anie po kraw ężniku. R ozpoczynała w al­
ka zrozpaczonych n ad  brzegiem  urw iska. .

Kiedy rozstaw ałem  się z cudzoziem cam i, 
ściskali z uczuciem  wdzięczności me ręce i za­
pew niali m ię, że nigdy i nigdzie podobnego wi­
dow iska nie zaznali...* **

Onegdaj by łem  znow u n a  ulicy, eufem i­
stycznie zwanej... Słoneczną i przechodziłem  o- 
bok Nr. 30-go i któregoś, tam , gdzie buduje się 
now a kam ienica.

I znow u ciągnął się popękany kraw ężnik , 
a  po obu s tro n ach  ty ły  zabójcze wrykro ty  ; zno­
wu środkiem  p łynęły  lube fa le ; znow u oczo­
doły  g łębokich w yboi spozierały k u  g ó rze ; zno­
w u kupy gruzów i p o łam an y ch  cegieł i stogów 
rum ow iska i po łam anych  desek tarasow ały  
przychód.

Tym  razem nie budow ano  kab li, lecz pa­
ła c  nad  oceauem  bło tnym .

I pom yślaltm  : a gdyby tak  kiedyś jakiś7 
bezpłatny , prow izoryczny, nadetalow y p ra k ty ­
k an t m ag is tra tu  tu  zaw itał, n a  ten ucean spły­
n ą ł i w yśpiew ał sonet i ogłosił go w „Dzien­
n ik u  urzędow ym  gm iny król. stc m iasta 
Lw ow a*?

W ejdź do gondoli, poeto m agistra ki i po­
p łyń  kiedy n a  ten  ocean szary, gdzie codzień 
odbyw a się przejście tysięcy Izrae litów ?

Z dymc.pi tytoniu.
Statystyczne wiadomości o austryackim mo­

nopolu tytoniowym za rok 1910.
zaw ierają wiele ciekaw ych szczegółów o sprze­
daży i o jej rezu lta tach  fin a r sowych.

Sprzedaż, tak  co sprzedanej ilości, ja k  cc 
do w yników  pieniężnych, przedstaw ia się ko­
rzystnie, sprzedano bowiem  w k ra ju  389.371, a 
zkgran icą 10.390 cetnarów  m etrycznych , a więc 
o 1.5 procent więcej niż w roku poprzednim . 
Największy dochód p rzyniosła  sprzedaż papiero­
sów. — Sprzedaż w k ra ju  w po rów naniu  z ro ­
kiem  poprzednim  w zrosła o 5369 cetnarów  m t. 
względnie o 12.03 m ilionów  koron. K onsum cya 
w ^m ugła się o 16 gr. n a  głowę, zw łaszcza dzię­
ki w prow adzeniu  gatunków  \irg in io sa , Cigaril- 
los, jakoteż w iększem u pokupow i, ja k i znalazły 
papierosy O pera i cygara Portorico. Mniejszym 
pokupem  zato cieszyły się cygara im portow ane.

W  ty to n iach  zauw ażyć się daje zm alenie 
ilości sprzedanej z rów noczesnym  wzrostem  su­
m y, ze sprzedaży uzyskanej, co w skazuje na  
zw iększoną konsum cyę lepszych gatunków  na 
niekorzyść tańszych. W szystkie dochody m ono­
polu w ynosiły w ro k u  spraw ozdaw czym  o k rą ­
gło 287.38 m ilionow  ko^on, co w porów naniu  
z rokiem  poprzednim  stanow i nadw yżkę 11.31 
m ilionów . W ydatk i, n a  k tóre sk ładają  się: ko­
szta m ateryałów , fabrykacyi, adm in isiracy i i 
inne. wzmogły się natom iast barazo  nieznacz­
nie, bo ty lko  o 0.48 m ilionów . D ochód zatem

wynosi 17.686 m ilionów , do czego jeszcze n a­
leży doliczyć zwiększony o 8.63 m ilonów  stan 
m ajątkow y.

EDMUND LIBAŃSKI.

Z przyrody i techniki.
Życie morza — gra fal — rodzaje fal — 
walka morza z lądem — przypływ i odpływ. 
— Księżyc i ruch ziemi — pierwsza stacya  
morsko elektryczna w  Husum — 84.000 k. p. 

z fal morskich.
Jedno  z najcudniejszych zjaw isk przyrody, 

p rzykuw ające wzrok i duszę m dzką, to  morze... 
i g ra  fal m orsk ich  I...

F ale nęcą i szepcą — to  tk liw ie, to g ro ­
źnie, to płaczą, to  się śmieją — gdy N eptun za­
p ała  gniewem  i E olus pocznie biczow ać wodne 
odm ęty, gro^a potęgi i w spaniałości zjaw iska, 
w strząca duszą, aż do ta jem nych  głębi. Śpiew a­
ją  nam  o tern poeci, m alarze — napoiw szy w ie­
czystym  czarem  m o n a  m arzące oczy i tw ór­
czą w yobraźnię.

I nie dziw, że wieczyście m łoda H ellada, 
ca łow ana w iosną szm aragdow ych fal, u jrzała  
swój „cud piękna**, w stający z rozkosznej, m iło ­
śnie szeptającej, białej konchy  piany.

Z błękitnego, przepojonego św iatłem  m o­
rza, w yłania się bosko-piękna... A phrodyta-A na- 
dyom ena I

W ieki m ija ły  od czasów, gdy n a ró d  ów 
ch łonąc piękno i radość życia ca łą  pełn ią roz­
kochanej duszy — zak lą ł jasność du ch a  w 

wiat bogów — dusza ludzka s trac iła  zachw yt 
dziecięcy — pozostały jed n ak  piękno i czar 
przyrody.

P ozostała zadum a z oczym a w patrzonem i 
w grę fal, bez spoczynku — fal uczuć, ? bez­
m iernym  św iatem  tęsknot i p ragn ień  — zad u ­
m a, py tająca o p izyczyny wieczystego niepokoju 
m o n a ... — duszy ludzkiej.

Skąd płyniecie, ja k  rodzi was m orze, wy, 
fale łagodne i groźne p ien iąc się góry ?

Biegną i łam ią  się fale zrodzone z w iatru
— te są najliczniejsze i tak  ja k  w ia tr zm ienne, 
od lekk ich  podm uchów  i zm arszczek, ja k  dąsy 
oblicza, do o rk an u  gniew u i ryczących sp ienio­
ny ch  szczytów i przepaści.

Są jed n ak  i fale w ieczne — potężne, ja k  
w ielkie tę tno  serc ludzkości, nięzem  nie pow ­
strzym ane ; pędzone przez obnŚt ziemi dokoła 
osi zachodu n a  wschód. Potężnf m asy w ód po ­
zostają praw em  bezw ładności nieco opóźnione 
w ru ch u , piętrzą się n a  zaehód, a następnie u- 
legając p raw a  ciążenia, pędzą w przyśpieszo- 
nem  tepie n a  wschód.

Przew alają się szeregi p ły n n y eh  gór i do­
lin  w olbrzym iej rozciągłości, łam iąc  spokojną 
taflę oceanu, p łyną od lądów  nowego św iata 
k u  zachodnim  lądom  E nropy. Najpotężniej u- 
de za, najwyżej się piętrzy przypływ  wód A tlan­
ty k u  w zatoce Biskajskiej. B iarritz m a najsiluiej- 
sze uderzenie fal z poś-ód w szystkich kąpieli 
m orskich Europy.

W iadom o, że rów nie potężną przyczyną, 
niepokoju m orza jest księżyc — te r  blady, do­
koła ziemi krążący syn.

Pociąga za swoim  obiegiem  rozległe wody 
praw o powszechnego ciążenia podnosi je  ku  
niem u i tak  o lbrzym i oddech oceanów  łam ie 
się n ieregu larn ie  o tw arde iądy.

W pływ y kosm iczne (przyciąganie słońca i 
księżyca — zależne od położenia ty ch  ciał n ie­
b ieskich względem ziemi) w pływ  ooro tu  ziemi, 
zderzenie fal pędzących n a  w schód z pow rot- 
nem i kom pliku ją  obliczenia i oznaczenia czasu 
pow tarzan ia  się ty ch  zjawisk.

W  północnej części A tlan tyku  różnice wy­
sokości p rzyp ływ u i odpływ u wód dochodzą 
do 26 m tr., w zdym anie fal m o rsk ich  uderzają­
cych z szaloną siłą n a  brzeg, to  isto tn ie jak  
gdyby w ściekły gniew żywiołu, kruszącego 
harde, opór staw iające skały. I ląd. pada  ofia­
rą —  darem no ręka ludzka w wiekow ym  tru ­
dzie sklepi granitow e v7ały d la  ochrony  sła­
bych jądćw  — uderzające n ieustann ie  jakby z 
rozkazu niew idzialnego wodza z m ocą m ści­
wych olbrzym ów  rozpędzone góry w odne ane­
k tu ją  ziemię — ocean rozszerza D anow rnie.

W yspa H elgolanó zm alała  w ciągu ośm iu 
wieków do jednej trzeciej daw nego obszaru.
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T am  jednak , gdzie fale zam iast uderzać o 
skały  suną po łagodnie wynoszących się 
p iaskach , tam  n iejednokro tn ie  zdobycz zdarta  
z lądów  innych , kładzie się nową ław icę p ia­
sków i zw olna ląd rośnie...

P rzyk łady  tego, na  lagunach  m órz spo­
kojniejszych — jak  np. A dryatyku. A kw ueja , 
daw niej n ad  m orzem , dziś na lądzie a ten sam 
los czeka krćlow ę A dryatyku, Venezię, la bellal

T ak  m ocnym  splotem  otacza lądy w ie­
czny ruch  i życie m orza.

A człowiek z epoki pary  i elektryczności, 
k tóry  z tru d ó w  i ofiar, pracy i bad ań  swoich 
i przeszłych pokoleń, zdobył nieco tajem nic 
zjawisk św iata  m ateryalnego i zaprzągł ślepe 
potęgi do  swego rydw anu  k u ltu ry  — py ta  b a­
dawczo, czy ta  sza ona siła  odm ętów  nie m o­
głaby m u pędzić jego m aszyn roboczych... o- 
szczędzić pracy?

Przekształcić ją  na elektryczność —  i si­
ły  z m orza dobytą, rozdzielić n a  kraje!

I tak  się stanie w krótce. Przypływ- i od­
pływ  m orza — ten  ruch  peryodyczny zaprzą­
ta ł byt od XVI. w ieku um ysły  w ynalazców .

Pom ysły i m aszyny m ające zużytkow-ać 
przypływ  i odpływ , m im o licznych paten tów  
nie w chodziły jed n ak  w użycie.

W  roku 1636 m iano w H olandyi ustaw ić 
dw a m łyny , pędzone la  am i m orza, w ynik  je­
dn ak  nie b y ł pom yślny i zarzucono je, dopie­
ro  w roku  1871 w ybudow ał inż. Hess urządze­
nie z dobrym  sku tk iem  działające.

Zagadnienie zużytkow ania p rzyp ływ u  i 
odplyw-u m orza rozw iązał on następuiąco: Wal 
m ocny oddzielał m orze od lądu  i zam ykał ba­
sen.

W  wale tym  znajdow ał się odpow iedni 
otw ór, przez k tó ry  woda w p ływ ała  (podczas 
przypływ u) i w ypływ ała w (czasie odpływ u). 
Ruch wody pędził koto wTodne Urządzenie to 
m iało  w ielką niedogodność, gdyż koło obraca- 
jo się podczas p rzyp ływ a n a  praw o (woda 
w pływ ała do basenu), a w czasie odpływ u na 
lewo), w-oda wrp ływ ala  do m orza napo wrót.

W  r. 1897 udzielono p a ten t na  odm ienny 
sposób w yzyskania ial m orsk ich , a o b e c n i e  
rząd niem iecki udzielił koncesyi n a  w ykona­
nie pierwszego tego rodzaju  zak ładu , w którym  
sita żyw iołu m orskiego obraca tu rb in y  i wy­
tw arza siłę elektryczną. P rofesorJdr. C l a s s  e n  
w- H am burgu , kierow nik dośw iadczalni rządo­
wej d la fizyki, zatw ierdził p ro jek t i podał 
koszta.

S tacya morsko-elektryczaa  s tan ie  w Hasam. 
w Szlezwiku i zabierze wedle obliczeń z ru ch u  
fal 83790 k. p. (koni parow ych).

Inż. P a i n, zajm ujący się od 15 la t tą  
spraw ą, prow adzi roboty , na  które dotychczas 
subskrybow ali in teresow ani 200.000 m arek.

Pom ysł urządzenia, którego szczegółowe 
p lany zatw ierdzone, jest bardzo  prosty. W ał 
kam ienny  przedziela m oize od basenu, W  środku 
w ału  znajduje się szereg szluz prow adzącycn 
wodę na tu rb iny  o osi pionowej. W irow anie 
tu rb in  przenosi się na dynam om aszyny umieszczo­
ne w bali zbudow anej na p latform ie w ału  a 

& kolektor oddaje prąd na 5000 w olt napięcia — 
k tó ry  będzie rozprow adzony przew odam i )z na- 
pięciem 15000 woit) na  całą praw ie prow incyę 
Szlezwig-Holsztyn a doprow adzony w sile 220 
wolt na m iejsca użytkow ania. Zapom ocą odpo­
wiedniego zam ykania i o tw ierania  szluz basenu 
i k an a łu  odpływ ow ego, reguluje się stale dzia­
łan ie  p łynącej wody n a  tu rb in y  — tak  wody 
przypływ u napełniającej basen, jak  i odpływ u 
płynącej z pow rotem  do m orza. Koszt siły jed ­
nego konia na godzinę, m a wynosić bajecznie 
m ało — p ó łto ra  feniga, (2 halerzy.)

I w niedługim  czasie stan ie  się, iź w olne 
rozkiełznane, kipiące szałem  fale m orskie, pę­
dzone wieczyslem praw em  przyrody — ugną 
pieniste grzbiety, pod łopatkam i tu rb in , a rozpęd 
eh życia popłynie ta jn ie  w sieci d rutów , by 

pracow ać d la człow ieka — k u ltu ry .
I czyż nie jes t to  iście bajeczny obraz ? 

hen , n a  pełnem  m orzu  sw obodnie pędzą fale 
— na ich grzbiecie tańczą jak  łu p in k i p ływ a­
jące m iasta-statk i w iozące tłu m y  ludzi — i d a ­
lej pędzą rozpętane fale — aż ku brzegom , gdzie 
h ard o  stanął w ał z zasadzką.

Szluzy otwarte — fala za falą zapada w

głąb i już  bije łbem  o ło p a tk i tu rb in y  oddając 
burzę m łodego życie stalow ym  w ałom ,

Spokojnie i pew nie u jarzm ił ją  człowiek i 
zw raca w olną m orzu, lecz ju ż  w strum ien iu  zu­
żytej wody.

To tak , ja k  n ieraz m łode bu jne życie lu ­
dzkie pada n a  trzeźwo zyski liczące środow isko, 
odda w  zapale wszystko najlepsze hand larzom , 
a potem , w yczerpane, popłynie z pow rotem  wol- 
nem  korytem  powszedniości w zapom nienie...

Sprawy urzędnicze.
Akcya kandydatów sędziowskich.

Wiedeń, 26. listopada.
Położenie m ateryalne kandyda tów  stanu  

sędziowskiego, t. j. ausku ltan tów  i p ra k ty k an ­
tów sądow ych dom agało  się od daw n a zasadni­
czej reform y wobec odpowiedzialności funkcyi 
sędziowskiej, jak ą  pełn ią  dzisiaj kandydaci s ta ­
nu sędziowskiego w wielu w zględach sam o­
dzielnie z jednej strony  i wobec faktu , iż dzi­
siejsze w ynagrodzenie najm łodszych sędziów 
s.oi daleko poza w ym ogam i już  nie sianu , ale 
w prost bytu . W stępujący do sądu są bezpłatny­
mi p rak ty k an tam i przez czas dłuższy, nieraz 
roku sięgający, następnie zam ianow ani auskul- 
tan tam i pobierają „ad ju tum " w wysokości 1.000 
koron, k tóre przeciętnie po dw u la tach  rośnie 
do sum y 1.200 koron, a sum ę tę nieznacznie 
tylko przekracza u  egzam inow anych au sk u l­
tan tów .

Celem zaradzenia stosunkom  tvm , staw ia­
jącym  kandydatów  sędziow skich p rd  względem 
poborów  niżej od urzędników  kancelary jnych , 
nie p siadających wszak uniw ersyteckiego wy­
kształcenia, celem zaradzenia stanow i, w k tó­
rym  ukończony p raw n ik  z trzem a eg/.aminami 
państw ow ym i, często dok to r praw , pob iera ł pen- 
syę... 100 koron miesięcznie za funkeye tak  od­
pow iedzialne i ty le  wiedzy praw niczej w ym a­
gające, ja k  m otyw ow anie w yroków  etc. etc., 
celem zaradzenia powyższem u stanow i, k an d y ­
daci s tan u  sędziowskiego w szystkich w Radzie 
p aństw a reprezentow anych  krajów  wszczęli 
akcyę rów norzędnie z urzędn kam i innych  dy- 
kasteryi o g run to w n ą popraw ę bytu , zwłaszcza 
w śród dzisiejszej drożyzny.

Akcya ta, p row adzona w spólnie przez wszy­
stk ich  kandyda iów sędziow skich m usiała uwzględ­
nić specyficzne w arunk i każdego z krajów  ko­
ron n y ch  i m usia ła  być wobec tego zróżnicow a­
ną wedle narodow ości i dlatego na zjeździe de­
legatów, k tó iy  się odbył dn ia 24 bm . w W ie­
dn iu  i delegaci polscy, reprezentu jący  okręg wyż­
szego sądu krajow ego we Lwowie zastrzegli so­
bie sam odzielność w akcyi, k tó ra  uw zględnić 
m usi odrębne stosunki także i narodow e, p a ­
nujące w sądow nictw ie ga.icyjskiem .

W y b ran i przez delegatów  kandydaci, w 
k tórych  gronie znajdow ali się delegaci lwow­
scy zostali przyjęci u prezydenta m inistrów  lir. 
S tu rgkha, u  m in is tra  spraw iedliw ości dr. Ho- 
chenburgera, m in. skarbu  Zaleskiego, którym  
przedłożyli specyalny m em oryał, u jm ujący w 
krótkości postu la ty  stanu  sędziowskiego.

Min. H ochenburger przyrzekł zająć się jak  
najgorliw iej spraw ą, podnosząc niew ygórow ane 
żądania petentów , k tóre w każdym  razie docze­
kają się troskliw ego rozpatrzen ia już w najbliż­
szym czasie.

P rezydent m inistrów  i m in. Zaleski rów ­
nież zapew nili delegacyę o swrej przychylności 
i okazali dla spraw y jak  największe zain tere­
sowanie. N adto delegacya polska m ając zawsze 
na  względzie sam odzielność działan ia , udała  
się prow adzona przez posłów  prof. H a 1 b a n a 
i B u z k a  do prezesa Kola eks. B ilińskiego, 
k tóry  ze swej strony przyrzekł poparcie w ak ­
cyi parlam en tarne j, do prezesa Komisyi budże­
towej Korytowskiego, daiej dc eks. Długosza 
m in. Galicyi, k tóry  ja k  najserdeczniej przyjąw- 
szy deputacyę, podzielił słuszność postulatów 
zaw artych  w m em oryale, zaznaczając zgodnie z 
eks. B ilińskim , iż przedev.-szystkiem sędziowie 
w inni być tak  sytuow ani, by pozostali nieza­
leżnym i od wszelkich postronnych  wpływów.

P onad to  deiegacya polska, dzięki staran iom  
prof. Halbana została przyjętą u szefów sekcyi

ai

i referentów  m inisteryalnych , między którym i 
radca dw oru  D worski okazał w ielkie zain tere­
sow anie i p rzycny lność d la spraw y.

Delegaci, w szczególności polscy, in fo rm u­
jąc  się w sferach rządow ycn i p a rlam en ta r­
nych  i doznawszy wszędzie ja k  najbardziej ży­
czliwego przyjęcia, odnieśli w rażenie, że jeśli 
nie wszystkie, to przynajm niej najważniejsze 
p ostu la ty  uw zględnione zostaną w najbliższej 
przyszłości, k ładąc kres stosunkom  krzyw dzą­
cym  najm łodszych  z sędziów w sposób tak  dla 
n ich  sam ych, jak  i co więcej dla społeczeństw a 
wielce dotkliw y.

W sprawie emerytów.
Spraw y urzędnicze p rzybrały  w osta tn ich  

czasach cechy akcyi na  szeroką skalę rozw inię­
tej. I słusznie, gdyż położenie ekonom iczne 
tej w arstw y społecznej nie odpow iada bynaj­
mniej najbardziej koniecznym  w arunkom  m o­
żliwej egzystencyi. Społeczeństwo zaskoczone 
w zrastającym  ruchem  wśród urzędników , a nie 
poinform ow ane należycie o faktycznym  stanie 
bytu  urzędniczego, zrazu zachow ało się, jeżeli 
nie wrogo, to przedewszystkiem  — obojętnie. 
Dopiero organizacye urzędnicze, działające wza­
jem nie  a przedew szystkiem  pod hasłem  naczel­
nej akcyi „Centralnego Związku urzędników  
państw ow ych14 w W iedniu, lozliczne wiece i 
deputacye, prasa zawodowa, jak  codzienna, a 
w szczególności nasze pism o, uw zględniając je ­
dno z pierw szych piln ie  spraw y urzędnicze — 
ośw ietliły  w szechstronnie i należycie tak  poło­
żenie urzędników , jak  ich  słuszne dezyderaty. 
I dlatego społeczeństw o dziś pod tym  wzglę­
dem już  uśw iadom ione nie odm aw ia swego po­
parcia, lecz owszem przez usta sw oich posłów , 
m inistrów , czy większość prasy codziennej, 
g w aran tu je  należytą pomoc. Pow racające w ła­
śnie z W iednia deputacye stowarzyszeń urzęd- 
dniczych ośw iadczają nam , iż obecnie a n i  j e ­
d e n  p o s e ł  Koła, czy też parlam en tu , n i e 
j e s t  w o g ó l e  w r o g o  u s p o s o b i o n y  
powodzeniu a k c y i  u r z ę d n i c z e j .

Ale faktem  jest, iż kam ień  rzucony do wo­
dy wyw ołuje kręgi, k tóre coraz dalej i dalej 
rozprzestrzeniają swe koła. T ak  i tu  wciąż 
w zm agająca się akcya urzędnicza nowe wywo­
łuje zadania i spraw y.

I oto wśród coraz bardziej uśw iadam iają­
cych sobie swe położenie urzędników  najroz­
m aitszych dykasteryi, od najniższych do naj­
wyższych szczebli, w yłan ia się niejako sam a ze 
siebie — s p r a w a  e m e r y t o w a n y c h  u-  
r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ;

Albowiem drożyzna nie zna rangi, an i 
różnicy stanu . Nie w m niejszym  więc stopn iu  
do tyka em erytów , podobnie ja k  urzędników , 
pozostających w służbie czynnej. A jeżeli rząd  
i p arlam en t m yśli o popraw ie b y tu  ty ch  osta t­
nich, to słuszną zgoła w ydaje się rzeczą, by 
nie zapom niał przytem  także o tych , którzy 
swego czasu tak  sam o oddali społeczeństw u i 
państw u swe siły, zdrow ie i pracę, aż w końcu 
skutkiem  u tra ty  zdrow ia, czy nadejścia staro­
ści, stali się n ieudolnym i do dalszej służby.

I nie przesądzam y na razie b y n a jm n ie j: 
w jakiej form ie m ogłoby nastąp ić  polepszenie 
bytu  em erytów ; rozum iem y bowiem  doskonale, 
iż c o r a z  d a l e j  i d ą c e  r o z s z e r z e n i e  
k w e s t y i  u r z ę d n i c z e j  w y ł a n i a  t y l ­
k o  c o r a z  w i ę k s z e  t r u d n o ś c i  i usuw a 
m ożność s z y b k i e g o ,  co obecnie jest r z e ­
c z ą  k o n i e c z n ą ,  zała tw ien ia w sposób po­
m yślny spraw y popraw y by tu  urzędniczego, 
lecz m im o to, będąc bezstronnym i sędziami, 
czy ty lko obserw atoram i nędzy społecznej — 
nie możemy odm ów ić słuszności żądaniom  em e­
rytów .

P raw da , że em eryci, jako  zw yczajnie lu ­
dzie starsi, w m niejszym  więc pozostający kon­
takcie z życiem —  n a  m niejsze też są narażeni', 
w ydatki.

.P raw d a, że ich dzieci, zw yczajnie już do-; 
rosłe, a  więc m ające w łasne u trzym anie , czy 
dochody zarobkow e, nie s tanow ią obciążenia 
budżetu em erytow anych  ojców rodzin.

P iaw d a, że em eryci, n ie  zw iązani ściśle 
z m iejscem  zam ieszkania, n i e  m u s z ą  żyć w 
cenracb i środowiskach, gdzie warunki życia
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n  4 w L ... ł L d., ale też p iaw d ą j^st, że jak o  
ogranie zeru na s t a i e  d o c h o d y ,  analog i­
cznie jak  wogóle wszyscy urzędnicy , i to  n ad to  
pozbaw ieni panszaii, dochodów  z kom isyi itd ., 
rów nież do tk liw ie odczuw ać m uszą sku tk i p a ­
nującej drożyzny i dlatego żądan ia  popraw y 
ich  by tu , choćby ty lko  c z a s o w e g o ,  w sto­
su n k u  szczególnie do panującej drożyzny, są zgoła 
n a  m iejscu i n a  poparcie liczyć tez mogą.

Że dotychczas sam i o sobie n ic  nie radzą 
i nie m ów ią, jest zupełn ie zrozum iało, gdyż 
b ra k  im  odpow iedniej organizacyi, jak  i w ła­
snego organu.

Zresztą rzecz się m a naw et inaczej, be  
w łaśnie ubiegłego m iesiąca akcyę popraw y 
swego by tu  wszczęli n. p. em eryci Nowego Są­
cza, którzy w nieśli odpow iednio zredagow aną 
petycyę dc  IzDy poselskiej n a  ręce dr. G e r -  
m  a n a, jak o  posła tam tejszego okręgu.

O ile m i też w iadom o, poseł Germ an za­
ją ł  wobec spraw y em erytów  stanow isko n ad e r 
życzliwe, a n aw et spraw ę tę poruszył na  posie­
dzeniu kom isyi, petycyę zaś p rzesłaną w niósł 
do Izby poselskiej.

N atu raln ie  co do tak ty k i i w idoków  po­
wodzenia takie] akcyi, m usim y zaznaczyć, że o 
ile chce ona  dopiąć jakiegoś w łaśeiw ego celu, 
m usi być prow adzoną g r e m i a l n i e ,  ze stron  
wielu, nad to  skierow yw aną w prost do rządu, 
czy p arlam en tu , a nie na  ręce poszczególnych 
posłów .

NaturaViie, żę spraw y nie przesądzam y, 
an i jej na razie rozstrzygać nie chcem y, w każ­
dym  jed n ak  razie pow odow ani m otyw am i serca 
i rozum u, uznajem y słuszność żądań em erytów , 
— jak ie  zaś ta  pon iekąd  now a akcya może 
wzbudzić sądy i refleksye, pozostaw iam y do o d ­
powiedzi in teresow anym , a przedewszyotkicm 
sam ym  em erytom , choćby ty lko  naszego m ia­
sta, czy kraju .

Dr. W. STRUS1ŃSKI.

Literatura i sztuka.

I M  powstania listopaloweio.
B ibliografia pow stan ia listopadow ego wciąż 

w skazuje upwe przybytku Do n iedaw na prze­
m aw ia ł w tym  względzie dział pam iętn ikarsk i 
osób współczesnych biorących osobisty udział 
w  opisanych przez siebie w ypadkach . — W  o- 
sta tu ieh  la tach  jednakow oż rozpoczęto już syste­
m atyczne bo źródłow e tej epoki badan ia  — co 
za tem  idzie rozpoczęły się okazyw ać odnośne 
arch iw alne publikacye. — Na czoło w ysunęła 
się swoim i w ydaw nictw am i A kadem ia Umie­
jętności. Jej to nak ładem  zacznął wychodzić w 
„Źródłach do dziejów pozabiorow ych Polski" 
Dyaryusz sejm u 1831 roku  publikaoya do tej epo­
ki niezm iernie w ażna, p rzedstaw iająca w sposób 
urzędow y niejako całą dyskusyę sejmową i 
wnioski w różnych spraw ach do laski m arszał­
kowskiej sk ładane, do ląd  ledwo w n iedok ładnych  
fragm en tach  z gazet w spółczesnych znane. — 
T u  też niedaw no wyszedł pam iętn ik  po raz 
pierwszy ogłoszony J. W . Niemcewicza. — Po­
nad to  zaś dzięki pom ocy A nadem i5 wyszedł p a ­
m iętn ik  J. P rądzyńskiego, w ydany przez h r. 
Moszyńskiego, źródło do dziejów kam pan ii po l­
sko-rosyjskiej pierw szorzędnej wagi.

O pracow ania jednakże, prócz drobnych  
fragm entów , o ile m ają pretensyę ogarnięcia 
całości, wciąż jeszcze chrom ają. Z tego pow odu 
też do nieudałycb  eksperym entów  zaliczyć na­
leży. „Pow stanie listopadow e" prof. Augusta 
Sokołowskiego wyszle nak ład em  Bondego w 
W iedniu . — T ru d n o  bowiem  n a  podstaw ie do­
tąd  znanego m ateryału , podać już dok ładn ie  
całokształt zdarzeń ze wszystkim i ich  szczegó­
łam i.

P.zecz tak a  m usi być poprzedzona w ytęża­
jącą  pracą nad  poszczególnym i m om en tam i na 
szyeh usiłow up, a dopiero z w yników  ich da 
się w yprow adzić, jak aś  syutetyczna całość do­
brze ogarn ia jąca b isto rya  pow stan ia listopado­
wego.

W  osta tn ich  tygodn iach  jeszcze, wyszła 
książka p. A rtu ra  Śliw ińskiego p t. „P ow stan ie

IiX sp a a o v e “ , K raków , apdłfca b sk ład o w a K rą ż ­
ka. — A utor życiorysu M. M ochnackiego po ­
p u la rn ie  przedstaw ia tu  w ypadki tego pow sta­
nia. — Zręcznie om ija n iew yjaśnione kw est/e , 
nie sili się na  ich  rozstrzyganie, za to  opow ia­
da, żywo, zajm ująco i barw n ie  z czego pow sta­
ła  ca ło ść , bardzo  m iła  książeczka wogóle przed­
staw ia się bardzo sym patycznie n ie ty lko  pod 
względem treści, ale i zew nętrznym , począwszy 
od o k ład k i, a skończywszy na d ru k u  i licz­
nych  podobiznach  osób b io rących  w ty ch  wy­
padkach  znaczniojszy udział. To też ruch liw e 
w ydaw nictw o „K siążki14 m oże się z tej książe­
czki rzetelnie ch lub ić .

DR. BRONISŁAW PAWŁOSKI.

A. (h. Skałkowski. — O kokardę legio­
nów. Lwów 1912. N akładem  G ubrynow icza i 
Syna.

Dostęp do arch iw ów  fran cu sk ich  jest 
wogóle, a d la  cudzoziem ców w szczególności, 
połączony z w ielu trudnościam i, k tó re  są. 
zwłaszcza w o sta tn ich  czasach, częstokroć nie 
do przezwyciężenia. L ibera lna  bowiem  Rzecz­
pospolita nie lub i, by  w  jej daw ną przeszłość 
królew ską, czy cesarską, czy naw et rew olucyjną 
profani zbyt głęboko w nikali.

. Pod tym  względem  niczem , a p rzynaj­
m niej bardzo m a ło  różni się od swej ab so lu ty - 
stycznej a lian tk i Rosyi.

Drow i S kałkow skiem u, p racow nikow i na  
niwie historycznej p ierw szorzędnej m iary  — 
te rozliczne trudności jed n ak  udało  się szczę­
śliw ie przezwyciężyć. Jak o  stypendysta  A kade­
m ii U m iejętności stuuyuje on od szeregu la t w 
arch iw ach  parysk ich  obok n a tu ra ln ie  in n y ch  
epokę pierwszej em igracyi i pokościuszkow - 
skiej, czasy legionów  i napoleońskie, a owocem 
tych  studyów  to obszerna biografia generała  
D ąbrow skiego — której pojaw ił się n a  razie 
tom pierwszy — przyczynek do korespondencyi 
N apoleona, zbiór szkiców p. t . : „O  cześć im ie­
nia polskiego" — „Les Polon ais en Egypte", 
szereg rozm aitych a rty k u łó w  w rozm aitych  pi­
sm ach głów nie w k w arta ln ik u  h istorycznym  — 
pom ieszczorych i wreszcie o sta tn ia  rzecz przed 
p a ru  dn iam i w łaśnie wyszła p. t . : „O  kokardę 
legionów".

Przy poszukiw aniach  a rch iw aln y ch  źródeł 
i m ateryałów  do każdej większej p racy, m im o­
chodem  znajduje się całe m nóstw o no tatek , nie 
łączących się bezpośrednio z tem atem , a tom 
sam em  nie m ogących  wejść w treść zam ierzo­
nej pracy. Owóż z tak ich  to  przew ażnie licznie 
napo tkanych  ak tów  u tw orzył dr. Skałkow ski 
szereg barazo  zajm ujących studyów , w chodzą­
cych w sk ład  tej książki.

Na pierwszem  m iejscu położyć tu  należy 
szkic od którego wzięła ty tu ł i sam a książka, 
szkic, k tó ry  właściw ie jes t pow ażną rozpraw ą, 
a opisuje na  podstaw ie m nóstw a n ieznanych  i 
dopiero po raz pierwszy ogłoszonych dokum en­
tów  głów nie stosunek ledw o co z więzienia 
wypuszczonego Kościuszki do zaw iązujących 
się, rozw ijających się, a potem  w tak  o k ru tn y  
sposób przez, głód, w ojny, choroby i in n e  wy­
padk i rozb itych  legionów — i do spraw y P o l­
ski w ogólności. A utor kreśli n am  barw nie te 
sw ary i in trygi em igranckie, te szczytne n a ­
dzieje żyw ione w sercach legionistów  i Polaków  
wogóle — gdy zwłaszcza Napoleon przyobiecy­
w ał Polskę odbudow ać, w skazuje na  pesym izm  
i nieufność Kościuszki, który , w edług au to ra , 
zaszkodził spraw ie w dobie tw orzenia się Księ­
stw a warszawskiego, co następnie s ta ra ł się Na­
czelnik pow etow ać spóźnioną chęcią napraw ie­
nia tego błędu, przedstaw ia dalej n iezm ordo­
w aną czynność i bezgraniczne oddanie się 
spraw ie generała  D ąbrowskiego i wreszcie sm u ­
tny  ty ch  zabiegów rezu ltat.

W szkicu d rugim  kreśli au to r biografię 
siostrzeńca Kościuszki, Sykstusa Estki, — coś 
jak b y  pro to typ , któregoś z bohaterów  Żerom ­
skiego — bo E stko od wczesnej m łodości woj­
skow em u oddaw szy się rzem iosłu, naprzód  na 
usługach dogorywającej Rzeczypospolitej — po­
tem w legionach, p ó łto ra  roku  przepędziw szy 
w austryack ich  kazam atach  w ięziennych, odby­
w ał następnie dalsze w ojny na  półw ysnie Pi- 
renejskim  — nie bez przygód rom antyczuych , 
z k tó rych  w yprow adził sobie m ałżonkę, Hi-

'R.pankę — i «aowR w ojny — k tó ry ch  konieer 
d la  E stki ratalny, bo śm iertelna pod L ipsk.em  
ku la  działcw a.

Życiorysy kilkudziesięciu m niej znanych , 
lub  już  zupełnie zapom nianych  w ojow ników  za 
spraw ę polską pod obcym i przew ażnie sz tanda­
ram i, daje nam  au to r w trzech  następnych  
szkicach, z a ty tu ło w a n y ch . „Polskie nazw iska 
n a  łu k u  tryum falnym " — „Oficerowie z pod 
Austerlitz i Jeny" i „O L udw iku  h ra b in  P acu " .

1 w łaśn ie jed n ą  z większych zasług au to ra 
jest, żc pisząc o epoce tak  wielkiej — tak  ob ­
fitej w boha terskie czyny i znakom itych  ludzi 
— nie pom ija choćby i m niejszych — jeżeli 
on i w rzeczy samej na pam ięć i w spom nienie 
zasługują. W  ten  spocób poznaje potom ność 
nie ty lk o  te  w ybitne jednostk i generalskie — 
oprom ienione bądżto  sław ą w łasnego hero izm u, 
bądźlo kąpiące się w prom ien iach  gloryi w iel­
kiego cesarza — lecz i te szare, często trag icz­
ne w cieniu pozostające postacie oficerskie, czy 
żołnierskie — któreby  może poszły w wieczne, 
ja k  i ich czyny i zasługi zapom nienie, gdyby 
ich nie uw iecznił au to r ty ch  szkiców. „

A czyni to  dr. Skałkow ski z pedan tyczną, 
a jed n ak  u jm ującą ścisłością, czyni to  z m yśią 
w yłow ienia wszystkiego, co ty lko  do tej epoki 
w arch iw ach  parysk ich  da się odnaleść, w tym  
celu, by uprzystępnić ziom kom  cały  ich , o ile 
się odnosi do Polaków , m aterya ł. — To też 
książka pełna jest now ych szczegółów i n iezna­
nego m ate ry a łu  — i jest pierw szorzędnym  
przyczynkiem  do bliższego poznania tej w iel­
kiej, w m orzach krw i skąpanej epopei n apo le­
ońskiej.

Dr. BRONISŁAW PAWŁOWSKI.

Ze sztuki. Z now szych po lsk ich  pub lika- 
cyi o sztuce w ym ienić trzeba broszurkę p. S ta­
n isław a Matzkego p. t. „ T e m p e r a  i j e j  
u ż y c i e " .  Jest to  pierw sza polska pub likacya 
w tym  zakresie, a wobec ogrom nych  korzyści 
jak ie  daje tech n ik a  tem perow a, zw iaszcza w 
rozpow szechniającem  się czem raz to  bardziej 
m aia rs ł wie dekoracyjnem , rów nież Dardzo na 
czasie się zjawia. Dziw na ty lk o  jes t s tro n a  ty ­
pograficzna książeczki: gdyż szafuje papierem , 
a czcionek m im o to używa n iezm iernie d ro b ­
nych, kiedy ogólnem  dążeniem  w  d ru k arstw ie  
pow inny być czcionki jak  największe, jak  to  się 
często widzi w dobrze w ydanych  książkach  a n ­
g ie lsk ich ; są one tam  dw a razy większe, niż 
te, k tórem i te słow a są drukow ane. T aksam o 
fioletowy k o lo r d ru k u  na  bardzo p ięknym , żół­
tym  papierze jest n iem iły , oraz w ielka ilość 
n iepotrzebnych linii. W  naszem  lw ow skiem  d ru ­
karstw ie istnieje specyalne zam iłow anie d o ja k -  
najliczniejszych l i n i i ; lin ie się daje nad ko ­
lu m n ą  d ru k u  i pod ko lum ną, pod w szystkim i 
ty tu łam i i m iędzy k o lum nam i — wogóle wszę­
dzie. Tę wadę należy w ykorzenić.

(z-.) Śmierć Tołstoja w  obrazach. Śm ierć 
wielkiego rosyjskiego pisarza, k tó rą  spow odo­
w ała sensacyjna w swoim czasie ucieczka z J a ­
snej Po łany  znalazła  oddźwięk i w m alarstw ie . 
J a k ( donoszą p ism a rosyjskie, m alarz  Rosinskij 
w ykonał seryę 15-tu ak w arel, w yobrażających 
ostatn ie chw ile Leona Tołstoja. By sp ro s ta ć ^  
należycie zadaniu , R. udaje się w krótce po 
śm ierci T. do Jasnej Polany , o tej sam ej go- ' 
dżinie, co i w ielki pisarz, wyjeżdża z niej, 
zm ierzając w stronę O stapow a, studyuje przy  
tem  najsum ienniej i najdok ładn iej wszystkie 
refleksy, jak ie  k ładzie św iatło  Księżyca na drze­
w ach jasn e j P olany, w szystke szczegóły drogi, 
a także i przedew szystkiem  w szystko to , co do­
tyczy sam ej osoby Tołstoja. R ezultatem  tej żm ud­
nej p racy  by ł cykl obrazów , w yobrażających 
zm arłego nisarzaw  chw ili w yjazdu, w d ro d z e : 
w wagonie, n a  stacyi Seczekino i w  klasztorze 
opcióskim , wreszcie sceny śm ierci na stacyjce 
kolejowej w Ostapowie, Na jednym  z obrazów  
um ierający już Tołstoj kreśli ostatn ie  słow a w 
dzienniku , k tó ry  trzym a klęczący przed Dim 
Makowiecki. O bok Tołstoja na  obrazach  
w ystępują jeszcze inne postacie, j a k : A leksandry 
Lw ow ny (córki pisarza), przyjaciela p isarza, 
Czertkow a, dok tora  M akowieckiego, siostry p i­
sarza i w ielt innych . P ism a rosyjskie podnoszę 
znakom icie uchw ycone poaoD ieństw o rysów i 
sytuacyi.
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E K O H O m iS T H ,
Se&cya &ołomyj5&a Ceitalhsgo Z w l^u  fabrycznego.

Kołomyja, 22. listopada.
Dzisiaj odbyło  się w K ołom yi posiedzenie 

członaów  Sekcyi kołom yjskiej Zw iązku fabry- 
eznego, pod przew odnictw em  p. S tefana W eissa, 
przy licznym  udziale członków  Sekcyi i ■W obe­
cności delegata ZwiązKu fabrycznego, sekretarza 
E ltersa.

Ze spraw ozdania przewodniczącego Sekcyi
0 s to sunkach  przem ysłow ych w powiecie po li­
tycznym  Kołom yja podnieść należy, że konjun- 
k tu ra  han d lo w a w bieżącym  ro k u  przedstaw ia 
się dosyć korzystnie, że p o w stiły  3 nowe fa­
b ryk i cegieł i dachówek i że w budow ie znaj­
duje się fab ry k a  ju ty  i w orków  ju tow ych  Jo­
nasza B rettlera  w Kołom yi, k tó ra  w kw ietn iu  
lu b  w m aju  1912 zostanie w ru ch  puszczoną.

W  przykrej sy tuacyi znajdują się tam tej­
sze m łyny , a to  głów nie z pow odu szalonej 
konkurency i m łynów  w ęgierskich; położenie to 
w o sta tn ich  czasach z pow odu b ra k u  wagonów 
znacznie się pogorszyło.

Istniejące w K ołom yi lab ry k i dachów ek
1 cegieł uzyskały  w praw dzie w bieżącym  roku  
z pow odu zwiększonego ru ch u  budow lanego lep­
sze ceny, k o n ju n k tu ra  jed n ak  na ogół nie przed­
staw ia się zbyt korzystnie, z pow odu stałej n ie­
pogody. Tegoroczny b rak  w agonów  w p ły n ął 
rów nież bardzo  niekorzystnie n a  rentow ność 
tychże fabryk.

P rzem ysł brow arniczy  cierpi bardzo, zw ła­
szcza w pow iatach  nadgran icznych , z pow odu 
p rzem ytnic tw a p iw a bukow ińskiego, gdzie k ra ­
jow a op łata  konsum cyjna, w ynosząca 4 kor., 
w przeciw staw ieniu  do opłaty  krajow ej w Gali- 
cyi, wynoszącej 8 kor., pow oduje znaczną ró ­
żnicę w cenie na niekorzyść naszych b row a­
rów. O dczuw ać się daje także k onkurencya b ro ­
w arów  w ęgierskich, k tó re  są pop ierane przez 
rząd  węgierski przez udzielanie rozm aitych  alg  
taryfow ych.

Istniejące w K ołom yi tk a ln ie  m echaniczne 
ucierp iały  wiele z pow odu diożyzny surow ych 
m ateryałów  i robocizny.

O bszerną dyskusyę w yw ołało stanow isko 
filii B anku austro-w ęgierskiego w K ołom yi 
wobec in teresów  tam tejszego przem ysłu . F ilia 
w zbran ia się bezwzględnie eskontow ać weksle 
p ierw szorzędnych kupców  i przem ysłow ców , 
k tó ry ch  stosunk i finansow e są bez zarzutu.

K upcy i przem ysłow cy zm uszeni są wobec 
tego eskontow ać swoje papiery  u eskonterów  
pryw atnych , k tórym  opłacać m uszą znaczne 
odsetki i prowizye.

Ze spraw  kolejow ych poruszono kwestyę 
rozszerzenia to ru  na s ta ry  i kolejowej w Ko­
łom yi, zniesienia ram py  kolejowej w Kołomyi 
przy rów noczesnem  urządzeniu  przejazdu po ­
n ad  to iy , zrealizow ania pro jek tu  budow y koiei 
lokalnej K ołom yja-K uty i K ołom yja-T urka- 

fo b e rty n -P o to k  Złoty-Buczacz, tudzież w ybu­
dow ania drugiego to ru  kolejowego na lin ii 
Lwów-Czerniowce.

W  interesie tam tejszego h an d lu  i 
przem ysłu  należy się dom agać budow y je­
szcze jednej lin ii telefonicznej ze Lwow a z 
w łączeniem  O ttyn ii i S n ia tyna, tudzież p o łą ­
czenia z Peczeniżynem , H orodenką i Zaleszczy 
kam i, tudzież kreow ania u rzędu  cłowego w 
Kołomyi.

S ekretarz E lters podziękow ał Zarządow i 
Sekcyi za gorliw ą i skuteczną działalność dla 
sp raw  przem ysłu  kołom yjskiego, tudzież po­
szczególnych jego gałęzi, poczem  udzielił w y­
czerpujących inform acyi i w yjaśnień co do 
poszczególnych spraw .

W  szczególności zaw iadom ił obecnych 
o dotychczasow ych sta ran iach , podjętych przez 
C entralny  Związek fabryczny, względnie gali­

cyjski Związek m łynów  w k ie ru n k u  uzdro­
w ienia przem ysłu  m łynarsk iego , tudzież o akcyi 
w drożonej przeciw ko pow tarzającem u się usta­
w icznie b rakow i w agonow, a w szczególności 
o k rokach , podjętych przeciw  za trzym yw aniu  
w agonów zboża do Galicyi przeznaczonych n a  
stacyach  w ęgierskich i użycia tychże do 
w ysyłki m ąki węgierskiej do Galicyi.

W  dalszym  ciągu ośw iadczył delegat, że 
kw estyą konkurency i zachodnio-austryackich  
fab ryk  dachów ek cem entow ych zajm uje się 
Związek fabryczny od samego początku  istnie­
n ia, że staran iom  tym  zawdzięczać należy, że 
konkurencya pozagalicyjska została ad  m in i­
m um  zredukow aną.

Również poruszonem i spraw am i kolejo- 
wemi zajm uje się Zwiąceb fabryczny, a n ie­
które z tych  podniesione zostały przez 
dy rek to ra  Związku d ra  B attagłię, w form ie 
wniosków , zgłoszonych na jesienną sesyę p ań ­
stwowej Rady kolejowej.

W  ciągu dalszym  zaw iadom ił sekretarz 
E lters o u tw orzeniu  b iu ra  ekspertow o-inform a- 
cyjnego przy Izbie handlow ej i przem ysłow ej 
we Lwowie, tudzież In sty tu tu  d la  pop ieran ia  
eksportu  galicyjskiego przy C en tralnym  Zwią­
zku fabrycznym , przedstaw ił p rogram  pracy, 
tudzież pro jek t działalności tej Iusty tucyi w 
najbliższym  czasie.

W łaściciel m ły n a  p. B ajda/ poruszył 
spraw ę ograniczenia czasu ładunkow ego  i p ła ­
cenia penali, p. H am m er zaś poruszył kwestyę 
przyspieszenia regulacyi P ru tu  pod D iatkow- 
cam i, Szeparow cam i i T łum aczykiem , a firm a 
R am ler kw estyę klasyfikacyi taryfow ej dachó­
wek.

W yjaśnień w sp raw ach  ty ch  udzielił 
delegat Związku, przyczem  przyrzekł im ieniem  
b iu ra  Centralnego Związku fabrycznego sp ra­
w am i tem i się zająć.

Po om ów ieniu  spraw y utw orzonej giełdy 
zbożowej i tow arow ej we Lwowie, zam knął 
przew odniczący po k ilkugodzinnych  n arad ach  
posiedzenie.

Z targa zhnlmBcgo.
(Oryginalne sprawozdanie ,  Gazety Wieczornej“).

Budapeszt, 26 listopada.
W  ubiegłym  tygodniu  zaszła znaczna zm ia­

n a  w pogodzie. Po dw óch d n iach  deszczowych 
z początkiem  tygodnia n astąp iła  dłuższa trw a ­
ła  posucha przy łagodnej tem peraturze. W  go­
spodarstw ie ro lnem  wszystkie robo ty  w polu  
są już ukończone, & stan  zasiewów jest wszę­
dzie bardzo zadaw alający. S tan  wody w dalszym  
ciągu się pogoiszył, tak  że k o m un ikacya ok rę­
tow a połączona jest stale  z w ielkiem i tru d n o ­
ściam i

Na t a r g a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
zaszły większe zm iany w cenach, w yw ołane 
w iadom ościam i z A rgentyny.

Na w ę g i e r s k i m  t a r g u  z b o ż o w y m  
o bró t efektyw ny b y ł dość nieznaczny, a także 
w interesie term inow ym  usposobienie było  prze­
w ażnie ospałe. Tylko ostatn i dzień tygodnia 
w yróżnił się nieco zwiększonym ruchem  pod 
w pływ em  pobudek zagranicznych.

W  kupnie p s z e n i c y  postępow ały m ly- 
ny w tygodn iu  SDrawozdawczym z rezerwą.' 
T ylko  ostatn i dzień tygodnia przyniósł znacz­
niejszy obrót. Ogólny o b ró t doszedł do iiości
115.000 cetnarów  m etrycznych , a ceny ostate­
cznie osiągnęły zw yżkę 20 halerzy. Pszenicy 
serbskiej sprzedano jed n ą  pozycyę z za łado­
w aniem .

Dla ż y t a  okazały m łyny  budapeszteńskie 
nieco więcej zainteresow ania, zwłaszcza, że to ­
w ar efektyw ny w porów naniu  z kursem  term i­
now ym  korzystnie się u trzym ał. Ceny podw yż­
szyły się nieco z końcen  ubiegłego tygodnia 
stosow nie do kursu  term inow ego. Za w yboro­
wy to w ar budapeszteński płacono K 9*95 go­
tów ką p arita s  Budapeszt.

T endencya j ę c z m i e n i a  fabrycznego

wzmocniła się bardzo, tak że stosownie do ga­
tu n k u  p łacono od K 9 25 do 9*55 gotówką p a ­
ritas  Budapeszt. Sprzedano większą pozycyę to ­
w aru  serbskiego po K 9*05 gotów ką z dostaw ą 
Budapeszt. Jęczm ienia brow arnianego nie wiele 
trak tow ano  n a  targu . Ceny okazały tendencyę 
z wyżkową.

Z pow odu podwyższonego k u .au  te rm in o ­
wego zm uszeni by li odbiorcy budapeszteńscy 
przy tran sak cy ach  o w s a  stosow ać się do d ro­
gich cen. Za gatunk i średnie płacono od K 9 50 do 
K 9 90, za w yborow e K 10, gotów ką Budapeszt. 
Na targu  w iedeńskim  przyznano za dobre ga- 
tunKi średnie 25 baierzy  ponad  ku rs kw ietn io ­
wy z dostaw ą n a  W iedeń na  zwyczajnych w a­
ru n k ach .

K upna dowozowe k u k u r u d z y  były w 
tygodniu  spraw ozdaw czym  bardziej ożywione. 
Umowy zaw arto  n iety lko  na  to w ar rum uńsk i, 
lecz także bu łgarsk i i serbski, przyczem  k a lk u ­
low ano płacone ceny przew ażnie po chw ilow ym  
kursie uzansow ym  czasam i naw et niżej wraz z 
cłem  z Budapesztu. In teres rum uńsk im  tow a­
rem  kolejow ym  n a  m iesiące zimowe przybiera 
nieco większe rozm iary , natom iast zdołała ku- 
ku rudza w ęgierska po żądanych  cenach , nie s to ­
jących  w żadnym  stosunku  do k u rsu  k u k u ru - 
dzy zdobyć ty lko  tam  pole zbytu, gdzie roz­
chodziło się o pokrycie czasowego zapotrzebo­
wania.

N a  t a r g u  t e r m i n o w y m  b rak ło  
bodźca do większego ru ch u  spekulacyjnego, 
w skutek czego in teres op iera ł się w yłącznie na 
tran sak cy ach  kulisy. W  ostatn im  dniu  tygodnia 
rozw inął się jed n ak  znaczny ru c h  z jednej s tro ­
ny z pow odn m niej korzystnych spraw ozdań 
argen tyńsk ich , z drugiej zaś z pow odu usposo­
bienia zagranicą, k tóre przysporzyło kon trm in ie  
sposobność do pokrycia. Kurs k u k urudzy  utrzy. 
m ał się silnie przez cały  tydzień, ponieważ w ięk­
sze pozycyę zwyżkowe chętn ie  W y jm o w ały  cza­
sowe oferty a rb itiażu , o sk rom nych  zresztą roz­
m iarach , przez co zdołały  zapobiedz zoDojętnie- 
n iu  na  targu . S tałość kursów  owsa w ynikała  
przeważnie z kupna n a  racu u n ek  austryacki.

Kursa ubiegłego tygodnia w ykazują nastę­
pujące zm iany :

kurs. najw. kurs. najn 
pszenica n a  kw iecień K 11*91 K 11*72

« i) m aj „ 11*79 » 11*60
żyto na  kw iecień ,  10*41 „ 10*12
owies na kwiecień .  9*85 ,  9*74
k u kurudza  na  m aj „ 8*52 „ 8*37

.  ,  lipiec ,  8*58 * 8*43

Z targu męsznego.
(Oryginame sprawozdanie „Gazety Wieczornej'1).

Budapeszt, dn ia  26. listopada.
R uch interesów  o b raca ł się w ubiegłym  

tygodniu  w ciasnych bardzo granicach, gdyż 
do ożywienia nie przyczynił się an i ta rg  k ra ­
jowy, ani też doniesienia z targów  zagran i­
cznych. O broty  były m in im alne . N adzwyczajne 
trudności w yt worzyły się nie ty lko ua  kolejach, 
lecz także na drogach w odnych, tak  że tru d n o  
jest, a często naw et niem ożliw ie do trzym anie 
zobowiązań ua te rm in a  dostaw o we za sprzeda­
n ą  naprzód m ąkę i zabezpieczenie składów  
próbnych . W obec tak ich  okoliczności obaw iać 
się naieży, że zam iast stale w tym  czasie na 
podstaw ie porozum ienia ułożonej redukcyi, ru ­
chu  w m łynacn . zastanow ionym  będzie ru ch  w 
ogólności. O dbiorcy m łynów  w* austryack ich  
k ra jach  ko ronnych  uznają cenę węgierskiej m ą­
ki za odpow iednią, a jed n ak  nie m ogą m łyny  
sprostać naw et czasowem u zapotrzebow aniu. 
Mąki ciem ne utrzym ują się w cenach  dlatego, 
ponieważ produkuje się m niej i b ra k  składów  
tych gatunków . S k łaay  m ątu  na  ogół zw ięk­
szyły się.

Przeciętne no tow ania  taryfow e za 50 kg. 
gotów ką, z 1ł/»%  skontem są następu jące:

M ą k a  p s z e n n a :  n r. 0. K. 17*— , n r. 1 
K. 16*70, n r. 2 K. 16*30, n r. 3 K. 16 — nr. 4 
K. 15*70, nr. 5 K. 15 30, n r  6 K. 14*70, nr. 7

99 F H U O R I T 44 żu rn a l sezonowy na jesień i zimę objętości blizko 1000 m odeli z opisem uiód 
w języku, polskim , jak o  też GOT'JWE KR! JE na wszelkie m iary  poleca Józef 
ŁaHdag, Lntfini, flL tar. J C k  i e j O  4. — Jako nowość polecam  gotowe kroje n a

m u n d u rk i studenckie. 1629



Sir. 14. „Gazeta W ieczorna" z dnia 28. listopada 1911* Nr. 402.

K. 1410, nr. 7 V  K. 13 10, nr. 73/ t K. 12-20, 
nr. 8 K. i ' 20.

O I r  ę b y  c i e ń s z e  lv 6'00, grubsze 
K 7 '—.

M ą k a ż y t n i a :  nr. 0. K 15'60, nr. 0/1 
K 15 30, nr. I. K 14'90, nr. l/II. K 14 40, nr. 
N. K łó  t>0, nr. II/B. K 12*40. Ciem na m ąka 
żytnia K 11.

O t r ę b y  ż y t n i o  K 7*20.

Lwów, 28 listopada
Kasa pożyczkowa zaw iązaną została w 

Brodach. Miasto, zam ieszkałe przez liczne ro ­
dziny polskich m ieszczan, przew ażnie ręko­
dzielników, m ające w bliższej i dalszej okolicy 
poważną ilość w łościan, pozbaw ione było do 
lej pory polskiej organizacyi współdzielczej, 
której brak  coraz dotkliw iej odczuw ano. Ze­
bran ie założycielski^ Kasy, k tórem u przewo­
dniczy! O ktaw  Sala* m arszałek Rady pow., 
odbyło sie w sali „Gwiazdy- przy bardzo li­
cznym udziale uczestników , tudzież w obecno­
ści reprezentantów  Związku stow arzyszeń pp. 
dr. W ito lda Lewickiego, członka W ydzia łu  i 
lu stra to ra  Adama Lincicera.

Pełne posiedzenie Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się we środę dn ia  29. 
listopada b. r. o godzinie 6 -tej w ieczorem w 
sali posiedzeń Izby.

W sprawie uzupełniających szkół prze­
mysłowych. Zaw iązane w styczniu br. w K rako­
wie „Tow. nauczycieli szkół przem ysłow ych 
uzupełniających i zaw odow ych uzupełniających 
w Galicy i"  wystosowało do w ładz m em orya ł 
w którym  szeroko om aw ia stosunki panujące 
w wyż w spom nianych szkołach. Podajem y ni­
żej w streszczeniu n iektóre ważniejsze żądania, 
wyszczególnione w m em oryale.

Zar/.ąd s z a la m i  przem ysłow em i przypada 
w udziale W ydziałow i krajow em u i Radzie 
szkolnej krajow ej, tak , źe żadne z tych  ciat bez 
porozum ienia się z drugiem  nic stanowczego 
zarządzić nie m a praw a. W ydział; naw et w 
najdrobniejszych szczegółach zależny jest od 
m inisterstw a a ta zaw ija kum peteneya władz 
krajow ych, ta niewolnicza centralizacya i d ro­
biazgowa k on tro la  w yw ołuje przew lekanie 
każdej spraw y ze szkodą dla szkół krajow ych. 
Dlatego też żąda m em orynl, rychłego uproszcze­
nia i u jednostajn ienia adm in istracy i szkolnej. 
W dalszym ciągu om aw ia m em oryał sprawę 
kursów przygotow awczych w szkołach przem y­
słowych i sprawę uregulow ania płac nauczy­
cieli, na -podstawie jednej w-spólnej stopy płacy 
od godziny nauki dla w szystkich przedm iotów  
i na wszystkich stopniach  nauki wr szkole prze­
mysłowej uzupełniającej. Dom aga się też me- 
rnoryul w ynagrodzenia p ła tn y ch  od godziny 
nauczycieli za wszystkie czynności nie należące 
do samej nauki, a wym agające n ak ład u  czasu 
i trudu , jak gospodarstwa! klasy, koniertneye, 
prowadzenie uczniów  do kościoła i t. d., a w 
przyszłości stabilizow ania nauczycieli szkół 
przem ysłow ych. W reszcie om aw ia kwestyę wy­
kształceniu fachowego nauczycieli, uno rm ow a­
nia m axim um  liczby dopuszczalnych w jednej 
k lasie uczniów , żąda pom nożenia szkół i wy­
d an ia  regulam inu , określającego stanow isko i 
stosunek nauczyciela do w ładz przełożonych.

Krajowa szkoła kupiecka zostanie o- 
tw arfa w T arnow ie dn ia  1. g rudn ia  b. r. Szko­
ła  obejm ow ać będzie dw uklasow ą szkolę h a n ­
dlową m ęską, szkołę han d lo w ą uzupełniającą i 
wreszcie specyaine kursa  z zakresu  nau k  h a n ­
dlow ych. Na razie z dniem  1. g rudn ia  b. r. o- 
tw artą  zostanie tylko {iW uklasow a szkoła h a n ­
dlowa męska. Szkoła znajduje prowizoryczne 
pom ieszczenie w  dom u przy ul. K rakowskiej 1. 
47 f piętro. Szkołę założył i u trzym yw ać bę­
dzie W ydział krajow y. K ierownikiem  szkoły 
jest dr. E dw ard  Zarzycki.

Konfereneya ziemian w sprawie robot­
ników rolnych. Na zaproszenie Dyrekcyi Pol­
skiego Tow arzystw a Em igracyjnego odbyła się

w dniu  25 b m w biurze dyrekcyi tegoż To­
w arzystw a w K rakow ie konfereneya, w której 
■wzięło udział poważne grono Z iem ian, w tej 
liczbie delegaci Tow. Rolniczego krakow skiego, 
Galie. Tow. Gospodarskiego we Lw ow ie,Zarządu 
głównego Kółek rolniczych, K om itetu Tow-. 
Kółek Ziem ian, Związku Ziem ian, Tow, ro ln i­
czego okręgowego w Krakowie, Tow. Zjednocz. 
Kół Zjazdów rolniczych i innych  stowarzyszeń 
ziemiańsKich.

K onferencja zagaił dyr. Okołowicz, w y­
jaśniając, iż celem jej jest om ów ienie zam ierzo­
nej przez P. T. E. akcyi pośrednictw a pracy 
robotnikom  rolnym  w ew nątrz kraju . Ułożenie 
za wspólnem  porozum ieniem  delegatów wszyst­
kich w ażnięjązych organizacyi rolniczych jed n o ­
litego k o n trak tu  najm u dia robotników  sezono­
wych, k tóry  zbliżając się o ile m ożności do ty ­
pu podobnych kon trak tó w  przyjętych zagran i­
cą, jednocześnie uw zględniałby miejscowe sto­
sunki, posłuży za podstaw ę do rozw oju tej akcyi, 
k tó ra  m a n a  celu nie ty lko zadośćuczynienie 
potrzebom  miejscowego ro ln ictw a, lecz także 
redukow anie ruchu  wry cliodżczego do granic dy- 
klow anycn  koniecznym i w arunkam i ekono­
m icznym i.

Zaproszony na przewodniczącego zebran ia 
p. dr. W ito ld  Mileski w yraził gorące uznanie 
dla P. T. E. za zajęcie się tą  w ażną spraw ą i 
zw ołanie konferencyi, a do uznan ia tego przy­
łączyły się głosj' również innych  delegatów, po- 
czem na podstaw ie odczytanego przez p B. 
Roję z O ddziału pośrednictw a pracy  P. T. E . 
wzoru k o n trak tu  rozw inęła się ożjrw iona dysku­
sya, w której brali udział p p . : S tanisław  Ko­
nopka, Cieślewicz, prof. dr. Rogoyski, dr. Ujejski, 
Łuszczew ski, Grzimck, W ójcik, F ieber i inni. 
Ułożony został wzorowy k o n trak t dla robo tn i­
ków sezonowych oraz uchw alono  trw an ie  sezo­
nu rozszerzyć na czas od początku m arca do 
końca listopada względnie J.5 grudnia.

W obec ważności om aw ianych  spraw  oraz 
zainteresow ania, jak ie  konfereneya ta  obudziła 
w7 sferach ziem iańskich, uchw alono na wniosek 
p. St. Konopki uprosić Dyrekcyę P. T. E .flaby  
na dzień 90-go b. m. zw ołała drugą konferen- 
cyę przy udziale tych  sam ych delegatów w ce­
lu ułożenia w arunków  najm u i regulam inu p ra­
cy dla stałej służby folv>Tarcznej.

Instytut technologiczny Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie zam ierza w ydaw ać 
z dniem  1. stycznia 1912 r. dw utygodnik  po­
święcony spraw om  i interesom  przem ysłu rę­
kodzielniczego.

D w utygodnik będzie poruszał spraw y 
przem ys owo-pewne, uslaw odaw stw o przem ysło­
we, szkolnictw o przem ysłow e, spraw y techni- 
czno-przem ysłow e, technikę rękodzielniczą, hy- 
gienę przem ysłow ą, tow aroznaw stw o, sztukę w 
przem yśle oraz wszelkie kw estye m ające na ce­
lu  i m ogące wznieść przem ysł rękodzielniczy 
na wyższy poziom technicznego, artystycznego 
i kupieckiego rozwoju, oraz zapewnić tem u 
przem ysłow i znaczny udział wr zaspakajaniu 
potrzeb kupującej ludności.

D w utygodnik ten będzie rozsyłany bezpłą- 
tn ie  wszystkim  stow arzyszeniom  przem ysłow ym , 
stow arzyszeniom  zarobkow ym  i gospodarczym , 
oraz żyw otnym  kolom  T. S. L. i towarzystwom  
pom ocy przem ysłowej. P onad to  będzie dw uty­
godnik rozsyłany bezpłatn ie wszystkim ręko­
dzielnikom , którzy o to  poproszą i w ten  spo­
sób okażą zainteresow anie d la w ydaw nictw a.

W  sk ład  kom ite tu  redakcyjnego wchodzą 
prócz In sty tu tu , delegat W ydziału  krajowego, 
Izby handlow ej i przem ysłow ej, m iejskiego m u­
zeum  przem ysłow ego i Izby rękodzielniczej oraz 
in s tru k to r stowarzyszeń przem ysłow ych.

Sanacya handlu zbożem i mąką. Celem 
przyspieszenia koniecznej sanacyi stosunków  
hand low ych  w przemyśle m łynarsk im , zw rócił 
się rów nocześnie Galie. Związek m łynów  przy 
C entralnym  Związku galicyjskiego przem ysłu 
fabrycznego k ilkak ro tn ie  do m in isterstw a h a n ­
d lu  i ro ln ictw a o spow odow anie rządu  węgier­

skiego do w ydania zakazu h an d lu  term inow ego 
zbożem in bianco na giełdzie budapeszteńskiej, 
do czego WTęgry zobowiązały się w ostatniej u- 
godzie z r. 1908, w zględnie w wniesienie pro­
jek tu  ustaw y, zakazującej o A ustryi d ługo ter­
m inow ego h an d lu  p roduk tam i m łynarsk im i. 
Idzie tu  o usunięcie g łów nych przyczyn nieo- 
bliczonych szkód, w yrządzonych m -lynarslwu w 
Austryi, a szczególniej galicyjskiem u, niem nie- 
jak  ro ln ic tw u  i piekarzom  przez konkurencyęj 
węgierską.

Koło Polskie, do którego Związek również 
się odniósł, w inno zająć się energicznie tą do­
niosłą spraw ą.

Fabtyka cementu w Wilkowicach. Mi­
nisterstw a spr. wew. zezwonlo na założenie w 
W itkow ieacb  fabryki cem entu  pod firm ą: 
„S tram bcrg-W itkow iizer Zem enlwerke*A. G.“ z  
siedzibą w W iedniu . K apitał zakładow y w yno­
si 2,500.000 i sk ład a  się z 6.250 w gotówce i 
do pełnej wysokości w ypłaconych  akcyi pc 
400 K. K apitał ten  może być podwyższony do 
4 milionów ' koron.

Przemysł ceramiczny, wychodzący w 
Kranówie, pod redakeyą inż. R om ana Z. Cie­
sielskiego, przynosi w num erze osta tn im  in te ­
resującą i obfitą treść. Na wstępie jest odezwa w 
spraw ie zjazdu, celem w prow adzenia m ałego 
fo rm atu  cegły, nast. „ T ra n s p o r te ry , „W ykw i­
ty w cegłach", Rozm aitości, K ronika, w zakoń­
czeniu zaś in teresujący i w ażny d la  podniesie­
nia fabryk  ceram . dział p y tań  i odpowiedzi, 
wreszcie dla pracow ników  fabryk  dział pośre­
dnictw a pracy.

Dostawa guzików. G eneralna jfntendan- 
tu ra  m inisterstw a wojny w T urcyi rozpisuje 
rozpraw ę oferlow ą na dostaw ę 500.000 sztuk 
b iałych  guzików' kościanych, 1.000.000 sztuk 
guzików' 'ko loru  szarego i 1.200.000 sztuk, guzi­
ków m etalow ych z term inem  do w niesienia o- 
fe ity  do dnia 21. g ru d n ia  o. r.

Bliższych in fo rm ac ji zasiągnąć m ożna w7 
biurze galic. In sty tu tu  eksportow ego przy cen­
tra ln y m  Zw iązku fabrycznym , Lwów, Akade­
m icka 17.

Sprawozdanie giełdowe i t o \  aro we
Zboże.

S p r a w o z d a n ie  ta r g o w e  Izby k u p ie c k ie j  w e  V w?w5 u
L w ó w , dnia 28 Mstopada 1911. Dzi§ not.ijamy za ">ł 

kg. ne to  paritas Lw ów , bez akcyzy. W aluta koronowa.
Pszenica p im a 11*75, do 12*—. żyte. prima 9*25 

do 9*1)0. Jęczm ień prim a 8*50, do 9* - .  Owies pański pri­
ma 9*00, do 9*25. Kuknrud. a nrima —*--, do —*—. Rze­
pak zim ow y 15*—, do. 15*25. Siem ię lniane — , d o  
— . Siem ię konopne —*—, do — . ty m o tk ę  —*—, d o 
— . Koniczyna czerwona prim a 75*—, do 80*—. Koni­
czyna biada prima 95*—. do 100*— Anyż pła3ki —.—
do — , okr tg}y — , d o  . Groch do gotow ania
W iktoryi 12*—, Jo 13*—, zielony 13*—, do 14*—.. Groch 
pastewny —*—, do —• - .  Bobik koński 8* —, do i ' i i  
W yka 8-50, do 9*25. otręb y  pszenne —*—, Jo — — 
iy tn e  — , do — Chmi el  — *—. do —'—.

Kontyn­
gent

\aU-
kontyn-

r • 1*0 O ' r

S p ) r y t n s surowy bez po­
datku 1 bez fengzłów ekspedy­
cyjnych ....................................
loco staeye paritas Husiatyn . 5 6-25 57 — 36-25 3 7 * -
loco staeye paritas Ta-nopol . 56 50 57 2 ; 36-50 37-25
loco staeye paritas Sokal . . . j7. —57'5l. 37*- ..7-50
Z dostawi i oddaniem  loco ra- 

fineyj _ L w ó w ....................... 59 23 6 0 - 39 25 40* -
Ceny spL ytusc za 10.000 lite  

procent

Zboża.
S p r a w o z d a n ie  ta r g o w e  B a r k a  r o ln ic z e g o  

w e  L w o w ie .
LWÓW dnia 27. listopada 1911. DzIS notujem y na 50 

kg. lueo Lwów. Wa?nta korom wa. Pszenica gotowa od 
11'80 do 12* —, Żyto gotowe 9-50 do 9*70. Owies obro- 
czny goto***y 7-90 do 8*10 Jęczmień pastew ny 7-89 do  
8*30. Jęczm ień brow m io n y  8*50 do 10*00. Groch do go 
'owanii 10*— do 14*—. W yca 10*50 do 1 1 .—. Koniczyna 
czerwona 80*— dc 90*—. Koniczyna biała luO*— Ja 
115*—. Koniczyna szw edzka 75*— do 85*—. Tym otka 
65— do 75*—.

! Kapitulny 2
(. Scłtjs. i-i.i polecają

oraz kom pletne w ypraw y da g skie, mę­
skie i dziecinne.

W ie lk i wybór bielizny ciepłe], 
a t o : B ielizna dr. Jaegeru, spodnie
dam skie „Reform", oraz w szelk ie w y­

roby włóczkowej pledy dam skie



X ± J & ^ n t t i  W h c M tM 11 t  dn ia  M . lh te p tA i  W IŁ R b i S .

Introligator
L .leł 0-?utny, z praktyka poza  
krajową, w ładający język iem  
niem ieck im  i polskim  poszu­
kuje zajęcie w introligator  
stffie , składzie papieru lub 
galanteryjno-introligatorskim . 
Zgłoszenia pod Z. W. 25, Ad- 
m iu isv  _cya „Gazety w ieczór  
nej*. 3281

Ptzalarzałe i Świeże po­
wstałe cierpie­

nia cewki moczowej leczy  
zybko i radykalnie, w strzy­

kiw anie z  MATICO K. 1 . -  
i  kapsułki z MATICO K. 1-60. 
W yroby te otrzym ać m ożna: 
w  Aptece -pod „Słońcem" 
Adolfa Braunsteina w  Znie­
sieniu obok Lwowa. W ysyłka  
pocztow a codziennie. 380

K f i ł S u
własnego wyrobu

Materace, wkłady sprężyno- 
we_ siatki drnciane, pierze 
gęsie, pneb, sienniki, posze­
w ki i prześcieradła poleca 

n a jta n ie j

i pracow nia pościeli 
K az.S M iiM = M ego
w e  L w o w ie ,

p tr jk l ■— i t s id j  w  7— itr-
T stynow ie do wynajęcia. — 

Wiadomofić: ign, Tauber biu­
ro hartownej iprzeu Ij wę­
gla kam iennego i koksa. Lwów, 
uL Hzeżnicka 11. 3279

3 pokoje,
przedpokój, kuchnia, ła­
zienka, elektryczność, na 
parterze do wynajęcia za­
raz od 1. grudnia. Cena 
110 kor. Nowy Świat 18.

3280Cetem zaopatrzenia t u  na 
zim ę należy nżywać

N iew ysych ający  kit 
wyrobu Dropr;i w tołiiji

Tańszy i praktyczniejszy niż  
w ałki etc., zabezpiecza pcw  
nie, chroni od w ugoci, nie 
niszczy  okien. Kigr. 60 hal 
Pocztówka. 4 i pół klgr. K 3 
tranco. Kilogram w ystarcza na 
5 okien. W ysyłka za zaliczką. 
Przy zam ów ien i- podać kolor.

O k a z y j n i e ! 1447
Prawie now y browning  

autom, śrutow y 12, zamiast
210 tylko 130 kor.

Buchsflinta 16/360 Krupp 
zamiast 3 0 0  tylko 140 kor.

Doskonały lekki Dryling 
16|450 zam. 500 tylko 280 ko_

P rześliczna dubeltówka 16 
zamiast 400 tylko 160 kor.1 o k a l na resi uracyę lub  

*— skład wódek i inne różne 
lokale sklepowe koło Rynku  
z^raz do wynajęcia. Zgłoszę-' 
nia Lwów, fach pocztow y 21.

Dubeltówka z luf. stal. 
Bóller zam. 150 tylko 70  kor.

Parę pięknych pistoletów  
w  szkatułce z przyborami 
zamiast 5 0 0  tylko 360 kor.■ Blokuje 200,000 K na liipo- 

tekach. W iadom ość w  kan- Poleca z gwarancyą za i

! M i  M i
Pierwsza fc&sw&i óteytuia
5. BLflTTfl

w janowle k, Lwowa
założona w  r. 1850.

I oleca sw oje znakom ite m iody  
jasne i ciem ne, oraz czysty  
wosk pszczelny. Specjalność  
stary miód a la Malaga 936 

W szędzie do nabycia.

Lwów , ul. Karola Lndwika 3 1 | P  |  ^  ^

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -   i  magazyn broni, Lwów
I !^m_ 8 JX f t - J c  a . d e x x u o l r a .  - ł .

K o p ern ik a  1.
10 ii i>;

Tapicer Dekorator
przyjm uje w szelkie roboty 
m eblowe dekoracyjne tapeto­
w ania w m iejscu i prowincyi
KflZlNIERZ HAUSER

P iek a rsk a  32. 3273

„ORIENT11
G alicyjski dom eksporto­
w y  dla w yw ozu  w yrobów  
przem ysłu oom owego we 
L w ow ie, Z yblikiew icza 7, 
pośredniczy w  w yw ozie  
w szelk ich  produktów prze­
m ysłu domowego, m iano­
wicie: w yrobów  ze słem y, 
szuwaru, drzewa, skóry, 
i t. p. knpuje rów nież na 
w łasny rachunek. 3232

szu produkeya wyrobu jedy  
bryki kołnierzy i manszetóur

P ięk n e  i dobre
Kołdry wełniane, Mate- 

race, Pierze gę. ie, ::
Poduszki, Ł óżka sk ład an e, 
K om pletn e w y p ra w j ślub ne  

Najtaniej poleca
m a s a z n  pościeli

i ł y c M e g o
Lwów, K opern ik a  3.

Cenniki gratis. 1311

3 miliony kor.
pozostan ie rocznie w  
Galicyi, jeżeli przy za­
kupili e kołnierzy i man- 
szetów domagać się bę­
dziecie marki „Niedź­
wiedź*. Jedyna w  Ga­
licyi parowa fabryka 
kołnierzyków i m ausze- 
tów  w PrzemySlu. Te­
lefon ur. 42. Przyjm u­
jem y noszone kołnierze  
i m anszety doczyszcze­
nia, po którem jak no- 

we wyglądają. 
Najlepsza i najtrwal-

lej galicyjskiel parowej fa- 
w Przemyślu Tel 42, 16S6

Teatr rozmaitości Variśtś Bristol
SLWSACYJitY PROGRAM.

Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 kemedye.
Początek o godz. 8 wieczór. ir>4o

BRONIE wszelkich najnow szych 
system ów : dubeltów ki, 
tró jlu fk i, sztucery, re­

w olw ery, b row ning i, pistolety, floberly etc.

poleca najsumienniej
e. k. nprzyw. ^  fabryka broni

I. liOMOTWY, PRHC H.
Jen era ln e  zastępstw o na Galicyę i Bu­
kow inę, ora* bogato zaopatrzony sk ład  
okazow y w Domu hand.ow o-kom isow ym

B. maszRnroSci i i. Ltadutsr,
LWÓW, Dl. ąąCidcffi 8. i

Cenniki, kosztorysy na żądanie darmo I 1596

C. h. nprzyw. fabryka maszyn
L  Z I E L E N I E W S K I - K r a k ó u i

R o k  z a ł o ż e n i a  1S C 4. H  * T o -w. a k c y j n e
- B i u r o :  u l i c a  K r s o u d e r s & a  I .  33.  ■

Maszyny parowe, pompy, m a­
szyny wyciągowe, kopalniane, 

kompresory i t. p.

Kotł> parowe różnych syste­
mów i wielkości.

III. H m  n i w
ii ŻE

Mosty kolejowe, drogowe, ken- 
strukeye dachowe i t  d.

R a b  u t o ł C L J  1804.
T e l e f C E F  N r .  196.

Siial n r.
lin żelaza i H a li:

Odlewy budowlane i mnszyno- 
we podług własnych lub nade­
słanych modeli do IC-ciu ton 

w jednym kawałku.

G M  l  E iM a  j d U i :
btatki rzeczne, parowe i moto­
rowe, łodzie, bagry lądowe i 
rzeczne, parowe i motorowe.

M i  i  B itw a i ta r i i f :
Motory naftowe i ropne naj­
nowszej konstrukcyi „ELZETA*.

R o lt  z a ło ż e n ia  1804 . T e le fo n  N r. 196.
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W zapefato «dw v.lo«..j kawmr

BR E1TM EY ER A
Dl. Pańskiej, róg Piekarskiej

jako now ołć —  aa >gdłne żądanie:

Ci^pfk poif*wy prze; całą roc
co —ie.niie j <1 9 tej wieczór 680K o n c e r t  m u zy k i w o jsk o w e j.

Do*k~r..łJa wentylacja Znakomite bilardy 
amerykańskie

Wiechowskiego

mmi
NAJLEPSZE 
D u  P R A N IA  
I M Y C IA

1**4 '  "

pozbaw io ­
ne gryzących 

sk ładników , n it
niszczy rąk , nie 
szkodzi bieliknie.

W.YDŁ0 RAJSKIE 
śm iec ferasM ess

w orygiualnem  opakow aniu  
w  p-czl kA rautowych »  dodatkiem
fa r b k i .  Do nabycia wsaędzie.

J»o WTTWjecia pokoi z przedpokojem , kuchnią, łazien­
ką, elektryczne1 ośw ietlenie. B liższa w iadom ość w kancelu- 
ryi mliT. dr. Agenora Adamowskiego, we Lwowie. Koperni­
ka 1. II. p. _ 1(352

03W IE S ZC ZE H 1E .
Reskryptem  z daty  Lw ów  dnia 20. listopada 1911, L. XIII. a. 

3611/5 udzieliło  niżej podp isanym  W ysokie Galie. c. k. N am iet- 
nietw o w< Lw ow ie w im ien iu  W ysokiego c. k. M inisterstw a 
Spraw  w ew nętrznych na podstw ie reskryptów  tegoż z dn ia  27. 
W rześn ia 1911 L. 26488 i 12. P ażdzin rn ika 1911 L. 32839 wy­
danych  w porozum ieniu  z W ysokiem  c. k. M inisterstw em  h a n ­
dlu, pozw olenia na utw orzenie T ow arzystw a akcyjnego pod 
firm ą ,,G órka“ , Tow arzystw o akcyjne fabryk i cem entu  w Sier­
szy, z siedzibą w Krakowie i zatw ierdziło  przedłożone sta lu ty  
tego Tow arzystw a. Na tej zasadzie zw ołuje się niniejszem

!
* iG ó rk i T n w arzys fraa  akcylneg® fa b ry k i 

cem entu ao S ierszy

w sali Towarzystwa Technicznego w Krakowie przy ui 
Straszewskiego 1. 28.

PORZĄDEK DZIENNY :
1 U chw ała w  spraw ie założenia Towarzystwa akcyjnego na podstawie  

zatw ierdzonych przez W ładzę państwow ą statutów.
2. W ykazanie, odpowiadające przepisom  «L 13 ust. 4 rozp. min. z 20. 

w rześnia 1809 Dz. a. p. Nr. 175. że subskrybowano cały kapitał akcyjny w  
kw ocie Kor. 9,000,000, i że na poczet kapitału gotówkowego w  kw ocie Kor. 
2,850.000 stosow nie do §. 6 wpłacono gotówką 50 procent, t. j. 1,425.000 Kor.

3. Pow zięcie uchw ały w  sprawie um ów, odnoszących się do nabycia  
aportów.

4 W ybór pierwszej Rady zawiadowczej na czasokres pierw szych pięciu  
lat adm inistracyjnych.

5. W ybór 3 rewizorów i jednego zastępcy na pierw szy rok adm inistra-
cyjny.

6. Sprawozdanie Komitetu Założycieli o dotychczasow ej działalności. 

Lwów, dnia 24. Listopada 1911.

Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakuwskiem.

Dr. Szarski, m. p. Dr. Karłowski, m. p. Edward, hr. Mycielskim. p.
U w a g a :  W Zgromadzeniu mogą brać udział subskrybenci, którzy wy" 

k a ią  się  listam i Banku Przem ysłow ego, odnoszącym i się do uiszczenia 3 ra1- 
na subskrybowane akcye, a to  osobiście lub nrzez w vkazanvch nełnens z>c- 
ników . 1683

t faksem  n i r M -  
p i e e z e f i s f m e m !
dla siebie samego, podcina  
każdy „ G a łą ź  p r z e m y s łu  
k r a jo w e g o " , kto udaje się 
pozą kraj z pom inięciem  firmyJan Schum ann
Lwów, Pańska 23/15.
przy zakupnie: naczyń ku­
chennych, pieców i kuchen  
oszczędnościow ych, m a g I i, 
pralni, narzędzi dla rękodziel­
ników, inebli żelaznr^ch i t. p.

Magazyny obecnie w dalszym  
ciągu pow iększone zajmują

•ii. io 2* £>G m
pow ierzchni, o o o o o o o

Zapraszam do odw iedzin  bez 
przym usu kupna, o o o o o

psu mM i
G o t o w e

O r a n i e
własnego w yrobu

w ełniane, pluszowe, je- 
[dwabne, m orow e i fra- 
Kowe poleca z pow oda 
(kończącego się sezonu o 

25 prc. taniej

Lwów, M a  29-
1357 Telefon 2131/11.

Prospekty na żądanie opłatnie.

T S lD iJ P ^
A utomobil czterocylindrowy, 

tanio sprzedam. Treter, 
Lwów, Hotel Europejski. 3251

W domu foularo* 
Hłym SCflOBERM

L w ó w , ul. S tr z e lt c k a  8
otrzym ać m oże każdy na 
dogodne raty rozm aite to­
wary, n t o : płótna, szyfo­
ny, dym y, dyw any, chod­
niki, portyery, koce, kapy 
na łóżka, kołdry, firanki, 
ręczniki, m aterye jedwa­
bne i wełniane, barchany, 
zefiry, woale, chustki zi­
m owe i letnie, konfekeye  
m ęskie i dam skie, boa, 
zarękawki, halki jedwabne  
1 klotowe itd. 1293

Ul. Czarneckiego 1. 6
Najstarsza i największs w kra­
ju Hala okazyjna BRIC a BRAC 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 6.
Sprzedaje z wolnej ręki, bez 
Iicytacyi, używ ane i nowe 
meble, pochodzące z mas 
spadkow ych i konkursowych, 
z Iicytacyi i z doinów pry­
watnych. Na razie tanio do 
nabycia : 1 p ian ino Seyfarta,
fortepian Hcizmana; kilka ja­
dalń, syp ialń , salonów, urzą­
dzenia biurowe, kancelaryjne, 
pokoje kawalerskie, szafy bi­
blioteczne, biurka, krzesła, 
iotele, kredensy, stoły, oto­
m any, soty, kanapy, lustra, 
lampy, zegary, dyw any per­
skie i starożytne, portiery1, o- 
brazy, m iedzioryty, staroży­
tności, mebelki, porcelany, ka­
sy  ogniotrwałe, m aszyny do 
szycia, jak w  ogóle wszelkie  
urządzenia dom owe po naj- 
.ańszych cenach. Garderoba 
. leska i damska.

UW AGA: Odsprzedają-
Icym swoje urządzenia domo- 
iwe płacim y najw yższe ceny, 
załatw iam y zam iany i w y ­
m iany. 1598

f  Brli; 3 Brat we Lwowie,
!uL EzmfcioLo 1. 6, l- i II. p.

■WULIU!U|4̂ W

C O L U f
„li i.19

najlepsze

Uena 4 , 6 i S w oran 13»5
za tuzin. KoJekcya 12 szt. sortowanych 5 Kornn. 
Nalegaj pan, aby dostawca pański dał panu ,,0 Ł L E “  
i nie daj się pan zbyć jakieraś mniej wartościow em  
naśladownictwem , które za tę sarną cenę, co „O LEA“  
bywa polecane. — Zajmujące, pouczające i oryginal­
ne cenniki z podaniem źródeł nabycie darmo z fa­

bryki gum y „ o l l a ‘s  Więdwi II/S32, Ptaterstrasse 57.

r a i

FABRYKA PIECZĘCI  KAUCZUKO WYCH
i DRUKARŃ DOMOWYCH 
SZYLDY, NAPISY EMA­
LIOWANE i METALOWE, 
MARKI P IE C Z Ą T K O W E  
(NALEPKI) DO LISTÓW, 
N U M K R A T O R Y  NAJ­
NOWSZEJ KONSTRUKCYI.

A L E K S A N D E R  F I S C H H A B
K RAKÓW . ULICA GRODZKA L. 5 0 . - T L Ł .  2042 /T IIL

4 i, 4

Na łąki i pasfuMska
jesi Mączka fuźjowa Thomasa (tomasyns)

ze zna- fi*

k ie m

n a  S t e t r p Ę U Ą z

w orku

„gwta- 

f f t w k *  zda*

najskuteczniej dział;naq.vm i najtańszym  
M2SWOZEIK FOSFOROHYIY3.

Przestrzega się  przed nabyw aniem  fałszowa­
nych bezw artościow ych żużli o naśladowa­
nym znaku.

T o m a sy n a  „gwiazda-1 najlepiej chroni przed na- 
śladow nictw am i.

Dostarcza się jej we workach plom bow anych z 
gw ataneyą na zawartość kwasu fosforowego. 

Poddaje się bezpłatnej analizie chem icznej w  sta- 
cyach dośw iadczalnych chem iczno-rolniczych.

jeneralna reprezentacya dla Galicyi
i Bukowiny 1401

J ó z e f  KARKACH
Li»ffii0f Kofciaszki

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

M

• ui 2. stycznia
dwa ciągnienia, a w  roku 5 ciągnień mj grupa zło­

żona z trzech lo só w :
1 loc m Lubiany gł. wygrane kor. 10.000.
1 loc austr. czerw. krzyża gł. wygr K 90:000.
1 lus v ęg. Bazylika gł. wygr. kor. 60.000. 

W szystk ie 3 losy z prawem  gry ju ż  przy  
ciągnieniu styczn iow em  polecam y za K 280. w  10 
ratach po 7 kor. P ierw sza rata wraz z stem plam i 
i podatkiem  10 kor. dalsze po 7 kor.

P ierw szą ratę najdogodniej przesłać przeka­
zem  pocztowym , na dalsze przesyłam y bezn.atne  
czeki pocztowe.

D o m  f c  i k o w y

S c n t i t z  i  C i i a j e a
LWUW, FL. MART A G O  L. 7. 157
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